
W NUMERZE: Bez szans? — str. 1—Sygnalizator świetlny do sieci
— str. 1—9 • Alfred Miodowicz w Słupsku — str. 4 # O umocnienie POP
— str. 5 • Przed premierą — str. 6 • Niechciany nauczyciel — str. 
7 • Błędna diagnoza — str. 9 • Sprzedany mecz — str. 10

1987. 03. 12

(370) 

ROK IX
PL ISSN 138-0745 nr ind. 38397

POMORZA • SŁUPSK KOSZALIN PISMO PZPR

Elektroniczny
pastuch
morski
JAN URBANOWICZMRMHmann

Dq warsztatu elektronicznego Piotra 
Krawczyka w Ustce weszli dwaj znani 
usteccy rybacy — Józef Krasnowski i 
Zenon Miszewski.

— Słuchaj pan, potrzebujemy takiego 
„dynksu", który przytwierdzony do tycz­
ki sieciowej w morzu sam by się włączał i 
wyłączał sygnalizując światłem, że tu 
właśnie jest zastawiona sieć...

Krasnowski i Miszewski dobrze wiedzieli o co im chodzi, a i 
Krawczykowi sprawa nie była obca — wszak od siedmiu lat mieszka 
już w Ustce i wie, że rybacy dla oznakowania miejsc, w których 
zastawili sieci, na tyczkach wieszali różne źródła światła — nawet 
latarnie naftowe... Morze nie pole, nie ma żadnych punktów 
terenowych. Tu człowiek musi zostawić znak, by znów trafić w to 
samo miejsce. No i jeszcze sprawa ostrzegania jednostek pływają­
cych. Ileż to razy słyszało się, że sieci rozjechał jakiś nieuważny 
kuter lub łódź. A jak sieć dostanie się w śrubę, to już awaria więcej 
niż pewna.

Krasnowski i Miszewski to doświadczeni rybacy. Dużo też podpa­
trzyli u Duńczyków czy Szwedów. A że w sklepach Morskiej 
Centrali Handlowej wielu potrzebnych rybakom urządzeń brak, 
zdecydowali, że trzeba je sobie po prostu zamówić u rzemieślnika. 
Przecież nie święci garnki lepią.

I dobrze trafili, bo Piotr Krawczyk i jego współpracownik Zenon 
f Miszewski pasjonują się elektroniką i choć, jak każdy warsztat,

. wykonują przede wszystkim naprawy radioodbiorników i telewizo- 
I *rów — marzyli, żeby spróbować sił przy czymś nowym.

\ ' V.
^Kęoperaeja"

specjalistyczne, choćby tak małe jak sygnalizato 
śwfe^urdo sieci rybackich, rzadko powstają w instytutach nauko 
wych^ftoc są bardzo ludziom potrzebne. Mogą natomiast powstać 
gdy nasili szczęśliwe skojarzenie zapotrzebowania praktyków 
-odbiorców i producentów. I taka właśnie „kooperacja” wyszła v 
Ustce. Krasnowski i Miszewski dokładnie opowiedzieli, co jest in 
potrzebne. A więc musi to być urządzenie małe. lekkie, z indvwidu 
alnym źródłem zasilania, włączające się samo po zmroku i wyłącza 
jące się o świcie oraz sygnalizujące swoją obecność odpowiednią 
długości błyskami. I tanie!

W warsztacie przystąpiono do pracy. Nie była ona łatwa, choć 
urządzenie to nie jest elektroniczną rewelacją. Tyle, że do jegc 
stworzenia nie było nic poza dostępnymi w handlu elementami 
elektronicznymi. Jednak potrzeba jest matką wynalazku. Znalazł} 
się materiały odpadowe jednorazowego użytku: na obudowę — 
zużyty pojemnik po wytworniku tlenu, na „klosz” — kroplomierz 
używany w szpitalach przy stosowaniu kroplówek. Materiały oka­
zały się odporne na działanie temperatury, wody morskiej i lekkie, 
choć przecie odpadowe. Resztę — fetorezystor, oporniki, kondensa­
tory, kable i żaróweczki — można było nabyć w handlu lub wyprosić 
w przedsiębiorstwach produkujących elementy elektroniki. Po 
kilku tygodniach pierwszy impulsowy sygnalizator świetlny był 
gotowy.

Zaprosili zleceniodawców, zademonstrowali. Działało, ale starzy 
praktycy mieli zastrzeżenia: błysk trwał zbyt krótko i zbyt dużo 
światła szło do góry.

— Trzeba to światło skierować maksymalnie na wodę — orzekli 
— wtedy będzie bardziej widoczne i nie będzie się mylić z innymi 
sygnałami, np. tratwy ratunkowej.

Klient nasz pan — ta zasada obowiązuje rzemieślnika. Zastosowa­
no stożek nad żarówką. Światło już nie „uciekało” do góry. Przedłu­
żono czas błysku. Nadszedł czas testowania.

W morzu i w... piwicy
Piotr Krawczyk wykonał w swoim warsztacie kilkanaście urzą­

dzeń sygnalizacyjnych. Część z nich wzięli do przetestowania 
Krasnowski i Miszewski. Część zaś testował sam. A sprawa, wbrew 
pozorom, była bardzo ważna. Chodziło przede wszystkim o to,

c.d. na str 9. . ■ ■ ■ " """**

Wiele przeróżnych konkursów, turniejów, zawodów, przeglą- mniej w słupskich eliminacjach) same panie. W województwie 
dów — i to często nie mających nic wspólnego ze sportem — słupskim do jednego z ostatnich etapów — eliminacji pisemnych 
absorbuje uwagę rodaków. Olimpiada Pielęgniarska, organizo- — przystąpiło 18 pielęgniarek wyłonionych z wcześniejszych 
wana przez Polskie Towarzystwo Pielęgniarskie (w Słupsku prób. W egzaminie ustnym uczestniczyło siedem z mich, a do 
przy współudziale ZSMP) należy wszakże do najszlachetniejszej eliminacji praktycznych zakwalifikowano pięć. Na (»stateczną 
kategorii współzawodnictwa, gdyż jej celem nadrzędnym jest wojewódzką klasyfikację trzeba jeszcze poczekać, 
skuteczna pomoc choremu człowiekowi. Olimpiada, w której Jedną z uczestniczek pielęgniarskich zawodów w Słupsku —
najwyższym ogólnokrajowym trofeum jest „złoty czepek” — Hannę Kietlińską z Lęborka (absolwentkę słupskiego Liceum 
sprzyja podwyższaniu kwalifikacji pielęgniarskich. Jest to rów- Medycznego) zastaliśmy przy mierzeniu ciśnienia pacjentki na 
nież konkurencja piękna, bo startują w niej (tak było przynaj- I Oddziale Wewnętrznym Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego.

Fot. Jan Maziejuk

Bez białej 
laski

JOLANTA NITKOWSKA ....... ..wmmwmmmmmmmmmmmmmm
/

W jego rodzinie wszyscy mieli bardzo dobry wzrok. Gdyby nie 
choroba, pewnie do dziś widziałby wszystko. Siedem lat praco­
wał w „Kapenie" jako mechanik i do dziś by tam był, gdyby 
wzrok tak szybko się nie pogarszał...

Już jako inwalida I grupy po­
jechał do Bydgoszczy na kurs, 
gdzie uczono jak poruszać się 
wśród sprzętów, jak robić uży­
tek z białej laski, jak wiązać 
włosie na szczotki.

Tam poznał Barbarę. Miała za 
sobą bardzo ciężką chorobę płuc 
i żółtaczkę. Przed sobą perspek­
tywę systematycznego pogar­
szania się wzroku. Chorobę o- 
dziedziczyła prawdopodobnie po 
ojcu, bo nikt inny w rodzinie nie 
miał kłopotów ze wzrokiem. Los 
oszczędzał ją do 26 roku życia, 
potem dolegliwość rozwinęła się 
błyskawicznie. Po przekrocze­
niu trzydziestki była już niewi­
domą II grupy inwalidzkiej.

Ryszard miał swoją dewizę:

Biadolić na ten wzrok nie 
ma co! Trzeba się cieszyć z tego, 
co jest!

Przywiózł Barbarę do Słup­
ska i zaczęli drugi, życiowy start 

jako inwalidzi. Praca w Spół­
dzielni Inwalidów Niewido­
mych. Najpierw robili szczotki. 
Zajęcie nie było lekkie, ale dla 
wielu ludzi stawało się jedyną 
szansą jakiegokolwiek zatrud­
nienia.

Nie zawsze niewidomi trafiają 
tu dlatego, że renta nie wystar­
cza na życie. Częściej w pracy 
szukają recepty na życiową ak­
tywność. Jeden z nich powie­
dział mi, że nie cierpi niedziel, 
bo czuje się zamknięty w klatce.

W poniedziałek wychodzi do 
pracy już o piątej rano, by jak 
najszybciej być wśród kolegów. 
Świat ludzi widzących stać naj­
częściej tylko na litość. Na zro­
zumienie i pomoc — rzadko. 
Chyba dlatego praca, gdzie spo> 
tykają innych z podobnymi pro­
blemami jest dla nich tak bardzo 
ważna. Chociaż... Niewidomi są 
bardzo drażliwi, nawet pozornie 
nic nie znaczące wydarzenia 
wywołują konflikty. Ot, cho­
ciażby moja obecność w hali 
produkcji szczotek. Taka jest 
atmosfera pracy tam, gdzie pra­
cą zajęte są tylko ręce. W halach 
dziewiarskich niewiele jest cza­
su na rozmowy. „Cząstkowcy 
wzroku”, którzy widzą włóczkę,

produkują ładne, modne swet­
ry, spódnice, czapki.

Tu właśnie pracują państwo 
Maszniczowie, od chwili kiedy 
spółdzielnia uruchomiła nowy 
rodzaj produkcji. Barbara robi 
wzorzyste swetry. Ryszard już 
tylko jednokolorowe. Chyba, że 
z drugiego koloru mają być tyl­
ko pasy. Wzorów norweskich 
już by nie rozróżnił. Ze swoich 
zarobków są zadowoleni. Wkła­
dają dużo wysiłku w to, by życie 
sobie jakoś zorganizować nie 
prosząc nikogo o łaskę. Ryszard 
robi zakupy. Mięso w sklepie 
przy ul. Wojska Polskiego. Pie­
czywo i nabiał przy ul. 22 Lipca. 
Dalej nie chodzi, bo sporo kłopo­
tów ma z przeprawami przez 
jezdnię. Z laski — jak mówi 
jeszcze nie korzysta, ale zanim 
przejdzie na drugą stronę ulicy 
nasłuchuje, czy robią to inni... 
Musi być bardzo skupiony, bo 
przecież zaledwie kilka lat
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KOSZALIN

O OT

Obchodzimy coraz więcej nietypowych jubileuszy. Swo­
je 35-leeie święcił min. Młodzieżowy Dom Kultury w Ko­
szalinie. Z tej okajgi zorganizowano wystawę pn. „Dzieło 
naszych rąk”, prezentującą dorobek licznych pracowni 
MDK.

W marcu — jak w garncu. Zima nie chce ustąpić, a jej 
kolejne nawroty bywają kłopotliwe dla kierowców.

Fot. JERZY SZYCH

Uroczyście obchodził Koszalin 42. rocznicę wyzwolenia. 
Na cmentarzu, pod pomnikiem ku czci poległych żołnierzy 
Armii Radzieckiej, składano wieńce i kwiaty.

Kilkudziesięciu młodych koszalinian gościło niedawno 
v / ratuszu. Odbyło się tam uroczyste wręczenie dowodów 
osobistych 18-lat kom. Dowody wręczał przewodniczący 
“‘RN Leopold Jastrzębski i prezydent miasta Janusz Wój-

Kied yś właściciele samochodów wykręcali anteny na 
czas dłuższego postoju, bo „kolekcjonerzy” niszczyli je lub 
wykręcali. Dzisiaj Zakłady Teletechniczne „Unitra-Uni- 
tech” w Białogardzie, produkują rocznie ponad 2 min 
anten samochodowych. Rynek, jak się wydaje, został więc 
nasycony...

F ZE ŚWIATA
Z WIZYTĄ oficjalną w USA 

przebywali członkowie Sejmo­
wej Komisji Spraw Zagranicz­
nych z członkiem Biura Polity­
cznego, sekretarzem KC PZPR i 
zarazem przewodniczącym Ko­
misji Józefem Czyrkiem. Była to 
pierwsza obecność polskich par­
lamentarzystów w Waszyngto­
nie po tak długiej przerwie. Jó­
zef Czyrek spotkał się z osobis­
tościami Kongresu i Senatu, 
podjęty został przez wiceprezy­
denta USA George Busha, sek­
retarza stanu, George Shultza i 
sekretarza skarbu, Jamesa Ba- 
kera. Parlamentarzyści polscy 
spotkali się z przedstawicielami 
społeczeństwa amerykańskiego 
oraz z przemysłowcami w Chi­
cago i Nowym Jorku. W komen­
tarzach prasy amerykańskiej 
podkreśla się, że po latach zasto­
ju rozpoczęty został dialog pol­
sko-amerykański zapowiadają­
cy dalsze jego etapy i postępy w 
miarę rozwiązywania proble­
mów, jakie nagromadziły się w 
wyniku narzuconych Polsce re­
strykcji, które to restrykcje tak­
że w opinii amerykańskiej uzna­
ne zostały za zakończone niepo­
wodzeniem.

W MOSKWIE odbyła się kon­
ferencja prasowa, na której 
przedstawiono zadania prasy w 
procesie przebudowy wszyst­
kich sfer życia społeczeństwa 
radzieckiego oraz przygotowa­
nia środowiska dziennikarskie­
go do jego VI Ujazdu. Redaktor 
naczelny „Prawdy”, W. Afanas­
jew zaakcentował, że prasa ra­
dziecka będzie rozwijała się w 
duchu demokratyzacji i pogłę­
biania jawności życia. Choć 
„Prawda”, będąc centralnym 
organem partii, stawia sobie za 
cel przede wszystkim propago­
wanie polityki wewnętrznej i 
zagranicznej KPZR, to nie ma 
dla niej dzisiaj tematów zakaza­
nych, sfer i zjawisk, które do­
tychczas uważano za „niedos­
tępne” lub „niepreferowane” 
dla krytyki prasowej.

PREZYDENT Libanu Amin 
Dżemajel zaaprobował trzy 
podstawowe punkty nowego, o- 
pracowanego przy udziale Syrii 
planu zakończenia trwającej już 
od 12 lat wojny domowej. W 
myśl owych trzech punktów 
Dżemajel godzi się zrezygnować 
ze swego prawa głosu w rządzie, 
wyraża zgodę, by premiera, któ­

rym zgodnie z dotychczasową 
tradycją był zawsze muzułma­
nin (sunnita) powoływany na 
stanowisko prezydenta, wybie­
rał odtąd parlament. Dżemajel 
w zasadzie zgodził się również 
na obalenie zasady „konfesjona- 
lizmu”, to jest obowiązującego 
w kraju tradycyjnego podziału 
władzy między przedstawicieli 
społeczności muzułmańskiej i 
chrześcijańskiej. W kołach zbli­
żonych do prezydenta Libanu 
podkreśla się, że wymienione 
trzy punkty reform uzgodniono 
w czasie trwających ponad 2 
miesiące pośrednich negocjacji 
między prezydentem i przywód­
cami syryjskimi.

PREZYDENT Reagan wystą­
pił w programie telewizyjnym 
ze specjalnym oświadczeniem 
na temat kontroli zbrojeń. „Wi­
tam wysuniętą przez sekretarza 
generalnego KC KPZR, Michai­
ła Gorbaczowa, propozycję osiąg­
nięcia porozumienia w sprawie 
rakiet średniego zasięgu w Eu­
ropie, oddzielnie od innych po­
rozumień — powiedział prezy­
dent. —- Po to, by skorzystać z tej 
nowej możliwości, wydałem po­
lecenie uczestnikom rokowań w

Genewie ze strony amerykań­
skiej, aby przedłożyli nasz pro­
jekt układu dotyczącego broni 
średniego zasięgu”.

PREMIER Indii, Rajiv Ghan- 
di oskarżył sąsiedni Pakistan o 
tajne przygotowywanie broni 
nuklearnej i oświadczył, że rea­
lizowany przez ten kraj pro­
gram nuklearny uniemożliwi 
normalizację stosunków między 
obu krajami — podała agencja 
Reutera. Rajiv Ghandi wystąpił 
z tym oskarżeniem na forum 
parlamentu nazajutrz po tym, 
gdy parlamentarzyści wyrazili 
zaniepokojenie w związku z do­
niesieniami prasowymi na te­
mat posiadania przez Pakistan 
bomby atomowej.

W ZWIĄZKU z oczekiwaną 
likwidacją nierentownych 
przedsiębiorstw i przegrupowa­
niem siły roboczej, wynikła na 
Węgrzech kwestia zmniejszenia 
liczby zagranicznych robotni­
ków, w tym także Polaków.

POLSKI dramaturg i satyryk, 
Sławomir Mrożek został laurea­
tem austriackiej Nagrody Lite­
rackiej im. Franza Kafki.

Z KRAJU
NA ZAPROSZENIE ministra 

spraw zagranicznych, Mariana 
Orzechowskiego, przebywał w 
naszym kraju z oficjalną wizytą 
minister spraw zagranicznych 
Hiszpanii, Francisco Fernandes 
Ordonez. Omawiano stan i pers­
pektywy stosunków między obu 
krajami. Obie strony przedsta­
wiły przesłanki przemawiające 
za rozwojem współpracy i pod­
kreśliły gotowość swych rządów 
do dalszego rozwoju wzajem­
nych stosunków we wszystkich 
dziedzinach, a szczególnie na 
polu gospodarczym oraz w sfe­
rze kultury i nauki. Dostojny 
gość przyjęty został przez pre­
miera Zbigniewa Messnera.

TRYBUNAŁ Konstytucyjny,, 
po zbadaniu skargi kandydatki 
na studia medyczne, której mi­
mo zdanych egzaminów nie 
przyjęto z uwagi na zarządzenie 
resortu, że nabór na studia me­
dyczne przewiduje przyjęcie 50 
proc. mężczyzn i 50 proc. kobiet, 
orzekł, że zarządzenie to niezgo­
dne jest z Konstytucją i ustalił 
trzymiesięczny termin, w któ­
rym powinno nastąpić uchyle­
nie-wspomnianych przepisów.

PONAD 100 posłów, a więc 
jedna czwarta Izby, podpisało 
poselski projekt ustawy o kon­
sultacjach społecznych i refe­
rendum, który wniesiony został 
do laski marszałkowskiej. 
Wśród sygnatariuszy projektu 
są członkowie wszystkich klu­
bów i kół poselskich oraz posło­
wie bezpartyjni. Z inicjatywą 
opracowania ustawy dotyczącej 
konsultacji i referendum wystą­

pił I Kongres PRON w 1983 
roku.

ORYGINALNY wniosek ra­
cjonalizatorski, zarejestrowany 
zresztą przez zakładową komór­
kę wynalazczości, złożył jeden z 
pracowników Huty im. Świer­
czewskiego w Zawadzkiem w 
woj. opolskim. Istotą wniosku 
jest „wprowadzenie odpowie­
dzialności materialnej za straty 
czasu powstałe na skutek mało 
efektywnych narad i zebrań”. 
Niepotrzebnych narad będzie 
mniej jeżeli ich organizatorów 
uderzy się po kieszeni — twier­
dzi racjonalizator.

BILANS działalności firm po­
lonijnych nie w7ypada w ostat­
nich latach zbyt pomyślnie ani 
dla polskiego eksportu ani dla 
polskiej gospodarki ani dla sa­
mych firm, które z trudem wiążą 
koniec z końcem — twierdzi 
prezes Polsko-Polonijnej Izby 
Handlowej „Inter Polcom” Ta­
deusz Kamiński. Spośród ok. 
700 istniejących obecnie firm po­
lonijnych zatrudniających ok. 
62 tys. osób, tylko 100 prezes 
Kamiński może uznać jako speł­
niające podstawowe kryteria i 
oczekiwania. Zaledwie jedna 
siódma przedsiębiorstw należą­
cych do „Ihter-Polcomu” pro­
wadzi interesujący eksport i1 
prawdziwie nowoczesną produ­
kcję. Pół tysiąca firm to raczej 
większe lub mniejsze zakłady 
rzemieślnicze, które z pewnoś­
cią nie muszą być finansowane 
przez obcy kapitał, a więc nie 
muszą nosić miana firmy polo­
nijnej. Natomiast około 100

przedsiębiorstw psuje, jak 
stwiedził oględnie prezes — opi­
nie pozostałym i wymaga po 
prostu likwidacji.

JAK obliczają specjaliści ze 
szczecińskiego Zrzeszenia Gos­
podarki Rybnej, w ub. roku tra­
fiło na krajowy rynek 208,5 tys. 
ton ryb. Rok wcześniej było ich 
243,5 tys. ton. Na jednego miesz­
kańca Polski wypadło w ub. ro­
ku 5,5 kg ryb.

W DWA tygodnie po zamknię­
ciu przez Wojewódzkiego Inspek­
tora Sanitarnego jednej ze szkół 
podstawowych w Białymstoku, 
która po remoncie stanowiła 
toksyczne zagrożenie dla 
uczniów, podobny los spotkał 
kolejny obiekt tego miasta — 
Zespół Szkół Zawodowych 
CZSP. Użyty tam do konserwa­
cji podłóg „drewnolux” powo­
dował nieżyty dróg oddecho­
wych i ostre łzawienie oczu. W 
klasach szkolnych zrywane są 
podłogi, wietrzone pomieszcze­
nia, a kilkuset uczniów korzysta 
z prowizorycznych sal urządzo­
nych w szkolnej stołówce, auli 
i internacie.

OSZCZĘDNOŚCI Polaków, 
zdeponowane na kontach PKO i 
Banku Spółdzielczego przekro­
czyły już 2 biliony złotych. Przy­
rost oszczędności w tym roku 
wzrósł o połowę w stosunku do 
tego samego okresu roku ubieg­
łego.

„GENERAŁOWIE na rzecz 
pokoju” — ruch, którego począt­
ki sięgają za granicą 1981 roku 
stał się faktem również w Polsce

po inauguracyjnym posiedzeniu 
w siedzibie Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Pokoju w Warszawie. — 
Ruch pokoju nie ma ojczyzny — 
stwierdzono podczas obrad — 
służy obronie całej Ziemi przed 
groźbą wojny. Ta idea legła rów­
nież u podstaw spotkania pol­
skich generałów. Przewodniczą: 
cym ruchu wybrano Mariana 
Rybę.

ZBIOROWE zatrucie odnoto­
wano na oddziale kardiologicz­
nym szpitala uzdrowiskowego w 
Ustroniu-Zawódziu w woj. biel­
skim. Zatruciu uległo 61 pacjen­
tów; 7 musiało zmienić szpital z 
uzdrowiskowego na zakaźny.

27 LUTEGO wieczorem przed 
budynkiem Komitetu Miejskie­
go PZPR w Gdyni eksplodował 
ładunek wybuchowy umieszczo­
ny w metalowym pojemniku na 
śmieci. Wypadły szyby w 
drzwiach wejściowych oraz ok­
nach parteru. Mimo rozrzutu w 
promieniu 50 metrów metalo­
wych części pojemnika i metalo­
wych odłamków urządzenia wy­
buchowego, nikt nie doznał ob­
rażeń. Prowadzone jest inten­
sywne śledżtwó.1 ‘

POD koniec ub. roku z ogólnej 
liczby 6900 na „czarnej liście” 
banków znajdowały się 332 
przedsiębiorstwa nie mające 
zdolności kredytowej. Z tych o- 
statnich — 298 przedsiębiorstw 
kredytowano warunkowo — z 
czego 55 znajdowało się pod za­
rządem komisarycznym. Wobec 
34 firm, w tym 10 pod zarządem 
komisarycznym — zaprzestano 
kredytowania.

Z REGIONU
Z UDZIAŁEM Alfreda Miodo­

wicza, członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, przewodniczą­
cego Ogólnopolskiego Porozu­
mienia Związków Zawodowych, 
i pod przewodnictwem Zygmu­
nta Czarzastego, I sekretarza 
KW PZPR w Słupsku, odbyło się 
plenarne posiedzenie KW 
PZPR, poświęcone problemom 
budownictwa mieszkaniowego 
w latach 1987-1990. W minio­
nym, pierwszym roku pięciolat­
ki, słupscy budowlani oddali do 
użytku nieco powyżej 2 tys. 
mieszkań, zaś cały plan pięciole­
cia zakłada wybudowanie ich 
ponad 15 350. Referat wprowa­
dzający do dyskusji wygłosił 
sekretarz KWr PZPR, Andrzej 
Szczepański. W dyskusji pod­
kreślono, że są to zadania wyjąt­
kowo trudne, z uwagi zarówno 
na kurczące się zasoby terenów 
budowlanych, niedostatek mo­
cy przerobowych niezbędnych 
do uzbrajania technicznego no­
wych, niewysoki potencjał bu­
dowlany, kłopoty z zaopatrze­
niem przedsiębiorstw w mate­
riały i sprzęt techniczny. Nie 
brakło akcentów krytycznie o- 
ceniających niektóre propono­
wane przez administrację pańs­
twową rozwiązania, m.in. po­
mysł przekazywania inwesto­
rom obiektów surowych, do sa­
modzielnego przez nich wykań­
czania. Ponoszono kwestie fi­
nansowania budownictwa, na­
zbyt szybkiego wzrostu kosztów 
materiałów budowlanych, po­
trzebę kształcenia kadr dla bu­
downictwa. Na zakończenie dy­
skusji zabrał głos Alfred Miodo­
wicz, podkreślając, że nie brak 
w Słupskiem pozytywnych 
przykładów rozwiązywania’ 
kwestii mieszkaniowej, god­
nych upowszechniania w ca­
łym kraju. Godne upowszech­
nienia są zwłaszcza ekspery­
mentalne formy rozwijania bu­
downictwa, prowadzone przez 
małe zespoły i spółki przyszłych

użytkowników, (do problematy­
ki Plenum wrócimy w następ­
nym numerze).

W SŁUPSKU i Koszalinie od­
były się uroczystości związane z 
42. rocznicą wyzwolenia obu 
miast. Złożono wieńce i kwiaty 
pod pomnikami ku czci poleg­
łych. W koszalińskim Woje­
wódzkim Domu Kultury odbył 
się koncert, zaś w ratuszu przed­
stawiciele władz spotkali się z 
grupą zasłużonych mieszkań­
ców miasta. W przeddzień rocz­
nicy Koszalin otrzymał nowy 
żłobek. Służyć będzie 75 malu­
chom z osiedla „Przylesie”. Miej­
scem uroczystej sesji MRN w 
Słupsku stała się sala miejsco­
wego Ratusza. Z okazji 42. rocz­
nicy w szkole nr 14 oddano nową 
salę gimnastyczną. MRN w Słup­
sku uhonorowano ufundowa­
niem jej sztandaru.

W MINIONY piątek dyżuro­
wał w Komitecie Wojewódzkim 
PZPR w Koszalinie członek Ko­
misji Wniosków, Skarg i Sygna­
łów od Ludności przy KC PZPR, 
przyjmując interesantów z całe­
go województwa. W kwietniu 
dyżur taki odbędzie się w Słups­
ku. Jest to nowa inicjatywa tejże 
komisji KC, zmierzająca do szy­
bszego i skutecznego reagowa­
nia na bolączki i kłopoty ludzi 
pracy, nie zawsze znajdujące sa­
tysfakcjonujące rozstrzygnięcia 
na szczeblu województwa. Dy­
żury będą stałe i odbywać się 
będą co dwa miesiące, w każdy 
pierwszy piątek.

KURATORIUM Oświaty i 
Wychowania stwierdza, że z hi­
gieną szkolną oraz wychowa­
niem zdrowotnym młodzieży 
nie jest w Słupskiem najlepiej. 
Budzi zastrzeżenia stan sanitar- 
no-techniczny szkół, dzieci w 
wielu przypadkach mają ławki 
niewłaściwie dobrane do wieku, 
rozkład zajęć w szkołach często 
odbiega od zasad higieny pracy

umysłowej. Niemałe obiekcje 
wzbudza też stan stołówek 
przedszkolnych, szkolnych i in- 
ternackich, wiele uchybień 
stwierdzono w jadłospisach. No 
cóż, czym skorupka za młodu...

HI MIEJSKI Zjazd PRON od­
był się w Koszalinie z udziałem 
prawie 200 delegatów. W obra­
dach uczestniczył I sekretarz 
KW PZPR, Eugeniusz Jakuba- 
szek. Mówiono o potrzebie 
utrwalania szacunku dla pra­
wa, przeciwdziałaniu przeja­
wom patologii społecznej, pod­
noszono kwestie ochrony środo­
wiska wiele mówiono także o 
drobnych, dokuczliwych zjawi­
skach dnia codziennego. Na cze­
le nowej Rady Miejskiej stanął 
ponownie Stanisław Głowacki, 
wyłoniono, także 15 delegatów 
na Wojewódzki Zjazd PRON.

SZTORMOWA fala i wiatry 
wyrzuciły na mieliznę w okolicy 
duńskiego portu Naxo na wy­
spie Bornholm kuter kołobrzes­
kiej „Barki”. Jednostka doznała 
uszkodzenia kadłuba, do jej 
wnętrza wdarła się woda... Zało­
ga o własnych siłach zdołała wy­
dostać się na ląd. Prowadzi się 
akcję ściągania kutra z mielizny 
i uszczelnienia kadłuba.

JUŻ WKRÓTCE słupscy dia­
betycy będą mieli swój wydzie­
lony sklep mięsny, w którym w 
każdą środę i sobotę towar bę­
dzie sprzedawany chorym na 
cukrzycę, legitymującym się od­
powiednimi książeczkami zdro­
wia i specjalnymi kartkami.

KAPITAN Ryszard Wabik, 
dowódca koszalińskiego jachtu 
„Tropiciel”, który w ub. roku 
zakończył podróż dookoła świa­
ta, otrzymał najważniejszą do­
roczną nagrodę polskiego że­
glarstwa — „Srebrny sekstans”. 
Dookołaziemską wyprawę 
„Tropiciela” uznano „Rejsem 
roku 1986”. Uroczystości wrę­
czenia nagród odbyły się w 
gdańskim ratuszu.

KATASTROFA cysterny 
CPN, wiozącej ponad 22 tys. lit­
rów etyliny w okolicach Jezie- 
rza na trasie Kołczygłowy- 
-Słupsk, wywołała skutki nie do 
opisania. Podczas wyprzedzania 
ciągnika cysterna wpadła w po­
ślizg, zbiornik wywrócił się do 
rowu; na drogę wylały się setki 
litrów paliwa. W strugę tej wje­
chało kilka samochodów, naty­
chmiast ogarnął je ogień. Na 
szczęście obyło się bez ofiar w 
ludziach.

OD WTORKU 10 marca w sali 
„Mieszko” słupskiego kina Mi­
lenium trwa „Dekadą Filmu 
Francuskiego”, zorganizowana 
staraniem Wojewódzkiego Od­
działu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Francuskiej.

22 DNI wędrował telegraficz­
ny przekaz na sumę 2 tys. zł 
nadany w Sławnie a skierowany 
do Gliwic, by w końcu wrócić do 
nadawcy nie zahaczając nawet o 
odbiorcę — ucznia gliwickiej 
szkoły górniczej. Wrócił do na­
dawcy po kilku reklamacjach, 
jakie w międzyczasie złożyła za­
niepokojona matka ucznia. Nie 
jest to jeszcze ewenement kwa­
lifikujący się do Księgi Guinne- 
sa, ale coś niecoś przecież mó­
wiący o naszych pocztowcach.

W PGR w Biesowicach, nad 
którym patronat przed kilku mie­
siącami objął Związek Socjali­
stycznej Młodzieży Polskiej, 
powstała 120-osobowa zakłado­
wa organizacja młodzieżowa, na 
czele której stanął inżynier rol­
nik Mirosław Tomkowski.

W KOTŁOWNI darłowskiego 
„Famarolu” wybuchł kocioł c.o. 
raniąc dwie osoby i przysparza­
jąc strat rzędu ok. 2 min zł. 
Dochodzenie wskazuje, że spra­
wcą wypadku był prawdopo­
dobnie pijany palacz.

PODWÓJNY jubileusz stu­
lecie urodzin i imienin obchodził 
długoletni mieszkaniec Słupska 
— Kazimierz Baużyk. Przyłą­
czamy się do życzeń i gratulacji.

2 ZBLIŻENIA NR 11 (370)



7

TEMAT TYGODNIA

„Poezja uliczna
Do przeszłości należy czas, 

kiedy niemal na każdym kro­
ku można było. natknąć się 
na liczne elementy propagan­
dy wizualnej. Monumentalne 
konstrukcje z planszami, ta­
siemcowe hasła agitowały, o- 
znajmiały, wzywały — aż do 
znudzenia. Jednakże ku radoś­
ci plastyków, którym trafiały 

. się wówczas „fuchy”, o jakich 
dzisiaj mogą tylko marzyć.

Nastał kryzys a wraz z nim 
zmierzch propagandy, której 
treści częstokroć zupełnie nie 
przystawały do rzeczywistoś­
ci. Zanim wypracowano nową 
formułę działań upłynęło spo­
ro czasu. Plastycy zamiast ha­
seł politycznych malowali na 
planszach zgodne z porą roku 
elementy graficzne aby zapeł­
nić przykrą pustkę witryn 
sklepowych.

Ale wraz z normalizacją ży­
cia społecznego zaczęły się po­
jawiać na skwerach, ulicach, 
placach, na budynkach, wokół 
zakładów pracy — hasła o gos­
podarności, jakości życia, ko­
nieczności oszczędzania itp. 
Przyjrzyjmy się jednak uważ­
niej otoczeniu tych plansz — 
jakże często swym wyglądem 
odstaje ono od wartości, które 
propagowane są we wspom­
nianych hasłach. W wielu

przypadkach lokalizacja ele­
mentów wizualnych jest nie­
przemyślana, przypadkowa. A 
przecież wymowa planszy czy 
hasła powinna być dokładnie 
zaprogramowana aby można 
było z góry przewidzieć sposób 
odbioru czytających. Jest to 
wymóg obowiązujący przy 
projektowniu reklam, a więc 
powinien być brany pod uwa­
gę w działalności propagando­
wej. Tyle teoria. A jest... jak 
jest.

Bezmyślne szastanie hasła­
mi powoduje efekt bumeran­
gowy, który polega na osiąg­
nięciu skutków odwrotnych 
od zamierzonych, może więc 
zanim się ustawi kolejną kon­
strukcję lepiej się zastanowić 
czy jest to konieczne.

Czasem uporządkowanie 
placu w zakładzie pracy czy 
skweru w mieście daje więcej, 
gdyż estetyka otoczenia jest 
czynnikiem kształtującym 
świadomość i kulturę społeczeń­
stwa, a zarazem jej świadec­
twem. Jest io równie istotne w 
naszej propagandzie jak i jej 
agitacyjna rola.

Druga sprawa to wygląd 
plansz, haseł itp.. Styl obowią­
zujący to kanciaste, ubogie ko­
lorystycznie (buro-czerwono-

-białe), a więc raczej przygnę­
biające „dzieła”. Jedynym 
znanym krojem pisma wydaje 
się być blok, i to też nie zawsze 
do siebie podobny. A całość, 
niestety, zbyt często wykona­
na niechlujnie, niekiedy nie­
wprawną ręką.

Za każdym razem, gdy widzę 
takie ponure dzieło zastana­
wiam się czy tzw. „dobre chę­
ci” sprawcy są dostatecznym 
usprawiedliwieniem...

Zdarzają się plansze zrobio­
ne niekonwencjonalnie, do­
skonale współgrające z otocze­
niem, gdzie elementy dekora­
cyjne i informacyjno-propa- 
gandowe stanowią harmonij­
ną całość. W efekcie spełniają 
swoją rolę a zarazem wzboga­
cają krajobraz.

Wbrew pozorom dobre wy­
konanie hasła nie jest takie 
proste, jak by się mogło wyda­
wać. Istotny jest zarówno krój 
pisma, który powinien być do­
brany do treści. Kolorystyka 
także ma swoją wymowę, ale 
trzeba ją znać. Lepiej zatem 
zlecić wykonanie hasła plasty­
kowi niż np. panu Frankowi , 
gdyż był dobry z rysunków w 
młodości...

Być może, wówczas mniej 
będzie nieudolnie zrobionych 
plansz i haseł, które, mimo

ważkich treści jakie głoszą i 
wbrew zamierzeniom — są an- 
typropagandą. Najczęściej ta­
kie „kwiatki” można spotkać 
na przedmieściach, na tere­
nach niektórych zakładów 
pracy, ale nie tylko.

Niebawem zaczną się wio­
senne porządki, warto więc już 
pomyśleć o usunięciu nieuda­
nych straszydeł. Propaganda 
wizualna nie musi być szara, 
smutna i brzydka. Może warto 
ogłosić wśród plastyków za­
kładowych konkurs na projek­
ty? Z pewnością da to w efekcie 
sporo interesujących pomys­
łów, godnych realizacji — pod 
warunkiem, że oceniający i de­
cydujący o tym, wzniosą się 
ponad schemat „smutku, sza­
rości i brzydoty”.

A tak na marginesie: niektó­
re zakłady pracy zamiast re­
klamować własne wyroby czy 
znak firmowy, gorliwie propa­
gują ogólniki. W wielu przy­
padkach wydaje się to zrozu­
miałe, bo nie mają się czym 
chwalić. Efekty bywają jed­
nak różne. I tak na budynku 
rzeźni w Słupsku wisi duże 
hasło: „Nasz cel — dobro na­
rodu”.

Cel uświęca środki?...

MAŁGORZATA JÓŻWIAK

Węgiel, czyli o miejscu
w swiecie

Na czas bliżej nieokreślony, 
lecz zapewne długi, lista towa­
rów i produktów deficytowych 
powiększyła się o węgiel. Mało 
kto może się z tym pogodzić, bo 
też większość przyswoiła sobie 
stereotypy „Polska węglem 
stoi”.

Dziś nie da się już więcej wyci­
snąć z naszych kopalń, ponie­
waż górnicy pracują sześć dni w 
tygodniu, a czasem w niedziele, 
a stan robót pod ziemią rokuje 
co najwyżej wyrównanie ubyt­
ków w wydobyciu wskutek wy­
czerpania pokładów. Obecne 
zamrożenie masy wydobywane­
go w; ciągu roku węgla na pozio­
mie 192 tys. ton można jednak 
uważać za dość szczęśliwe — 
gdy o przyszłości myśleć — choć 
doraźnie uciążliwe zjawisko, 
wynikające z przymusu tech- 
niczego (więcej nie można) i 
ekonomicznego: więcej nie war­
to.

Zasadniczych argumentów 
negatywnych dostarcza rachu­
nek strategiczny. Przy inwesto­
waniu, mającym na celu zwięk­
szenie wydobycia, koszt uzyska­
nia jednej tony paliwa umowne­

go Oceniano w roku minionym 
na ok. 40 tys. złotych. Natomiast 
wydatki na obniżenie zapotrze­
bowania u odbiorców, na nowe 
kotły, paleniska, automatykę, 
regulatory, lżejsze konstrukcje 
itp. wynoszą od 40 tys. do 80 tys. 
złotych — w tymże przeliczeniu
— jak to wyceniła Komisja Pla­
nowania. Jest to jednakże ra­
chunek niepełny. Prawdziwą 
korzyścią z takiego rozdyspono­
wania wydatków jest postęp — 
nie mylić z rozwojem produkcji
— w technologiach i wyrobach, 
przechodzenie od technik i pro­
duktów topornych, siermięż­
nych do nowoczesnych: samo­
chodów, odbiorników TV, bu­
dynków.

Kraje najwyżej rozwinięte, 
przymuszone, złamały barierę 
paliwową i monopol naftowy w 
ciągu kilku lat. Uniknięto przy 
tym niebywałych kłopotów, ja­
kie dąje skażenie powietrza, zie­
mi i wody przy utrzymywaniu 
prostej zależności między 
zwiększaniem wydobycia węg­
la, wytopu stali — a zwiększa­
niem produkcji. Ot i cała filo­
zofia przebudowy gospodarki 
zwana u nas zgrzytliwie „re­

strukturyzacją”: lepiej wyko­
rzystać to co się ma.

Były niegdyś plany doprowa­
dzenia masy uzyskiwanego w 
ciągu roku węgla do 400 milio­
nów ton, licząc kamienny i bru­
natny. Zabrakło przy tym wyob­
raźni ekologicznej i ekonomicz­
nej, oceny skutków wyrzucania 
owych ton popiołu, siarki lub 
astronomicznych kwot niezbęd­
nych dla uchronienia ziemi 
przed zatruciem. Przecież od­
siarczenie gazów wyrzucanych 
przez jeden tylko komin fabry­
czny kosztuje ok. 300 min zł. 
Podzieląjąc wraz z innymi tros­
kę i irytację wywołaną uciążli­
wością zakupu tego pospolitego 
w naszej ziemi minerału warto 
jednak zauważyć, iż po raz pier­
wszy w naszej strategii gospo­
darczej deficyt wywołał zmianę 
polityki inwestycyjnej. W prze­
szłości słabo uwzględniano za­
równo „niż” jak i „wyż” demo­
graficzny, niskie i wysokie kosz­
ty surowców. Przez wiele lat 
cała gospodarka nastawiona by­
ła przede wszystkim na prosty 
wzrost produkcji. I to właśnie 
spowodowało, iż Polska zaczęła 
„przodować” w przemysłach,

które mąją już czas świetności 
poza sobą, we wczorąjszej pro­
dukcji.

Obecnie zmienia się to — choć 
z wielkim trudem, ponieważ 
wszystko zależy od 
wszystkiego, ceny od pro­
dukcji, produkcja od ceny, eks­
port od importu, import ód pro­
dukcji itd., itp. W przypadku 
węgla rozsądek, ba, narodowy 
interes wymaga, by nie dopła­
cać do wydobycia, bo tylko drogi 
węgiel skłoni do unowocześnie­
nia technologii i konstrukcji. 
Trzeba jednak przy tym zmienić 
sposób liczenia cen, by produce­
nci nie obciążali tymi kosztami 
racjonalizacji — nabywców, by 
nie wywołać lawinowego wzros­
tu cen detalicznych. Chociaż 
rozum nakazuje usilne inwesto­
wanie w przemysły wysokiej te­
chniki, to na świadomą przebu­
dowę gospodarki dało się prze­
znaczyć mniej niż siedem pro­
cent pięcioletniego fimduszu in­
westycyjnego.

Kręta jest droga do lepszego 
miejsca we współczesnym świę­
cie.

MAREK BORSK1

To się musi udać
Zastanówmy się,co się spraw­

dza, a co nie zdaje egzaminu. W 
czym postęp jest widoczny, a 
gdzie go brakuje? Co i kto 
sprzyja rozwiązywaniu pro­
blemów, a co i kto utrudnia i 
przeszkadza? Co kontynuo­
wać, a co i w jaki sposób zmie­
nić? Co da się zmienić własny­
mi siłami, a w czym i jaka 
konieczna jest pomoc z ze­
wnątrz?

Przepisałem te pytania — nie­
mal dosłownie — z tez Biura 
Politycznego KC PZPR przed 
zapowiedzianym na drugi kwar­
tał plenarnym posiedzeniem 
Komitetu Centralnego, bowiem 
właśnie w nich — najkrócej jak 
można — wyłożono cel tej dys- 
kusii. która teraz powinna się 
toczyć w organizacjach partyj­
nych.

To „powinna” nie znalazło się 
tu przypadkiem. No bo czy 
wszystkie POP właściwie poj­
mują swoje powinności, wyni- 
kające z przewodniej, służebnej 
i kierowniczej roli PZPR? Dla­

czego jedne są sprawne, prężne i 
odważne, potrafią kontrolować 
politykę kadrową i znajdować 
wspólny język z bezpartyjnymi , 
towarzyszami pracy, inne zassą, 
słabe i bezwolne?

Z pobieżnych choćby obser­
wacji wynika i ten wniosek, że 
wiele, a często — wszystko zale­
ży od osobowości pierwszego se­
kretarza komitetu zakładowego 
czy POP. Jakże jednak często 
jest on po prostu bezsilny, a 
nawet onieśmielony — wobec 
dyrektora firmy przede wszy­
stkim. Dlaczego? Nadmierna 
aktywność niektórych dyrekto­
rów w majoryzowaniu POP sta­
je się zrozumiała, gdy sobie 
uprzytomnimy, że silne, samo­
dzielne organizacje partyjne 
mogłyby zagrozić pozycji właś­
nie tych dyrektorów. To nie­
prawda, że żaden z nich nie ma 
się czego obawiać. Niechby na 
przykład organizacja partyjna 
potraktowała poważnie swoje 
prawa do działań kontrolnych. 
Niechby wyciągnęła wnioski z 
obowiązujących zasad polityki 
kadrowej. Niechby nazywała po

imieniu marnotrawstwo, pijań­
stwo i kradzieże, przerosty ad­
ministracyjne, naruszanie pra­
wa czy choćby tylko dyscypliny.
przez członków kierownictwa w
niejednym zakładzie. No, niech­
by zdobyła się na odwagę.

Cóż, kiedy i tym razem spoty­
kam w partii tych samych wie­
cznych malkontentów. To się 
nie uda —1 wzdychają. Mała or­
ganizacja nie jest partnerem dla 
dyrektora. Po co więc marno­
wać cenny czas?

Ano właśnie po to, żeby spró­
bować wyegzekwować statuto­
we powinności od tego członka 
partii, który — gdy tylko otrzy­
mał rekomendacje — natych­
miast zapomniał o podstawo­
wych partyjnych obowiązkach.' 
Albo dlatego, żeby sobie organi­
zacja przypomniała o swoich 
statutowych funkcjach kontrol­
nych. Niechby odpowiedziała na 
pytanie, czy to jest zgodne Z 
zasadami sprawiedliwości, by 
zarobki wzrosły o dwadzieścia 
procent, a wydajność — o dwa. 
A jeśli te relacje akurat są po­

prawne — może przedsiębior­
stwu odebrano prawo do znaku 
jakości dla któregoś wyrobu. 
Dlaczego? W przedsiębior­
stwach budowlanych zaś — dla­
czego zbudowały mniej miesz­
kań niż przed rokiem? Pytań 
tego rodzaju teraz można posta­
wić wiele, bowiem w każdym 
przedsiębiorstwie podsumowa­
no niedawno wyniki roku ubieg­
łego. Czy w tych bilansach miej­
scowe organizacje partyjne nie 
dostrzegły niczego, co by je po­
winno jeśli nie zaniepokoić, to 
przynajmniej zastanowić?

Trudno nie zgodzić się z ludź­
mi, którzy twierdzą, że nie ma 
obecnie w Polsce lekkich, łat­
wych i przyjemnych metod 
uzdrawiania sytuacji w kraju. W 
partii też nic nie jest jeszcze 
proste. I zapewne nigdy nie bę­
dzie. Ale też właśnie teraz trze­
ba odpowiedzieć na niejedno py­
tanie, które z jakichś subiekty­
wnych powodow było wśród nas 
obecne tylko „prywatnie”.

ZYGMUNT ROLA

Jednym z przykładów nieszablonowego rozwiązywania 
problemów mieszkaniowych w woj. słupskim jest budow­
nictwo patronackie ZWAR w Lęborku. W tym domu o cie­
kawej sylwetce, w zabudowie plombowej, w 3- i 2-pokojo- 
wych lokalach otrzymają mieszkania 32 rodziny.

„Alka” przygotowuje kolejną partię obuwia na rynek. 
W oddziale Zakładu Obuwniczego w Lęborku zastaliśmy 
szwaczkę Danutę Górską przy obszywaniu pasków do 
butów damskich. Część produkcji przeznaczona jest na 
eksport do ZSRR. ,

Od ponad dwudziestu lat w szkołach powstają i rozwija­
ją się izby pamięci. Są nie tylko małymi muzeami, wyposa­
żonymi głównie przez kombatantów, pionierów, ale rów­
nież — miejscem, w którym można znaleźć przekonującą 
ilustrację do wykładów z historii najnowszej naszego 
kraju. Taką poglądową lekcję można organizować m.in. 
w szkolnej Izbie Pamięci w Objeździe.

Coraz bliżej do kalendarzowej wiosny, ale morze przy 
brzegu pokryte jest nadal zwałami lodu i śniegu. Takie 
spacery są ryzykowne.

Fot. JAN MAZIEJUK

FOTO
zbliżenia

SŁUPSK

W Słupsku Komitet Wojewódzki PZPR na swym posie­
dzeniu plenarnym omawiał zagadnienia budownictwa 
mieszkaniowego i drogi do poprawy sytuacji. W obradach 
uczestniczył członek Biura Politycznego KC PZPR, prze­
wodniczący OPZZ — Alfred Miodowicz.
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Bez białej laski
i

c.d. ze str. 1 .......

uczył się jak ma żyć człowiek 
ociemniały. W sklepach nie ko­
rzysta z żadnych uprawnień, bo 
w kolejkach ludzie nieraz wy­
krzykują, że inwalidzi powinni 
się wziąć do roboty, a nie — 
pokazywać legitymacje. Zdarza 
się, że kogoś w sklepie potrąci, 
mimo ostrożnego poruszania 
się. On kupuje. Ona prowadzi 
dom. Jakoś sobie dają radę. 
Obcy nie domyśliłby się, że są 
niewidomymi.

Życie byłoby całkiem znośne, 
gdyby po pracy wracali do po­
rządnego domu. Maszniczowie 
mieszkają przy ul. Prusa. W zni­
szczonym starym budynku. 
Wprost z drzwi wejściowych tra­
fia się do ich kuchni. Ciągle pro­
szą sąsiadów, żeby zamykali 
drzwi, ale kto ich tam posłucha. 
Przeciągi stale. Kuchnia spełnia 
także rolę rodzinnej łazienki. 
Ubikacji nie ma. Kiedy się na 
parę miesięcy zapsuła wspólna 
na korytarzu — musieli biegać 
na dworzec autobusowy.

Pomieszczenie jest niewiel­
kie. Wilgoć zżera wszystko. Naj­
pierw mury. Nie mogli sobie z 
tym poradzić. Byli zbyt pokorni, 
by wyegzekwować od administ­
racji wymianę tynków. Dopiero, 
kiedy poprosili o pomoc inżynie­
ra Piotra Zalewskiego, który w 
Spółdzielni Inwalidów Niewido­
mych uchodzi za opiekuna wie­
lu pracujących, jego interwen­
cje odniosły skutek. Przestało 
się sypać na głowy. Wilgoć jed­
nak pozostała. Korozja znisz­
czyła lodówkę, dwie pralki. Sza­
fki się rozłażą, ścierki pleśnieją. 
Tu Barbara pierze, gotuje, myje 
dzieci. Pokój jest równie mały i 
zagrzybiony. Ma kształt litery L. 
Obok siebie stoją dwie wersalki. 
Między nimi wciśnięty stół i dwa 
fotele.

Wiceprezes ds. rehabilitacji — 
Tadeusz Piotrowski zwrócił mi 
uwagę na niebezpieczeństwa, 
jakie grożą niewidomemu w 
mieszkaniu Maszniczów. Ja za­
uważyłam tylko niszczycielską 
wilgoć i paraliżującą ciasnotę. 
Nie dostrzegłam, że Maszniczo­
wie obijają się o sprzęty. Piec 
usytuowany jest w załomie mu- 
ru. Żeby w nim napalić, czło­
wiek zdrowy musi się nieźle na- 
gimnastykować. Dla niewidzą- 
cego jest to prawie tortura. Z 
powodu ciasnoty szafki znajdują 
się pod sufitem. Wydobycie ja­
kichkolwiek przedmiotów wy­
maga wielokrotnych zabiegów, 
gdyż niewidomy ocenia odleg­
łość tylko za pomocą dotyku.

Maszniczowie nie tyle narze­
kają na ciasnotę, co na wilgoć. 
Do ich mieszkania nie zagląda 
słońce. Ryszard cieszy się, że 
budynek naprzeciwko pomalo­
wano na biało, bo odbija odrobi­
nę światła. W lecie pali się co 
kilka dni w piecu, albo siedzi w 
zimowych płaszczach, inaczej 
nie daje się wytrzymać. Na pie­
cu stoi duża szafka, w której 
trzyma się cukier i mąkę, ina­
czej spleśniałyby. Pleśnieje 
wszystko — papier, bielizna, 
okleiny mebli...

Do swobodnego poruszania 
się mają Maszniczowie i ich dwie 
córki przestrzeń wielkości 
dwóch, trzech kroków. W tej 
przestrzeni żyje pięcioletnia 
Agnieszka, której wzrok w cią­
gu ostatniego roku pogorszył się 
o pięć dioptrii oraz trzyletnia 
Ania. Już wiadomo, że kiedy 
Agnieszka pójdzie do szkoły — 
musi mieć specjalne oświetlenie 
do odrabiania lekcji...

Pani Barbara płacze, kiedy 
mówi o wzroku dziecka. Oboje

wierzyli w to, że dzieci będą 
zdrowe, bo żadne z nich nie było 
niewidome od urodzenia. Stało 
się jednak inaczej. Dziecku trze­
ba ratować wzrok, przede wszy­
stkim dobrym oświetleniem.

Chcieli jej to zapewnić. 
Oszczędzali i zbierali pieniądze 
na mieszkanie. Wpłacili do spół­
dzielni, czekają na realizację 
przyspieszenia w uzyskaniu 
mieszkania. Tak ładnie przecież 
mówiono w telewizji o niesieniu 
inwalidom pomocy. Uwierzyli...

Odszukałam uchwałę sejmo­
wą z 1982 r., która im dała prawo 
do wiary:

,JSejm podkreśla konieczność 
zapevmienia inwalidom i oso­
bom niepełnosprawnym odpo- 
wiednich warunków mieszka­
niowych m.in. poprzez zalicze­
nie ich do osób mających pier­
wszeństwo w uzyskiwaniu 
mieszkań, wprowadzaniu ułat­
wień przy ich zamianie oraz 
dostosowywanie mieszkań do 
potrzeb inwalidów”.

Wiceprezes Piotrowski odszu­
kał mi także uchwałę Rady Cen- 
tranego Związku Spółdzielni 
Budownictwa Mieszkaniowego 
z 29 października 1986 r., która 
zmienia zasady przyjmowania 
członków z listy przyspieszeń. 
Tak poprzednie, jak i aktualne 
przepisy zezwalają na przyspie­
szenie przyjęć w poczet człon­
ków spółdzielni inwalidów I 
grupy, a następnie dają im gwa­
rancję przyspieszonego przy­
działu mieszkań.

W Słupsku te akty prawne 
niewielkie mają poważanie. 
Niewidomych łatwo zbyć byle 
czym. Są bezradni wobec prze­
pisów i urzędników. Nietrudno 
mi to było prześledzić tylko na 
jednego rodzaju sprawach — za­
mianach mieszkań. Wszystkie 
ciągnęły się latami, a pośredni­
cząca własnym pracownikom 
Spółdzielnia Inwalidów Niewi­

domych nie znajdowała sposo­
bów na wymuszenie pomyśl­
nych rozwiązań. Od 1982 r. były 
cztery tego rodzaju sprawy. O 
statnią udało się doprowadzić do 
finału dzięki interwencji I sekre­
tarza KW PZPR — Zygmunta 
Czarzastego. Wtedy okazało się, 
że można było załatwić ją bez 
zwłoki.

Niewidomi nie naprzykrzają 
się ani władzom, ani urzędom. 
Spółdzielnia podejmuje inter­
wencje tylko w wyjątkowych 
drastycznych przypadkach. Tak 
też jest ze sprawą mieszkania 
Maszniczów. Małżonkowie 
wpłacili pieniądze i czekali. Kie­
dy Agnieszce zaczął się bardzo 
szybko pogarszać wzrok i leka­
rze kazali jak najszybciej zmie­
nić mieszkanie — spółdzielnia 
zaczęła kołatać do prezydenta 
miasta, do zarządu spółdzielni 
mieszkaniowej. Bez efektów. 
Wreszcie zrozpaczony Masznicz 
napisał w liście do redakcji:

hRozpacz moją pogłębia myśl 
o niedalekiej przyszłości, kiedy 
córki rozpoczną naukę w szkole. 
Składałem umioski o mieszka­
nie w Urzędzie Lokalowym — 
odpowiedź była negatywna, 
odesłano mnie do spółdzielni, 
której jestem kandydatem od lat 
pięciu. Odpo wiedź na mój wnio­
sek i wielokrotne monity w tej 
sprawie były negatywne — nie 
ma naboru członków i nic się w tej 
sprawie podobno nie da zrobić. 
Gdybym wiedział, sam zbudo­
wałbym sobie dom, albo praco­
wałbym na budowie patronac­
kiej. Nie dano mi żadnych 
szans. Na nic zdają się wszy­
stkie mądre uchwały Sejmu czy 
CZSM nakazujące pomoc inwa­
lidom w stworzeniu normal­
nych warunków do życia.

Gdybym był zdrowy, podjąt: 
bym się pracy w kopalni, czy też 
innej instytucji, która wcześniej 
zapewnia mieszkanie. Mogę ró­
wnież obecnie podjąć pracę z 
możliwością otrzymania miesz­
kania. Wskażcie mi taki zakład 
— pomóżcie! Czy jest sprawied­
liwość społeczna? Czy ci co mie­
szkają w dobrych warunkach 
mogą zrozumieć moją sytuację i 
pomóc?!”.

JOLANTA NITKOWSKA

SPOTKANIE ZWIĄZKOWCÓW

Wspólnym głosem
sprawach

Z działaczami Rady Woje 
wódzkiego Porozumie­
nia Związków Zawodo­

wych w Słupsku spotkał się 
Alfred Miodowicz, przewodni­
czący OPZZ, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR. W Słup­
skiem jest już ponad 77 tysięcy 
związkowców, skupionych w 
417 organizacjach zakłado­
wych. Tylko w czterech przed­
siębiorstwach (jak podkreślo­
no — niewielkich) nie działają 
dotąd związki, ale ich powsta­
nie jest tylko kwestią czasu. 
Spośród zatrudnionych w gos­
podarce uspołecznionej, związ­
kowcy stanowią już 67,7 proc.

Przy Radzie WPZZ działa 9 
komisji problemowych, z któ­
rych najwięcej pracy ma Komi­
sja Skarg i Interwencji. Jej dzia­

łacze założyli, że nikt skarżący 
się czy interweniujący nie opu­
ści lokalu związkowego nie po­
informowany o losach swojej 
skargi. Większość interwencji 
dotyczy konfliktów na linii pra- 
codawca-pracownik. W ub. roku 
aż 84 szczególnie skrajne przy­
padki trafiły dzięki WPZZ na 
wokandę i w 84 sprawach sąd 
przyznał rację pracownikom.

Słupscy działacze mówili na 
spotkaniu o swoich inicjaty­
wach, o barierach jakie napoty­
ka jeszcze ruch zawodowy. Py­
tania kierowane do Alfreda Mio­
dowicza ogniskowały się wokół 
problemów budownictwa mie­
szkaniowego (kwestionowano 
m.in. sensowność uchwały nr 9 
Centralnego Związku Spółdziel­
czości Budownictwa Mieszka­
niowego, ograniczającej rozwój 
budownictwa patronackiego), 
działacze z Ustki mówili o kło­

potach, jakie ma związkowa 
spółdzielnia mieszkaniowa „Jed­
ność” w Ustce, która budować 
nie może, bo tereny jej przyzna­
ne, aczkolwiek wskazane przez 
perspektywiczny plan rozwoju 
miasta pod budownictwo wyso­
kie — wojewódzki konserwator 
zabytków uznał źa nadające się 
jedynie na budownictwo willo­
we). Podnoszono problemy 
przepisów wykonawczych do u- 
kładów zbiorowych i ustawy o 
funduszu socjalnym i mieszka­
niowym, przepisów wykonaw­
czych do układów zbiorowych i 
kwestie wzrostu płac; szeroko 
krytykowano m.in. formułę in­
dywidualnego opodatkowania 
zakładów i 12-procentowy do­
puszczalny wzrost zarobków 
bez opodatkowania, jaki swe­
go rodzaju „gilotynę” obci­
nającą wszelkie dążenia do 
poprawy wydajności i jakości 
łalnoścF wewnątrzorganizacyj-

nej, m.in. szybkiego przepływu 
informacji, niezbędnego dla 
sprężystego działania ruchu za­
wodowego na jego najniższych 
szczeblach.

Wiele problemów doczekało 
się rozstrzygnięcia podczas spot­
kania; wiele, jako sygnały, trafi­
ło do notesu przewodniczącego 
OPZZ z obietnicą ich szybkiego 
rozstrzygnięcia.

Na marginesie spotkania: 
chciałoby się, aby tak swobod­
na, szczera i bezpośrednia atmo­
sfera spotkania, na którym nie 
było przełożonych i podwład­
nych, ważnych i mniej ważnych 
— cechowała wszystkie podob­
ne kontakty działaczy, nie tylko 
związkowych i nie tylko w woje­
wództwie słupskim, (a)

Zdjęcia: JAN MAZIEJUK

Goście z Korei w Słupsku
Na zaproszenie Wojewódzkiego Komitetu Stronnictwa Demo­

kratycznego przebywała w Słupsku i województwie delegacja 
Komitetu Centralnego Socjaldemokratycznej Partii Korei. Goś­
cie z Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycznej Kim The 
Sob — zastępca przewodniczącego KC SDPK i Co Kil Lam — 
kierownik Wydziału Organizacyjnego KC SDPK-, którym towa­
rzyszyli przedstawiciele CK SD (z sekretarzem CK SD Edwardem 
Zgłobickim) zostali przyjęci m.in. w Woj. Komitecie SD, gdzie 
spotkali się z przewodniczącym WK SD — Jerzym Mazurkiewi­
czem. W KW PZPR przyjął ich I sekretarz KW Zygmunt Cza- 
rzasty i wojewoda Czesław Przewoźnik. Zwiedzili następnie 
miasto oraz odwiedzili ratusz, gdzie spotkali się z władzami i 
zapoznali z planami tozwoju Słupska. Kolejnym etapem pobytu 
koreańskich gości w woj. słupskim było zwiedzanie Ustki. Naj­
więcej uwagi poświęcono stoczni, gdzie pokazano m.in. budowa­
ne obecnie statki.

Fot. JAN MAZIEJUK

Taksometr
dla profesora
Do zestawu „narzędzi”, „instrumentów” i innych „mechaniz­

mów” używanych do sterowania reformowaną gospodarką nale­
ży najrychlej wprowadzić taksometr. Taki z podwójną taryfą
— za robotę w nocy.

Zabawne wręcz spory wynikąją bowiem przy wycenie pracy 
polegającej przede wszystkim na wykorzystaniu łańcucha szarych 
komórek. Oto dostojny profesor, nauczyciel akademicki, zaprojek­
tował maszt radiostacji na przykład i wycenia tę pracę na 30 000 zł. 
Zobowiązany przez przepisy podaje uczciwie, ile ząjęło mu to czasu: 
trzydzieści godzin. — Tyle nie mogę zapłacić — oponuje księgowy, 
najwyżej 6900 licząc po maksymalnej stawce 230 na godzinę myśle­
nia.

Ponieważ za pobielenie dużej miski spółdzielca żąda i czasem 
dostaje siedem tysięcy złotych, więc sfrustrowany profesor może 
wybrać dwa wyjścia. Anegdotyczne, wspominane przez rektora 
Politechniki Warszawskiej prof. Z. Grabowskiego (zgoda na sześć 
dziewięćset, a resztę proszę policzyć za dwadzieścia lat pracy 
naukowej) albo realne, zakładające podanie takiej liczby roboczogo- 
dzin, która gwarantuje w miarę godziwą opłatę za dzieło. Dziwią się 
wówczas niektórzy kontfblerzy, jakie to w tej nauce nieograniczone 
możliwości, skoro doba trwa po trzydzieści godzin, gdyby liczyć 
według bilansu czasu prac^ niektórych pracowników nauki.

W rozliczaniu prac bau&wczych prowadzonych na uczelniach na 
zasadzie umowy-zleeenfś tkwi od lat ów nonsens wynikąjący bądź 
z wulgarnie produkcyjnego traktowania nauki, co prowadzi wprost 
do „produkcji” małowarteściowej, bądź z biurokratycznej podej­
rzliwości wobec każdego i wszystkich. Można wątpić, czy Albert 
Einstein otrzymałby nowego „Wyspiańskiego” za swoją formułę 
(ileś Pan mógł myśleć nad tymi kilkoma znaczkami?), gdyby miał 
pecha i podjął się, na umowę-zlecenie, opisu związków między 
energią i materią w któfychś z naszych uniwersytetów czy politech­
nik. No bo komu i czemu może taki wzorek służyć?

Nie można — to już udowodnione — przebudować gospodarki 
w ciągu roku. Natomiast setki przykładów potwierdzają, jak łatwa 
bywa zmiana przepisów, nawet tych bardzo zasadniczych. Może 
więc by w sferze akademickiej nauki odejść od rozwiązań właści­
wych w dziale mechaniki pojazdowej lub hydrauliki mieszkaniowej
— na rzecz umowy o dzieło? Z góry warto wykluczyć eks^ 
peryment. Takie reguły nagradzania twórców obowiązywały już 
w latach pięćdziesiątych z niezłym skutkiem, skoro i nasi mieli 
wówczas w licznych dyscyplinach wiele do powiedzenia. Oczywiś­
cie, wręcz grubiaństwem byłoby układanie prostego związku mię­
dzy lepszą zapłatą a sprawniejszym myśleniem. Lecz zniechęcenie 
wynikające z wynagradzania gorszego bywa zazwycząj nader sku­
teczne.

Można sobie darować wywody o nadziejach, jakie musimy łączyć 
z nauką i emanującym z niej postępem technicznym. Tyle o tym 
powiedziano przy uroczystych okazjach. Praktyka płacowa słabo 
reaguje na te deklaracje. Pensja profesora pozostąje za zarobkami 
palacza c.o. Pieniędzy zarobionych na badaniach naukowych nie 
wlicza się do emerytury. Pozostąje więc korekta systemu albo 
taksometry przy każdym „profesorskim stanowisku pracy”, wyłą­
czane pod nadzorem podczas przerw w myśleniu.

MAREK BORSKI
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Cel partia XXI wieku
Tezy Biura Politycznego KC PZPR 

o roli i zadaniach podstawowych orga­
nizacji partyjnych stały się dokumen­
tem żywo.dyskutowanym. O indywidu­
alne opinie na temat tego dokumentu 
— w kontekście jego roli w demokraty­
zowaniu i dynamizowaniu życia polity­
cznego poprosiliśmy naszych współ­
pracowników — działaczy politycz­
nych: dra Mieczysława Plewę, adiunkta 
Zakładu Matematyki WSP w Słupsku;

Wojciecha Królikowskiego — dyrekto­
ra Archiwum Państwowego w Słupsku; 
Bogdana Urbana — I sekretarza Komi­
tetu Zakładowego PZPR przy Węźle 
PKP w Słupsku oraz dwóch pracowni­
ków aparatu partyjnego, Zbigniewa 
Rychłego — kierownika Rejonowego 
Ośrodka Pracy Partyjnej w Sławnie 
i Andrzeja Szczypiorkowskiego — pra­
cownika WOKI KW PZPR w Słupsku.
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Zaczyn nowej
socjalistycznej świadomości

Na jakim etapie konkretyzacji dążeń partii — w świetle 
Uchwały Zjazdowej i przedstawionych do powszechnej dyskusji 
przed IV Plenum Tez — a jednym z nich na pewno jest rola 
i autorytet podstawowej organizacji partyjnej — znadujemy się po 
blisko roku od X Zjazdu? Czy formułując ostatecznie przemyślany, 
oparty na tysiącach indywidualnych doświadczeń, usankcjonowa­
ny uchwałą Plenum KC PZPR dokument o roli podstawowego 
ogniwa partyjnego — odmienimy od razu rzeczywistość? Z pewnoś­
cią — nie.

Co mówią członkowie partii? Oto kilka wypowiedzi w dyskusji, 
odnotowanych w oddziałowych organizacjach partyjnych Węzła 
PKP w Słupsku.

Pisze członek partii o 19-letnim stażu: ,,Na pewno przeszkadza 
w podnoszeniu autorytetu partii sytuacja gospodarcza kraju, ponie­
waż ludzie kojarzą partię z rządem. Chociaż sytuacja ta wynika 
często z biurokracji, z nonsensownych nieraz decyzji ludzi odpowie­
dzialnych za gałęzie gospodarki, ale, niestety, decyle te w większo­
ści podejmują przecież członkowie partii. Takich członków trzeba 
systematycznie rozliczać na forum partyjnym. Na pewno pomogło­
by wcielanie w życie rzeczy, o których się ładnie i teoretycznie 
mówi, ale przynajmniej na razie, nie widzę efektów”.

17 lat stażu partyjnego: „Skuteczne wypełnianie przez OOP roli 
ideowo-politycznej polega na bezwzględnym realizowaniu uchwał 
własnych, wyczuleniu na sprawy sprzeczne z ideologią partii. 
Trzeba krytykować otwarcie sprawy złe, zarazem przedstawiać 
wnioski poprawne (...). Niezbędna jest konsekwencja w działaniu, 
wysokie wymagania w stosunku do samego siebie oraz pozostałych 
członków OOP, jak też i bezpartyjnych (...) Trzeba wytykać publicz­
nie sprawy złe, niezależnie od zajmowanych stanowisk i funkcji 
społecznych winnych tego stanu.

Staż 10 lat: „Liczyć powinniśmy na jakość, a nie ilość. Biernych 
i pasywnych nie ciągnąć w partyjnym ogonie, tylko dla samej 
statystyki: Nic, co dzieje się w zakładzie pracy , nie powinno byc 
obce organizacji partyjnej. Osłabia organizację przymykanie oczu 
na drobne wykroczenia, na niedopełnianie obowiązków partyjnych. 
Wysoko postawione osoby, które nadużyły zaufania, nie sprawdziły 
się na zajmowanych stanowiskach, pełnionych z partyjnej reko­
mendacji, muszą odejść -— ale nie na inne wysokie stanowiska. 
Konieczna jest pełna demokracja i jawność poczynań, konsekwen­
cja w działaniu, popularyzacja naprawdę dobrych pracowników 
i członków partii, a nie krzykaczy”.

Staż 21 lat: Dużą rolę w budowie autorytetu partii mają sami 
członkowie. Ich postawa i zaangażowanie w pracy, w środowisku, 
w którym żyją. Suma autorytetu każdego z nas — to autorytet 
organizacji partyjnej. Osłabiąją go mylne i szokujące decyzje osób, 
kierujących potencjałem ludzkim, finansami; brak samokrytyki, 
nagminne zwalanie winy na innych, na „kolektyw”, stałe zasła­
nianie się trudnościami. Szanse — w trzeźwym myśleniu wszy­
stkich”.

Staż 16 lat: „Pracujemy w oparciu o ludzką świadomość, a wyniki 
możliwe będą do oceny za kilka lat. Potrzebne są zatem długofalowe 
programy humanizacji życia społecznego. Większe zainteresowanie 
człowiekiem i jego potrzebami socjalnymi. Rola OOP może wzros­
nąć o tyle, o ile zwiększy się cechująca działaczy partyjnych 
konsekwencja, samodyscyplina i dogłębne badanie sygnalizowa­
nych problemów, wysokie morale i kultura osobista. Przeszkadza 
partii kumoterstwo i plotkarstwo, przeszkadza zalewająca nas na 
każdym kroku biurokracja. Trudno walczyć o autorytet OOP 
w przedsiębiorstwie tak zorganizowanym jak PKP — zbyt częste 
wstrząsy reorganizacyjne pochłaniają mnóstwo sił, energii i pienię­
dzy”.

Staż 21 lat: ,, W procesie budowy autorytetu partii przeszkadza 
pamięć (zbyt jeszcze świeża) ^o nieudanych posunięciach rządu 
i partii z lat ubiegłych, o dwulicowości niektórych członków partii. 
Stąd bierze się sceptyczny stosunek części społeczeństwa — a szcze­
gólnie młodych, wykształconych w socjalistycznym państwie ludzi 

do posunięć partii i rządu. Pomaga odpowiedzialność za słowo, 
szczera krytyczna i samokrytyczna postawa kierownictwa i człon­
ków partii, wysoka dyscyplina i morale. Wzrost roli OOP zależny 
jest w dużej mierze od inwencji, odpowiedzialnej postawy egze­
kutywy, sekretarza oraz kierownika zakładu pracy”.

Można przytoczyć znacznie więcej podobnych głosów i sądów. Ale 
czy ich zapis, ta przedplenarna rozmowa o roli i znaczeniu ogniw 
partyjnych wpłynie decydująco na faktyczny wzrost roli i znaczenia 
POP? W pewnej części tak. Tak bowiem formułowane myśli 
stanowią przecież zaczyn nowej socjalistycznej świadomości.

BOGDAN URBAN

Na podstawie dyskusji i obserwacji pracy organizacji można 
wyciągnąć pewne wnioski, które w codziennym działaniu mogą 
przyczynie się do umocnienia kierowniczej roli POP. Należą do nich:

zgodne z linią generalną, polityka partii i statutem rozwiązywa- 
me przez POP wszystkich problemów swego środowiska, a jedno­
cześnie samodzielność działania, wyrażąjąca się szybkim reagowa- 
niem na wszelkiego rodzaju nieprawidłowości, w odpowiadaniu na 
wątpliwości i popieraniu słusznych inicjatyw bez czekania na 
decyzje odgorne. Dalej — konsekwentne działanie POP na rzecz 
umocnienia sprawiedliwości społecznej w codziennym życiu, Zdecy­
dowane występowanie przeciw wszelkim przejawom krzywdzenia 
ludzi, uszczuplania ich uprawnień itp. I wreszcie — życzliwy i 
nacechowany zaufaniem stosunek do ludzi, uznawanie wkładu ich 
pracy, popieranie ich inicjatyw. Niezmiernie ważna jest też jawność 
życia partyjnego, zbliżąjąca bezpartyjnych do problemów, którymi 
żyje organizacja partyjna; polityczny, ideowy i moralny pożiom 
członków partii, stawianie im wysokich wymagań i konsekwentne 
ich egzekwowanie oraz panujący w organizacji klimat polityczny i 
ideowo-moralny. y

Tylko tkwiąc mocno w codziennym życiu organizacja partyjna 
może wiązać swą pracę z dążeniami ludzi, koncentrować uwagę na 
problemach najważniejszych i stosować właściwe, najbardziej sku­
teczne metody ich rozwiązywania.

Zgodnie ze statutem w centrum uwagi POP znajdować się muszą 
wszystkie ważne problemy społeczne, polityczne i gospodarcze, 
sprawy gospodarności, efektywności i jakości pracy, racjonalnego 
wykorzystania majątku narodowego i wiele innych.

Aktywności POP, a więc i jej miejsca w życiu środowiska czy 
zakładu pracy, me można mierzyć tylko liczbą zebrań, lecz ciężarem 
gatunkowym podjętych spraw oraz umiejętnością określenia metod 
realizacji podjętych uchwał i wniosków.

ANDRZEJ SZCZYPIORKOWSKI

Odnajdywanie siebie
Moim zdaniem, podjęcie przez KC PZPR tematu dotyczącego 

działalności i roli POP jest obecnie wymogiem czasu. Po różnych 
doświadczeniach w naszej ponad 40-letniej historii najnowszej i 
burzliwych okresach, w których podstawowe organizacje partyjne 
znajdowały się w różnie skrąjnych warunkach, obecnie posiadąją 
więc też różne doświadczenia oraz zróżnicowaną pozycję w miejscu 
swego działania. Niektóre (wprawdzie niewielka ich liczba) wręcz 
zaprzestały swojej statutowej działalności, inne poprzestały na 
biernym uczestnictwie w wydarzeniach, ale są i takie, które w tym 
okresie umocniły się, a nawet cieszą się w swoim środowisku 
wysokim autorytetem. Różny mają też poziom świadomości w 
zakresie funkcjonowania partii w życiu społeczno-gospodarczym.

wygląda to bowiem różnie. Do najczęściej obserwowanych negaty­
wnych zjawisk zaliczyć należy lekceważenie zebrań POP przez 
kadrę kierowniczą. Wyraża się to najczęściej w nieobecności szefa 
(czytaj: dyrektora, prezesa, kierownika i ich zastępców), spóźnianie 
się, czy tez wychodzenie z zebrania zaraz po jego rozpoczęciu 

Ujemny wpływ na treść zebrania POP, a co za tym idzie i na 
skuteczność jej pracy, ma brak codziennego kontaktu kierownictwa 
instytucji z załogą, jak i brak jawności życia w zakładzie, zwłaszcza 
w zakresie problemów przełożony — podwładny 

W pierwszym przypadku zebranie POP przekształca się w forum, 
na którym członkowie partii — korzystając z możliwości zwrócenia 
się bezpośrednio do szefa — przedstawiają swoje bolączki, w drugim 

załamuje się całkowicie plan zebrania a jego uczestnicy zajmują 
się sprawami, które juz dawno powinny zostać wyjaśnione (w wielu 
przypadkach poza samą POP). Kilka lat temu byłem obecny na 
jednym z zebrań POP państwowego gospodarstwa rolnego, gdzie 
plan tematyczny całkowicie przysłoniła kilkugodzinna dyskusja 
nad stopniem winy palacza c.o., a konkretnie czy spożycie Drzez 
niego w czasie pracy alkoholu było na tyle naganne, by ukarać go 
pozbawieniem premii. Głosy były podzielone, dyskusja zawzięte 
nic więc dziwnego, że zabrakło czasu na omówienie podstawowego 
tematu zebrania. 6

Porządek zebrania bardzo często narusząją kierownicy zakładów 
pracy, narzucając swoim wystąpieniem zupełnie inny, nie związany 
z planem, temat. Dzieje się tak przeważnie gdy szef instytucji nie 
jest przygotowany do dyskusji, lub problem założony w planie 
zebrania jest dian niewygodny. Schemat jest prosty: po przedsta­
wieniu ogolnej sytuacji w zakładzie — w paru zdaniach — przedsta- 
wia się kłopoty kierownictwa, sugerując, że powodowane są czyn­
nikami od zakładu niezależnymi. Następnie porusza problem płac 
wykazując np. w jakim to stopniu system podatkowy lub inne 
ograniczenia zewnętrzne uniemożliwiają ich podniesienie. I zebra­
nie, zamiast zastanowić się jak wykorzystać np. ewentualne rezer­
wy, przekształca się w swojego rodząju wiec, na którym dominują 
roszczenia skierowane pod adresem „góry”.

Tego rodząju negatywne zjawiska łatwo zlikwidować. Wystarczy 
trochę energii prowadzącego zebranie lub zwrócenie na takie POP 
większej uwagi ze strony towarzyszy z instancji partyjnej, czy 
nawet przeprowadzenie z niektórymi członkami tych organizacji 
rozmow partyjnych. 6 J

Trudniejszym do rozwiązania wydaje się problem tych POP 
które nie z przyczyn subiektywnych lecz z uwagi na ustawienie ich 
w strukturze organizacyjnej, nie są w stanie w pełni wykonywać 
zadań, jakie nakłada na nie Statut PZPR. Mam tu na myśli 
organizacje terenowe w mieście i tzw. organizacje łączone.

W terenowej organizacji partyjnej, do której należałem, więk­
szość stanowili emeryci i renciści, i to było w zasadzie wszystko, co 
ich łączyło. Dzieliło natomiast wiele. Zamieszkują w różnych osied­
lach, co np. uniemożliwiało wspólne działanie na rzecz poprawy 
warunków życia w miejscu zamieszkania. Świadczenia socjalne 
otrzymywali na podstawie różnych przepisów prawnych, co utrud­
niało wspólną dyskusję nad zmianami w tym zakresie. Pochodzili 
z rożnych, często specyficznych środowisk zawodowych — nie było 
więc mowy o kontynuowaniu dawnych kontaktów środowisko­
wych. Praktycznie więc tego rodząju organizacja mogła ząjmować 
się tylko niektórymi z problemów wymienionych w Tezach W 
podobnej sytuacji znąjdiye się POP, do której należę. Ma ona w 
swoich szeregach przedstawicieli sześciu różnych instytucji, a 
łączy ich jedynie fakt, że działąją w sferze nadbudowy. Z zadań 
statutowych faktycznie w pełni może realizować jedynie związane 
z kształceniem ideologicznym, nie ma natomiast żadnego wpływu 
na pozostałe; nie może realizować swoich praw, jak chociażby 
wpływać na politykę kadrową.

Działalność POP tego typu ogranicza się do odbywania comie- 
sięcznych zebrań szkoleniowych, zapraszania czasami przedstawi­
cieli władz partyjnych lub administracyjnych. Zadania przedsta­
wione w Tezach wymagąją od POP dużo więcej, nie przewidując 
przy tym żadnych wyjątków. Dlatego uważam, że dla praktycznej 
realizacji zawartych w Tezach zaleceń należałoby jednak wiązać 
, . z terenem osiedli. Jeżeli ze względów organizacyjnych jest
to niemożliwe, należy podzielić je na grupy partyjne, działa*?*- 
przy samorządach osiedlowych. W grupach tych powinna sÄa 
się podstawowa działalność partyjna. Przyczyniłoby się t/o 
aktywizacji całej społeczności osiedla. d

Również tzw. POP łączone, o składzie podobnym do opisanego 
powinny także zostać podzielone na grupy partyjne, którym decyz­
jami nadrzędnych komitetów powinny być przekazane prawa POP 
me występujące w 71 punkcie Statutu PZPR.

WOJCIECH KRÓLIKOWSKI

Podmiot, partner czy tylko wykonawca?

Zasadnicze ogniwo
Podstawowa organizacja partyjna stanowi zasadnicze ogniwo 

partu. We wszystkich partiach typu leninowskiego jest to ogniwo 
najważniejsze. Każdy członek lub kandydat partii, bez względu na 
pełnioną funkcję bądź ząjmowane stanowisko należy do organizacji 
podstawowej i przede wszystkim w niej zobowiązany jest realizo­
wać swoje obowiązki i prawa.

W szerokiej dyskusji porusza się problem kierowniczej roli POP, a 
przecież dopiero aktywne działanie każdego członka PZPR jest 
podstawowym warunkiem sprawowania przez partię jej kierowni­
czej roli. Kierownicza rola POP polega m.in. na ocenianiu indywi­
dualnego udziału jak też odpowiedzialności wszystkich członków 
organizacji za realizację uchwał partii, instancji i sarniej POP.

Każda POP musi zdobyć autorytet sama. Swą kierowniczą rolę 
' organizacja partyjna może sprawować tylko wówczas, gdy potrafi w 
sposób prawidłowy i słuszny rozwiązywać podejmowane problemy, 
doprowadzić sprawy do końca, zajmować stanowisko zgodne z 
poczuciem sprawiedliwości.

Stąd obecnie każda POP praktycznie inaczej rozumie swoją 
przewodnią rolę oraz inaczej realizuje tzw. kierownictwo polityczne 
w miejscu swojego działania. Mankamentem w pracy POP jest 
niejednolity sposób odczytywania a więc i realizacji uchwał władz 
partyjnych.

Myślę, że dotychczasowa dyskusja nad Tezami na IV Plenum KC 
PZPR, ale przede wszystkim obrady tego forum, pozwolą wielu 
podstawowym organizacjom „odnaleźć się” oraz precyzyjniej zro­
zumieć swe prawo do sprawowania wiodącej roli politycznej.

Jestem także pewien, zresztą obserwuję to w czasie uczestnictwa 
w zebraniach POP, iż pojęcie „władza partyjna” wreszcie przyjmie 
prawidłowe znaczenie w życiu społeczno-politycznym. Członkowie 
partii, skupieni w POP, zaczynają rozumieć, iż siła ich tkwi w 
wypracowanej decyzji lub stanowisku wobec określonych proble­
mów, że ich przedstawiciele w tzw. „władzach partyjnych” pełnią te 
funkcje na mocy ich decyzji.

ZBIGNIEW RYCHŁY

Niech zebranie będzie zebraniem
„Zapewnienie, by dobrze przygotowane, żywe i krytyczne zebra­

nia partyjne należycie odgrywały swoją wychowawczą i mobilizują­
cą rolę, podejmowały właściwe decyzje i skutecznie kontrolowały 
ich wykonywanie” — to tylko jeden z wielu wymienionych w Te­
zach warunków, jednak jest on, moim zdaniem, podstawowy 
w pracy POP. To właśnie zebranie dokonuje oceny realizacji 
większości przedstawionych w Tezach problemów, gdyż zebranie 
POP powinno:

umożliwić członkom partii zgłoszenie nowych inicjatyw, tyczą­
cych wszystkich dziedzin działalności partyjnej, społecznej i państ­
wowej;

kontrolować wykonywanie w swoim środowisku uchwał ujazdu, 
plenarnych posiedzeń KC, zamierzeń komitetów partyjnych oraz 
własnych podjętych na poprzednich zebraniach;

i po trzecie wreszcie oceniać pracę wszystkich członków POP 
pełniących z jej rekomendacji funkcje w komitetach partyjnych, 
organach władzy państwowej i organizacjach społecznych oraz 
zajmujących stanowiska w administracji państwowej.

Tak się złożyło, że w ostatnich dziesięciu latach należałem do 
pięciu POP, organizacji działąjącej w Wojsku Polskim, w instancji 
partyjnej, do POP terenowej, POP przy urzędzie administracji 
państwowej i tej, do której aktualnie należę — tzw. łączonej. Od lat 
jestem lektorem WOKI KW PZPR w Słupsku i z tej racji uczestni­
czyłem w wielu zebraniach POP, co również poszerza pole obserwa­
cji. Doświadczenia te pozwalają na stwierdzenie, jak olbrzymi 
wpływ na przebieg zebrania ma stworzenie takich warunków, żeby 
było ono miejscem efektywnej pracy.

Pierwszy warunek: na zebraniu partyjnym nie może być służbo­
wego podziału na zwierzchników i podwładnych. W praktyce

W sensie filozoficzno-biologicznym materia jest pierwotna a 
myślenie wtórne. W sensie prakseologiczno-normatywnym myś- 
lenie powinno poprzedzić działanie, zatem myślenie powinno 
kształtować materię życia społeczno-gospodarczo-politycznego

Świadomość POP przejawia się dwojako: jako świadomość zbio­
rowa całej organizacji i jako indywidualna świadomość poszczegól­
nych jej członków. Na tę ostatnią wywierają wpływ wszystkie 
czynniki świadomości społecznej, ale trzy z nich — polityczna 
partyjną1 moralna ~ szczególnie mocno wiążą się z działalnością

W dotychczasowej historii PZPR owe trzy czynniki nie zawsze 
wywierały korzystny wpływ na postawy członków POP. Kolejne 
kryzysy polityczno-gospodarcze (por. tzw. raport Kubiaka) wzbu­
dziły pewną nieufność i niewiarę, także w podstawowych organiza­
cjach, w poczynania polityczne władz partyjnych wszystkich szcze- 
Dii. Przy tym, niedocenianie podstawowych organizacji przez apa­
rat partyjny (wybieralny i nominowany) powoduje, że POP traca 
poczucie swojego istotnego znaczenia.

Aparat partyjny, korzystąjąc z zasady centralizmu demokratycz­
nego (niezbędnej w partii) zawsze jako priorytetowe uważał zadania 
przez siebie stawiane, jednocześnie prawie nie przywiązywał uwagi 
do życia politycznego, rodzącego się w samych POP. Bywało że je 
tłumu. Aparat partyjny ma bowiem zdecydowanie lepsze samopo­
czucie kiedy wie, że jest vis movens (siłą sprawczą); samopoczucie 
to pogarsza się zdecydowanie, gdy w POP występują przejawy 
pewnego modus immanens (ruch wewnętrzny). Taka postawa 
aparatu partyjnego wywoływała w POP nawyk bierności i oczeki­
wania na instrukcje, wytyczne i dyrektywy z góry, a ponadto 
niewiarę w sens ich własnej aktywności, a nawet strach przed 
krytykowaniem jakiejś „ważnej” inicjatywy płynącej z góry. To 
z kolei rodziło przekonanie o małej wartości podstawowej organiza­
cji w całokształcie życia partii, mimo nadawania poczynaniom 
przekazu*1 * ogromnego nawet rozgłosu w środkach masowego

Sytuacja ta wywołuje wśród członków POP postawy następujące: 
Myślenie polityczne poszczególnych jednostek nie przedstawia 
większej wartości — „góra” (polityczna czy administracyjna, lo­
kalna czy centralna) i tak wie, jak jest nąjlepiej, swoje zamiary 
i tak przeprowadzi. Myślenie partyjne częściej niż odwaga charak- 
teryziye strach przełożeni partyjni czy administracyjni mogą 
okazać swoje niezadowolenie w różnej formie. „Pamięć” partyjna 
odtwarza częściej informacje o niepowodzeniach niż sukcesach 
działalności. Potrzeba działania zanika.

Lektura Tez Biura Politycznego dowodzi, że nie traktuje ono POP 
jako „kuli u nogi” w partyjnej działalności. POP otrzymały szanse 
1 „stanąć na nogi” — swoje nogi. Ale Tezy to dopiero punkt 
wyjścia. Jak podstawowe organizacje wykorzystają tę szansę — po­
każe praktyka. Ale muszą „ruszyć głowę” — swoją głową. Biorąc 
n?\Luwag^ konkretność tez, nie wydąje się celowym podawanie 
POP jeszcze bardziej ścisłych wytycznych. Muszą one zbiorowo 
same rozwazyc swoją sytuację, swoje sukcesy i porażki, aby ożywić 
swoją świadomość i świadomość swoich członków. Dopiero wów­
czas to ożywienie stanie się trwałym elementem ich działalności, ich 
istnienia w zakładzie pracy i jego życiu.

MIECZYSŁAW PLEWA
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Zwracam stą z prośbą o zamieszczenie w Waszym tygodniku 
svrostowania dotyczącego daty i okoliczności powstania placówki 
a rchiwalnej w Stupsku. Powodem mojej prośby jest mylna informa­
cja zamieszczona w wydanych w styczniu 1987 r. ,JDziejach Stup­
ska”. Na 370 stronie tego wydawnictwa znajduje się zdanie nastę­
pującej treści: „W 1957 roku dzięki staraniom oddziału PTH 
uruchomiono w Stupsku terenowy oddział archiwum szczecińskie­
go’'. Otóż w tym krótkim zdaniu zawarte są aż trzy btędy merytory­
czne. Placóv:ka nasza powstała nie w 1957 roku lecz w roku 1952. 
Oddział PTH powstał w grudniu 1953 roku, nie mógł więc czynić 
starańicroku 1952. Oddział archiwum w Stupsku nie bylpodporzą- 
dkowany archiwum w Szczecinie lecz podlegał Wojewódzkiemu 
Archiwum Państwowemu w Gdańsku. Na sprostowaniu tym naszej 
załodze bardzo zależy, a to dlatego, że właśnie tu br. obchodzimy 
35-lecie działalności.

★ ★ ★
Chciałbym przedstawić jeszcze kilka uwag dotyczących „Dzie­

jów Stupsk a”/ a ściślej jego części trzeciej. Jedną z przyczyn~ że 
właśnie od tej części rozpocząłem lekturę tej pracy jest zadekla.ro- 
wanie przez nasze Archiwum pomocy uczestnikom konkursu tuic- 
dzy o Stupsku ze szkól podstawowych, organizowanego corocznie 
przez Wydział Oświaty i Wychowania i MOK Stupsk. Pomoc ta 
polegać ma na udostępnieniu materiałów archiwalnych uczestni­
kom konkursu. Po zapoznaniu się z treścią ,J)ziejów Stupska” 
zwątpiłem w konieczność takiej pomocy. We wstępie przeczytałem, 
że: .Jmcjatorzy „Dziejów Stupska” jyragnęli przede wszystkim 
zaspokoić szerokie autentyczne zapotrzebowanie mieszkańców 
miasta i regionu na nowe ( podkreślenie WK), na bardziej 
przystępne kompendium wiedzy o bogatej i zawikłanęj przeszłości 
Słupska”. Niestety, treść trzeciej części Jłziejów” dowodzi, że są 
to pragnienia niezrealizowane, przy najlepszej tuolt nie można tej 
części ,Dziejów Stupska” uznać za dzieje czy też kompendium 
najnowszej historii miasta.

Czego brakuje, by część tę uznać za dzieje miasta?
A więc działalności partii i stronnictw politycznych po 1956 roku; 

praktycznie, opis ich działań kończy się w momencie zjednoczenia. 
Jeżeli trudności w dostępie do materiałów źródłowych mogą wytłu­
maczyć brak danych szczegółowych, to doprawdy trudno zrozu­
mieć, dlaczego nie wymieniono chociażby nazwisk kolejnych 
■oierszych sekretarzy, prezesów, przewodniczących władz powia­
towych, miejskich, które można znaleźć w prasie lokalnej.

Nie znajdzie również Czytelnik w tęj części nazwisk przewodni­
czących powiatowych (miejskich) rad narodowych, nazwisk reak­
tywowanych prezydentów miasta. Bezskutecznie będzie poszuki­
wał. nazwiska pierwszego — po utworzeniu województwa — prze­
wodniczącego Wojewódzkiej Rady Narodowej w Stupsku.

Kolejna luka to brak w rozdziałach drugim i trzecim (części 
trzeciej) podrozdziałów omawiających życie polityczno-społeczne 
miasta. Czyżby zdaniem autorki tęj części, po 1955 r., w mieście nie 
było nic godnego uwagi w tej dziedzinie? Pisząc o dziejach Stupska 
i zamykajac je datą 1980 r., nie można przemilczeć wydarzeń 
takich, jak w 1970. Pomijanie ich to nic innego, jede tworzenie 
„białych plam” w historii, oddawanie pola przeciwnikom ideologi­
cznym, tym bardziej, że t.z.w. Jlaport Kubiaka” przedstawia 

ł. . przecież jednoznaczną interpretację wydarzeń tego okresu.
\ . i j
•jtcfc zazwyczaj w życiu jest, że jeżeli czegoś brakuje, to jednocześ­

nie musi coś występować w nadmiarze. W ,J)ziejaćh Stupska” 
w nadmiarze są rozbudowane rozdziały dotyczące najpierw odbu­
dowy a później rozbudowy miasta. Przytłacza czytelnika nad­
miar liczb, wyrażających sumy pieniędzy przeznaczonych na 
rozwój infrastruktury miasta, kilometry ulic, sieci komunalnych. 
Często liczby te, podane bez skali porównawczej, nie dają czytelni­
kowi żadnego wyobrażenia: czy dużo to czy mało. Triidno np. się 
domyślić czy suma 109,5 min zł przeznaczona na rozwój infra­
struktury miasta w 1980 r. to odpowiedni wzrost w stosunku do 
73. 5 min zł w 1979 r. W liczbach bewzględnych to dużo, ale jaki 
był to realny wzrost nakładów?

Następną cechą niestety (ujemną całej tej części „Dziejów”) to 
anonimowość. Wszystko, co się dzieje w mieście dokonała(ły) 
władza(e), które nawet, jeśli składały, się z ludzi, to bez nazwisk. Jest, 
to krzy wda dla wszystkich, którzy poświęcili sporą część swojego' 
życia ta często i zdrowia) na to, żeby Słupsk byt miastem wyróż­
niaj! cym się w kraju. Osobiście znam kilku byłych przewodniczą­
cych Prez. MRN, którzy na spotkaniach z młodzieżą mówią o doko­
naniach swojej kadencji. ,Jłzieje Stupska” powinny uwiarygodnić 
ich stówa. Niestety, nie czynią tego.

Jeżeli anonimowość związana z rozbudową „bazy” jest błędem, 
to dotycząca „nadbudowy h (a konkretnie kultury i oświaty), jest 
błędem niewybaczalnym. Przy najlepszych chęciach trudno uznać 
r.clwct za dostateczną liczbę czterech nazwisk wymienionych przy 
omawianiu rozwoju kultury i oświaty tu latach 1945—1955, czyli 
w latach pionierskich, kiedy to wszystko było „pierwsze”. Ja, nie 
znawca tego problemu — mógłbym przecież wymienić kilkanaście 
nazuńsk ludzi, którzy w wyróżniający się sposób przyczynili się do 
rozwoju kultury i oświaty w tym pionierskim okresie. Nie uczynię 
tego, gdyż uważam, że zainteresowane środouńska upomną się 
same o te nazwiska.

Przy omawianiu rozwoju oświaty, nauki i życia kulturalnego w 
latach 1956 1975 autorka nie uważała za słuszne zamieścić żadne­
go nazwiska. A przecież w okresie tym zaistniały ważne wydarze­
nia^ Powołano w czerwcu 1964 rokuSłupskie Towarzystwo Społecz­
no-Kulturalne. Zaczęto organizować Dni Stupska — co najważniej­
sze — dzięki staraniom działaczy z STSK od 1967 roku Stupsk jest 
organizatorem Festiwalu Pianistyki Polskiej. Czy i te wydarzenia 
zainspirowała anonimowa władza, czy nie stali za tym konkretni 
ludzie? Aż się prosi żeby wymienić ich nazwiska, tym bardziej, że 
większość z nich trwa do dziś w swojej społecznikowskiej pasji. Czy 
wolno dopuścić do tego, żeby zeszli ze sceny życia miasta jako 
anonimowi statyści? Jest to sprawa szczególnie bolesna, bo w tym 
przypadku nie można tych braków wytłumaczyć czynnikami 
obiektywnymi, np. objętością wydania. Że była wystarczająca 
— najlepiej świadczy fakt, iż starczyło miejsca, ażeby upamiętnić 
np. zainstalowanie pojedynczej latarni w mieście, (str. 384).

Omawiana część stanowi niewiele ponad jedną czwartą objętość 
'Dziejów" i autorzy pozostałych dwóch części mogą mieć pretensje, 
że swoją krytyką zniechęcę Czytelników do materiału przez nich 
opracowanego. Zdaję sobie z tego sprawę, ale bądźcie realistami 
Szanowni Panowie!. Do części przez Was opracowanych sięgną 
profesjonaliści, miłośnicy miasta i szukający „dziury w całym”. 
Tak zwany „szeroki odbiorca” skupi całą uwagę na części trzeciej 
i szukać będzie tam nazwisk krewnych i znajomych, chwalących się 
swoim pionierstwem na tych ziemiach — i nie znajdzie ich. Wyda­
wać by się mogło, że skład kolegium redakcyjnego „musi” gwaran- 
tować wysokie walory tej skróconej wersji historii Słupska, ale tak 
się niestety, tylko wydawało.

WOJCIECH KRÓLIKOWSKI 
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— Przychodzę tedy powie­
dzieć ci, nakazać i oznajmić, że 
masz ujawnić i co rychlej 
przedłożyć swoje finanse, ina­
czej będziesz zakatrupiony. 
Dalej, panowie świntuchy fy- 
nansowe, przywoźcie tutaj wó­
zek fynansowy.

Monstrualny grubas w żół­
tym kostiumie ledwie toczy się 
po czarnej podłodze. Trzej dzi­
waczni mężczyźni w olbrzy­
mich maskach zbijają się w 
ciasną grupkę. Wypychają jed­
nego na środek...—Najjaśniej­
szy, my jesteśmy zapisani w 
regestrze jeno na sto pięćdzie­
siąt dwa ryxdale, któreśmy już 
zapłacili, będzie niedługo sześć 
tygodni na święty Maciej.

— To bardzo możliwe, ale ja 
zmieniłem rząd i ogłosiłem w 
Dzienniku Ustaw, że się będzie 
płaciło dwa razy wszystkie 
podatki, a trzy razy te, które 
rząd naznaczy później. Przy 
tym systemie szybko zrobię 
majątek, wówczas pozabijam 
wszystkich i wyjadę.

— Ojcze Ubu, błagamy, uli­
tuj się nas, jesteśmy biedni 
obywatele.

— Gwiżdżę na to. Płaćcie.

Król Ubu - Michał Świtała:

— Reżyser zaproponował mi, 
bym pokazał Ubu jako wielkie­
go chama, który bywa słaby. 
Moja rola rozwija motyw czło­
wieka, który do sukcesu idzie po 
trupach i nawet jeżeli przegry­
wa, to nie do końca.

Na Małej Scenie słupskiego 
teatru biała płachta i dwa para­
wany są podstawowymi elemen­
tami scenografii. Obok parawa­
nów stojaki, w które aktorzy

kolejno wkładają tabliczki z na­
pisami Pole Marsowe, grota w
górach, pałac w Moskwie, Za­
kład Karny w Toruniu...

Jolanta Deszcz „walczy” z 
niewygodnymi spodniami:

— Te spodnie muszą być po­
prawione, bo nogawki mi prze­
szkadzają w poruszaniu się!

— Pani Steniu! Rękawice 
muszę mieć tak przygotowane, 
że... wpadam i błyskawicznie je 
naciągam. Mam na to pół minu­
ty! Będzie pani pamiętała?! Ma­
skę też trzeba poprawić. Ona mi 
nie leży jak powinna... Paski 
pod ramionami są za długie, dla­
tego chwieje się i zsuwa z gło­
wy...

Młody reżyser — Mieczysław 
Abramowicz podnosi dłonie do 
góry: — Cisza na planie!! Panie 
Januszu! Proszę pierwsze wejś­
cie!... Marek! Wchodzisz, obra­
casz się i... łup, grasz!! Robisz to 
wszystko za jednym razem, bez 
zatrzymania się...

Bożena! Zapisz sytuację zero­
wą dom państwa Ubu. Obrus 
musi być tak złożony, żeby akto­
rzy nie szukali gdzie jego począ­
tek, gdzie koniec! On musi się 
rozwinąć płynnie! Kiedy scena 
się kończy, Irena, zabierzesz ta­
blicę i wprowadzisz tron!! Ma­
rek — nno! Uwaga! Jedziemy...

Z widowni jęk aktora:
— Ja się zabiję' Jeszcze nie 

ma wszystkich rekwizytów a do 
premiery parę dni!!...

Zza parawanu zirytowany 
głos aktorki:

— Słuchajcie! Jak te tabliczki 
będą tak źle poustawiane, to 
choćbym zrobiła szpagat, tej ko­
sy nie wyciągnę!

Z boku „sceny” głosy reżyse­
ra:

-- Chciałem ograniczyć licz­
bę osób wnoszących i wynoszą­
cych tabliczki... Nąjchętniej 
bym widział tylko jedną, która 
to robi, ale to fizycznie niemożli­
we. Spróbujmy jeszcze raz! Sce­

na trzecia. Pole Marsowe. Ma­
rek ściąga obraz. Musicie uwa­
żać — można łatwo zaczepić na­
pisem o reflektor na suficie! Tak 
to musisz wnosić żeby jednym 
ruchem do góry — wycelować 
między reflektory, drugi ruch — 
włożenie w stojak! Spróbuj Jol­
ka!

Drobniutka Jolanta Deszcz na 
scenie przeistacza się w mon­
strualnego, wojowniczego By- 
czysława. Zanim zacznie szaleć 
po sali z ogromną armatą — 
smokiem opowiada mi o zmaga­
niu się ze sceniczną materią:

— Pyta pani jak mi się gra w 
tej wielkiej masce? Jestem lal- 
karką, więc maski nie są dla 
mnie niczym nowym. Te, które 
przygotowano do „Króla Ubu” 
są ciężkie, na metalowych rusz­
towaniach. Mają mnóstwo o- 
strych elementów, o które za­
czepiają się materiały. Na jednej 
z prób, kiedy wjeżdżała na scenę 
z maszynerią strzeląjącą, maska 
wbiła mi się w kolce smoka. Jest 
mi ciężko! Czuję się w tym prze­
braniu jak pod kloszem! Dużo 
biegam, więc oddech jest przy­
spieszony... a w masce wentyla­
cja kiepska — duszno. Schodzę 
ze sceny zlana potem. Jak dojdą 
widzowie — będzie jeszcze bar­
dziej gorąco!! Mimo tych trüdno- 
ści spektakl bardzo mi się podo­
ba — każdy aktor może się w 
nim nagrać do woli!

Na scenie żółto odziany król 
Ubu przystępuje do walnej roz­
prawy z rajcami:

— Panowie, posiedzenie o- 
twarte, starajcie się dobrze słu­
chać i zachowywać spokojnie. 
Po pierwsze, przejdziemy roz­
dział fynansów, dalej będziemy 
mówili o małym systemiku, któ­
rym wymyślił na to, aby spro­
wadzać pogodę i odwracać 
deszcz!

W czasie przerwy krótka roz­
mowa z reżyserem, przerywana 
mnóstwem pytań ze strony ak­
torów, inspicjenta Marka Hu- 
czyka i pracowników technicz­
nych.

— Jak pani widzi — nie ma 
chwili spokoju!... Postanowiłem 
zrobić „Króla Ubu” w konwen­
cji teatru lalkowego z przekory. 
Może dlatego, że teatr lalkowy 
coraz częściej ucieka od anima­
cji w stronę żywego aktora. Ja 
postanowiłem w teatrze drama­
tycznym zrobić klasykę teatru 
lalkowego. Sam też: jestem lal- 
karzem, więc nietrudno mi było 
proponować pewne sposoby a- 
nimowania lalkami fmarionet- 
kami. Zdecydowałem się na ta­
ką koncepcję sztuki Jarryćego, 
ponieważ wydaje mi się, że do­
tychczasowe realizacje zbyt da­
leko odeszły od pierwowzoru. 
Dla mnie Jarry - to przede 
wszystkim zabawa w teatr. Szu­

kanie podtekstów filozoficznych 
czy politycznych jest nieporozu­
mieniem. W trakcie realizacji 
spektaklu mój pierwotny po­
mysł ulegał przekształceniom. 
Okazało się, że wiele sytuacji, 
które obmyśliliśmy w fazie prob 
bez masek, nie nadaje się do 
realizacji w maskach kostiu­
my narzucały wiele nowych roz­
wiązań. Efekt oceni publicz­
ność.

Prapiemiera „Króla Ubu” od­
była się w 1896 r. Alfred Jarry w 
liście do Lugne—Poego tak pro­
ponował wystawić swój spek­
takl: „Zastosowanie jednej, je­
dynej dekoracji lub raczej jedne­
go tła, bez podnoszenia i spusz­
czenia kurtyny w ciągu aktu. 
Przyzwoicie ubrana osobistość 
wchodziłaby, jak w budach jar­
marcznych, aby zawiesić kartę 
z napisem wskazującym miejs­
ce akcji. Jestem przeświadczony
— proszę to zauważyć iż kar­
ta z napisem przewyższa suges- 
tywność dekoracji. Żadna deko­
racja, ani żadni statyści nie mo­
gliby oddać „pochodu wojsk pol­
skich przez Ukrainę”.

Skasowanie „tłumów”, które 
często na scenie śmierdzą a za­
razem paraliżują intelekt. Za­
tem jeden, jedyny żółnierz w 
scenie rewii, jeden jedyny w sce­
nie popłochu, gdy Ubu powiada: 
„Co za kupa ludzi w rozsypce” 
etc.

Kostiumy możliwie odlokal- 
nione i odchronologicznione 
(przez co lepiej się odda pojęcie 
rzeczy wiecznej), najlepiej no­
woczesne, bo satyra jest nowo­
czesna, i brudne, bo dramat wy­
da się wówczas plugawszy i o- 
kropniejszy.”

Tyle dramaturg. Ja wracając 
po teatralnej próbie do domu 
solennie sobie przyrzekłam nad­
robić zaległości w edukacji doty­
czącej historii dramatu z przeło­
mu wieków, bo... nie wiedzieć 
czemu uczepiła się mnie inyśł, 
że dwumetrowe postacie nadają 
się tylko do teatru, gdzie widz 
śiedzi bardzo daleko od aktora i 
ma optyczną perspektywę do 
ich oglądania. W malutkim po­
mieszczeniu, gdzie można akto 
ra dotknąć ręką i obejrzeć grę 
wszystkich muskułów na jego 
twarzy, ja taki sobie, przecięt­
ny widz, odporny na zaszokowa­
nie — nie bardzo wiedziałam, 
czy mam oglądać Michałowi 
Świtale buty, brzuch, oko, wło­
sy na masce czy szwy na stroju. 
Całej postaci nijak nie udało mi 
się objąć wzrokiem, bo aktor był 
za blisko... ale... widocznie na 
tym ma polegać teatr ekspery­
mentalny (czy jak chce reżyser
— zabawa w teatr), żeby widz 
trochę się pomęczył.

JOLANTA NITKOWSKA

Koszalinianie z poczuciem 
humoru mieli swoją ucztę. 
Biuro Wystaw Artystycznych 
zorganizowało bowiem wysta­
wę rysunków satyrycznych 
pod wiele mówiącym tytułem 
„Grzechy nasze czyli siedem 
grzechów głównych i innych”. 
Oryginały prac 49 autorów po­
chodzą ze zbiorów zorganizo­
wanego przez Eryka Lipińs­
kiego w Warszawie (ul. Kozia 
11) Muzeum Karykatury. Nie 
znamy, niestety, autora wybo­
ru prezentowanych w Koszali­
nie prac, ale wszystko wskazu­
je, że kierował się on chęcią 
pokazania naszej bardzo 
współczesnej rzeczywistości 
(której początek datowałbym 
na rok 1980) w krzywym zwier­
ciadle satyryków-rysowników. 
Mamy więc tu „satyryczny o- 
strzał” wszystkich naszych 
problemów, jakie mieliśmy 
wówczas do rozwiązania, i któ­
rych zresztą wielu do dziś nie 
udało się rozwiązać. Oto np. na 
cokole znanego warszawskie­
go pomnika Adama Mickiewi­
cza sylwetka robotnika. 
Wieszcz powiada: „Cierpię za 
miliony”. Robotnik zaś repli-

kuje: „A ja za 25 miliardów...” 
Sziachciura w kontuszu i be­
kieszy, rysy i wąsy Lecha Wa­
łęsy, dobywa karabeli, której 
klinga składa się ze słowa 
„strąjk”. Jest też projekt me­
dalu „w skali 1:1” przeznaczo­
ny dla zasłużonych w kolejnej
odnowie: jest milicjant prze­
słuchujący sportowca — tycz- 
karza:—A więc twierdzicie, że 
ob. Rekord został pobity... Jest 
tego wiele, ponad 150 prac, z 
których każda w jakiś sposób 
wyśmiewa, atakuje, parodiuje 
nasze zachowania i sposób my­
ślenia. Oto dwóch robotników. 
Jeden: — Może byśmy trochę 
popracowali. Drugi, wpraw­
dzie w kombinezonie, ale przy 
karabeli: — Liberum veto!

Z przytoczonych przykła­
dów wynikałoby, że wystawa 
odnosi się przede wszystkim 
do pewnego okresu z naszei 
najnowszej historii, kiedy „pil­
skie grzechy” ujawniły się z 
największą intensywnością i 
siłą. Jednakże tak nie jest, 
choć te rysunki najbardziej 
rzucąją się w oczy. Są jakby 
znajome, to się widziało, o tym 
się słyszało, to się przeżyło. O-

bok tego poważna część prac 
odnosi się do naszych stałych 
wad narodowych, a przede 
wszystkim pociągu do butelki, 
niechęci do skromności, braku 
pracowitości ltd. Jednakże ry­
sunki te, choć piórkiem reno­
mowanych nawet autorów 
tworzone, mniej zaciekawiają. 
Po prostu—wykpi wane wady, 
negatywne cechy są nam zna­
ne, zżyliśmy się z podobnym 
sposobem ich widzenia. Brakło 
prac, które by nasze grzechy 
atakowały w sposób dotąd nie­
spotykany formalnie. Naduży­
wany jest zwłaszcza motyw 
butelki... He można wychudnąć 
nowych pomysłów z półlitro­
wej butelki po „życie”, zwłasz­
cza, gdy jest ona pusta?

Drugą słabością wystawy 
jest brak nazwisk autorów 
przy poszczególnych pracach. 
Lista 49 osób, stanowiąca jed­
nocześnie afisz wystawy, to 
wyraźnie za mało. Więc choć 
ekspozycja w koszalińskim 
Biurze Wystaw Artystycznych 
cieszy się wielkim powodze­
niem — można sądzie, że przy 
tych brakach nie pozostawi u 
zwiedzających nic więcej niż

krótką przyjemność uśmiechu 
spowodowanego zobaczeniem 
siebie i swoich bliźnich w krzy­
wym lustrze satyry...

Szkoda. Ten gatunek twór­
czości ma długie tradycje. Ma

nąjświatlejs __________
nych epok próbowali elimino­
wać negatywne cechy swoich 
współczesnych. Wystarczy tu 
przypomnieć choćby Ignacego 
Krasickiego, J. U. Niemcewi­
cza, czy cięte paszkwile Fran­
ciszka Zabłockiego.

Wydaje się jednak, że rola 
wychowawcza satyry — i tej 
literackiej, i tej rysunkowej.— 
malała wraz z liberalizacją o- 
byczajów, ze zmniejszaniem 
się wpływu opinii publicznej 
na sposób zachowania się i po­
stępowanie jednostek, by 
przejść wreszcie do kategorii 
humoru: takich kawałków do
śmiechu. Szkoda, bo na jej 
miejsce wkracza — z koniecz­
ności — nakaz administracyj­
ny, prawo, sankcje. A z tym już 
nikomu nie do śmiechu. (JU).

■
Wielu ludzi, zafascynowanych ^ 

cywilizacją narodów Wschodu, 
jej wartościami — stara się zgłę­
bić różne akty tej kultury, od- 3 
miennej od naszej. Marek Sty­
czyński, (z zawodu konserwator 
w Nadleśnictwie Warcino) budu­
je instrumenty muzyczne, jakich 
używa się w Aąji. Na zdjęciu 
„czeng tschang”, wydający 
dźwięki jakich ponoć się nie 
znajdzie w naszej, europejskiej 
muzyce.

Fot. JAN MAZIEJUK
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Z KONKURSU „31 X NAj
mieszkanie. Mogę pracować na­
wet w pegeerze jako robotnik. 
Jak zajdzie konieczność to do 
kopalni pojadę na Śląsk.

— Kolega Puko akurat miał wolną godzinę. Zresztą on 
zawsze chętnie brał zastępstwa... Postanowił przeprowa­
dzić doświadczenie — synteza siarki z opiłkami żelaza 
iz czymś tam jeszcze. Przy trzecim doświadczeniu, podczas 
dolewania denaturatu do palnika nastąpił wybuch. Popa- 
r*V.° dwóch uczniów. Dziś są już zdrowi... Po tym co się 
stało, pan Kazimierz napisał podanie z prośbą o zwolnienie 
Ja podanie przyjąłem.

ZBIGNIEW BABIARZ-ZYCH

DO Smołdzina Kazimierz 
Puko przyjechał we 
wrześniu 1981 roku. 
Chciał gdzieś w Gdańskiem się 

zaczepić, ale nauczycieli tych 
przedmiotów, których mógł u- 
czyć nigdzie nie potrzebowano. 
W Smołdzinie (woj. słupskie) a- 
kurat był wolny etat matematy­
ka i fizyka. Skończył fakultet 
oceanografii na Uniwersytecie 
Gdańskim. Nie dostał pracy i 
zaczął studiować jeszcze mate­
matykę... Zamieszkał w pege- 
erowskim hotelu, w pokoju któ­
ry mu zaproponowano. Nie miał 
specjalnych wymagań: trzy
krzesła, szafa na ubranie, wer­
salka, półka na książki.

— Uczyłem matematyki, fi­
zyki i chemii w młodszych kla­
sach — mówi. — Przez jakiś czas 
prowadziłem bibliotekę, której 
nikt nie chciał przyjąć. Często 
brałem zastępstwa. Z początku 
nie mogłem być dobrym nau­
czycielem. Nie miałem przygo­
towania pedagogicznego, często 
nie starczało mi czasu na lekcji. 
Potem skończyłem odpowied­

nie kursy pedagogiczne... Za­
wsze przygotowywałem się do 
lekcji. Pisałem szczegółowe 
konspekty, plany pracy. Sam 
opracowywałem i powielałem, 
przepisując ręcznie testy 
sprawdzające.

Oglądam kilka takich testów. 
Specjalna skala punktacji, ocen, 
różnorodne ujęcie tematu. Na 
każdej kartce dopisek — „Po­
wodzenia”!. „Przyjemnej pra­
cy!”, „Nie śpiesz się, zastanów 
się!”. Zróżnicowany krój pisma, 
różne kolory. Widać dużą serde­
czność w tym co robił.

— W smołdzińskiej szkole nie 
ma dobrych warunków do nau­
ki. Klasy są ciasne, nie najlepiej 
urządzone, słabo wyposażone. 
Nauczyciele lepsi i gorsi. Pięć lat 
uczyłem i nie słyszałem żeby 
włączony był gdzieś na lekcji 
magnetofon, telewizor. W roku 
1981/1982 w klasach — siódmej i 
ósmej przez cały drugi okres nie 
było nauczyciela od matematy­
ki. Tylko zastępstwa. A w tym

czasie wprowadzono nowy pro­
gram nauczania. Uczniowie sa­
mi prosili żebym pomógł im w 
nauce. Prowadziłem dodatkowe 
lekcje. Potem zaczęli przycho­
dzić do mnie do hotelu. Różnie 
— popołudniami, wi^czoxamLw 
grupach dwu, a nawet ośmio­
osobowych. Od nikogo nie przy­
jąłem ani złotówki, żadnej gęsi 
czy kury.

W następnych latach też uczy­
łem dodatkowo po lekcjach che­
mii, fizyki, dalej matematyki. 
Zawsze jacyś uczniowie przy­
chodzili do hotelu. Także ci, któ­
rzy chcieli nauczyć się więcej. 
Niektórych podsyłali sami ro­
dzice, widząc, że nikogo nie wy­
pędzam i nie biorę pieniędzy. 
Bywało, że i nauczyciele przysy­
łali swoje dzieci.

W specjalnym zeszycie, który 
Kazimierz Puko założył znąjdu- 
ją się nazwiska dzieci pegeerow- 
skich i chłopskich, którym bez­
interesownie pomagał. Ale są w 
nim też nazwiska dzieci gmin­
nych urzędników, prezesów, a

także nauczycieli smołdzińskiej 
szkoły.

Kiedy w hotelu zrobiło się już 
za ciasno, wtedy postanowił sam 
jeździć do uczniów do domu. U 
sąsiadów pożyczał rower. Do 
Smołdzińskiego Lasu jeździł, do 
Żelaza, Łokciowego. Po siedem, 
dziesięć kilometrów w jedną 
stronę. — Inspektorowi tak się 
spodobało to co robiłem, że po­
tem w szkole wprowadzono o- 
bowiązek pracy społecznej z 
uczniami. Wszyscy nauczyciele 
mieli teraz jeździć do domów i 
pomagać dzieciom w nauce, 
zwłaszcza tym słabszym. Ale 
akcja ta szybko się skończyła.., 

— Komu by się tak chciało? 
— powie później dziennikarzo­
wi jedna z nauczycielek.

W roku szkolnym 1983/1984 
został wychowawcą szóstej „b”. 
Z dwudziestu dwóch uczniów do 
klasy następnej kwalifikowało 
się tylko pięciu! Dyrektorka 
szkoły i inspektor naciskali: 
„Musi pan, panie Kazimierzu 
coś zrobić, bo tak przecież nie 
może być! Dlaczego taka słaba 
klasa? Dlaczego nie mobilizuje 
ich pan do nauki?”... Tłumaczył, 
że trudno tak od razu pomóc 
uczniowi, który w szóstej klasie 
nie zna całego alfabetu, ma trud­
ności z dodawaniem. — „Ale po 
to jest przecież szkoła, żeby ich 
nauczyła! Po to są nauczyciele, 
po to pan, panie Kazimierzu
jest! -..odpowiadał inspektor...

Najsłabszych uczniów wysyła 
na badania do poradni psycholo­
giczno-zawodowej. Okazuje się, 
że niektórzy są niedorozwinięci, 
dawno powinni byli już uczyć 
się w specjalnej klasie. Ale to 
inspektora nie bardzo obchodzi.
— „W szkole i tak już ciasno, a 
ten tu o specjalnych klasach? 
...Ma pan sam z nimi pracować!
— słyszy Kazimierz Puko. — I 
wszyscy mąją mi zdać!” Co miał 
w tej sytuacji zrobić? Poszedł do 
księdza i poprosił go, żeby od­
prawił mszę w intencji tych sła­
bszych uczniów. Może Bóg im 
jakoś pomoże...

—- Prosiłem, żeby ksiądz nie 
wyjawiał mego nazwiska, ale 
nie dotrzymał tąjemnicy. Na ka­
zaniu powiedział, że to ja dałem 
na mszę i rodzice powinni się 
nad tym zastanowić. I w ogóle, 
jak oni dbąją o śwoje dzieci? Ale 
może lepiej, żeby pan o tym nie 
pisał. Mógłbym być niewłaści­
wie zrozumiany.

Za to, że wymagał na lekcjach 
i nikogo nie przepuścił do na­
stępnej klasy kto na to nie zasłu­
giwał, też nie miał łatwego ży­
cia. Siedem razy napadli go za to 
miejscowi chuligani napuszcze­
ni przez niektórych uczniów i 
pewnie ich rodziców? Raz to o- 
mał nie skończyło się to dla nie­
go tragicznie. Gdy opowiedział o 
tym w szkole, usłyszał od inspe­
ktora i dyrektorki: — „A dlacze­
go tylko pana napadąją a nie 
innych? Niech pan, panie Kazi­
mierzu zastanowi się nad tym i 
wyciągnie właściwe wnioski”.

— Tak naprawdę rozumiał 
mnie tylko kolega Grabowski.
On też uważał, że tym wiejskim 
dzieciom więcej należy się niż 
tylko dziennikiem po łbie. Mój 
ojciec był prostym, niewykształ­
conym człowiekiem a zaginał 
mnie często z wiadomości z geo­
grafii, historii, biologii, literatu­
ry polskiej i rosyjskiej. Znał bie­
gle dwa języki obce, kiedy ja 
(mimo ukończonych studiów) 
władam biegle tylko jednym. 
Bardzo dobrze grał na skrzyp­
cach, kiedy ja tylko brzękolę na 
gitarze. Zawsze powtarzał, że 
pierwsza szkoła jest nąj ważniej­
sza, Wpąjałem uczniom, że wie­
dza jest potrzebna każdemu i 
wszędzie. Wymagałem od nich 
sporo, może czasem za dużo, ale 
starałem się im też przekazać 
jak nąjwięcej.

Potem ten wypadek. Jak to się 
stało? Trzy lata uczyłem chemii, 
robiłem już wiele doświadczeń. 
Przeciąg, chwila nieuwagi, zły 
traf? Ale taki wypadek mógł 
zdarzyć się każdemu. Czy nale­
żało od razu za to mnie przekreś­
lać? Nie zasłużyłem na żaden 
gest pomocy, zrozumienia? Dziś 
nie potrzebuję żadnego współ­
czucia. Jakąś pracę przecież so­
bie znąjdę. Jest mi wszystko jed­
no jaką i gdzie, byleby jakieś

Jan Fleszer dokładnie cedzi 
słowa. Nie md dobrego zda­
nia o panu Kazimierzu. — 
„Niczym szczególnym się nie 

wyróżniał mówi. — Nie miał 
specjalnych osiągnięć. Ocen 
niedostatecznych z przedmio­
tów, których uczył było bardzo 
dużo. No i ten wypadek”...

W kwietniu 1988 r. w szkole 
zrobiono coś w rodzaju atestacji 
stanowisk. Specjalny zespół zło­
żony z inspektora gminnego, dy 
rektorki szkoły i przedstawicie­
la ZNP oceniał każdego nauczy­
ciela. Brano pod uwagę przygo­
towanie zawodowe, stosunek do 
podnoszonych kwalifikacji, u- 
miejętność dobrej organizacji 
pracy, zdyscyplinowanie, obo­
wiązkowość i odpowiedzialność, 
efekty pracy dydaktycznej. 
Wszyscy "wypadli w tej ocenie 
dobrze, tylko Kazimierz Puko 
wypadł źle.

— Uznany zostałem za najgor­
szego nauczyciela w szkole. Za­
rzucono mi brak dobrej organi­
zacji pracy, brak zdyscyplino­
wania, obowiązkowości i odpo­
wiedzialności...

— Ale Kazik Puko był do­
brym nauczycielem! — powie 
jedna z pań, zastrzegąjąc się, 
żeby nie ujawniać jej nazwiska. 
— Jemu naprawdę zależało na 
tych dzieciakach...

— On nauczył mnie matema­
tyki i dzięki niemu mogę uczyć 
dziś w tej szkole — inna z pań 
nauczycielek, też anonimowo. 
— Na pewno oceniono go nie­
sprawiedliwie.

— U nas pożyczał rower i jeź­
dził nim do wsi douczać dzieci — 
dorzuca trzecia, ale z innej sąsie­
dniej szkoły. — Po prostu nie 
pasował tu. On potrafił uczniowi 
szóstej klasy znaleźć sto błędów 
ortograficznych w jednym wy­
pracowaniu. Dyskutował na ra­
dach pedagogicznych, a to się 
nie podobało. Domagał się wy­
syłania dzieci na badania specja­
listyczne, tworzenia oddziel­
nych klas dla słabszych u- 
czniów.

— Wymyślał testy, robił do­
świadczenia na lekcjach za­
stępczych, kiedy na normal­
nych lekcjach ich nie robiono — 
kolejny głos. — Nikt w szkole 
nie pisał przez pięć lat konspek­
tów, a on tak.

Kazimierz Puko: — Nie otrzy­
małem nigdy żadnego upomnie­
nia, żadnej nagany. Jeżeli byłem 
kiepskim nauczycielem, powi­
nienem był dowiedzieć się o tym 
jak najprędzej. Pan inspektor 
ustawicznie tylko powtarzał: 
„Obniżyć poziom, ograniczyć 
się do rzeczy niezbędnych”. W 
ubiegłym roku szkolnym pro­
wadziłem lekcję zastępczą z pol­
skiego. Na dwadzieścia minut 
przez końcem, inspektor wszedł 
do sali i w obecności dzieci po­
wiada, żebym sobie poszedł od­
począć. Dalej on poprowadzi le­
kcję. Potem wpisał w zeszycie 
zastępstw obok swojego nazwi­
ska — „płatne”.

Prawie żadna lekcja w naszej 
szkole nie trwała 45 minut. Pa­
nował zwyczaj ustawiania po 
dzwonku dzieci klasami na bois­
ku. Stąd prowadzono je do sal. 
Często nie było wiadomo gdzie 
prowadzić uczniów. Targowali­
śmy się o sale. Wiele razy w 
czasie lekcji odbywały się nara­
dy nauczycielskie i dzieci uczyły 
się same. Bywało tak, że narada 
trwała przez całą godzinę lek­
cyjną i lekcja nie odbyła się w 
żadnej klasie. W jednej z sal 
przez trzy lata nie było oświetle­
nia, a dzieci się w niej uczyły. 
Zimą na pierwszych lekcjach u- 
cznio wie nie było w stanie nicze­
go zapisać w zeszytach, było tak 
ciemno. Dopiero kiedy powie­
działem o tym sekretarzowi par­
tyjnemu pojawili się elektrycy i 
zamontowali lampy.

Takimi przykładami Kazi­
mierz Puko może sypać bez 
przerwy.

★ ★ ★

Po wypadku atmosfera we 
wsi i w szkole jest niecie­
kawa. Rodzice dzieci, 
zwłąszcza tych poparzonych są 

oburzeni. — „Jak oni tam te 
dzieci uczą? Jakich mają nau­
czycieli?” — pytają. Grożą Puce 
sądem. Przestraszony jest pan 
Kazimierz, ale jeszcze bardziej 
przestraszona jest dyrektorka 
szkoły, inspektor. Całe zło sku­
pia się na panu Kazimierzu. — 
„Po co robił te doświadczenia i 
to na lekcji zastępczej? Kto mu 
kazał? Czy on myśli, że z wiej­
skiej szkoły zrobi miejską? Dla­
czego się tak angażuje? I żeby

było dla kogo, ale dla tych wsio­
wych bachorów?” — „Niech pan 
coś zrobi, niech podejmie jakąś 
męską decyzję —- podpowiadają 
mu. — Przecież to tylko pana, 
panie Kazimierzu wina, to pan 
spowodował wypadek?.

Kazimierz Puko pod wpły­
wem załamania psychicznego — 
jak powie — pisze podanie do 
inspektora z prośbą o zwolnie­
nie z pracy w szkole z dniem 30 
grudnia 1986 r.

Do szkoły zjeżdża specjalna 
komisja zbadać przyczyny wy­
padku. Pytania, oskarżenia. Ka­
żdy broni się jak umie. Tylko 
pan Kazimierz jest bezradny. 
Nie widzi też sensu obrony. In­
spektor J. Fleszer znowu suge­
ruje: „Niech pan napisze drugie 
podanie i zwolni się od zaraz, tak 
będzie lepiej dla szkoły i dla 
pana”... Puko pisze to podanie.

Pod koniec września dowia­
duje się, że za wypadek otrzy­
mał naganę. Może oczywiście 
odwołać się do naczelnika gmi­
ny. Puko odwołuje się. Naczel­
nik odpisuje mu, że powinien 
był odwołać się nie do niego, 
tylko do inspektora. Pisze do 
inspektora. Po kilku dniach in­
spektor informuje go, że „kara 
została utrzymana w mocy”.

Puko pisze do Kuratorium O- 
światy i Wychowania w Słup­
sku. W Kuratorium przyjmuje 
go wicekurator, Zygmunt Kul- 
czewski. Już w drzwiach krzy­
czy: „W województwie słupskim 
to nie ma pan co nawet szukać 
pracy w szkolnictwie. I tak pan 
jej nie dostanie!” Po kilkunastu 
dniach przychodzi odpowiedź: 
„Nagana zostąje uchylona!”. W 
uzasadnieniu: otrzymał ją za 
późno, kiedy przestał już być 
nauczycielem. Kuratorium zau­
waża też, że inspektor popełnił 
kilka błędów, m.in. mylnie in­
formując go o sposobie odwo­
łania...

W gminie radzą jeszcze co zro­
bić z Kazimierzem Puką? Ale 
żadnych konkretnych propozy­
cji nie ma. Jedyną osobą, która 
przychodzi mu z pomocą jest 
dyrektor PGR w Smołdzinie. 
Dyrektor obniża czynsz za po­
byt w hotelu do symbolicznej 
kwoty 100 złotych miesięcznie, 
do czasu znalezienia innej pracy 
i innego mieszkania.

Dyrektorka szkoły, Maria Mi- 
kucka milczy.

Jan Fleszer: — Na pewno pod­
jąłbym taką samą decyzję jak 
pan Kazimierz. Też bym się 
zwolnił po tym co się stało.

Nauczyciele w szkole nfir^y.......
nie nie wypowiadają się, też rna_ 
czą. Wieś podzieliła się. J§dni 
cieszą sie, że Kazimierz Puko 
nie będzie już uczył. Dnjdzy, 
których jest zdecydowanie wię­
cej pytają: „Coście zrobili z tym 
Puką? Kto będzie teraz uczył 
nasze dzieci?”

Władze gminne też uważąją, 
że stała się człowiekowi krzyw­
da, ale jak mu pomóc?—bezrad­
nie rozkładają ręce. Kuratorium 
przyznaje się do błędów, ale 
nadal nic konkretnego nie pro­
ponuje.

★ ★ ★

Pegeerowski hotel. 'Scrto- 
dami na górę. Piętro. O-- 
statnie drzwi z lewej. 
Otwartel Pan Kazimierz za­

prasza do środka. Skromny, 
trzydzieści lat. Prosi do stołu, 
częstuje herbatą. Z trudem po­
rusza się po swoim „króle­
stwie”. Wszędzie pełno książek, 
różnych pomocy szkolnych. Kar­
tony, w które to wszystko paku­
je. Nie rozpacza, nie narzeka, 
nie żali się. Opowiada o swojej 
pracy. Mówi, że doczekał się już 
olimpijczyków. Pokazuje listy 
od uczniów, którzy dziękują mu 
za naukę. Pokazuje stare u- 
czniowskie zeszyty, kartkówki, 
w których roi się od błędów 
ortograficznych. Pamięta ilu u- 
czniow miał w 1981, 1982 roku, 
ilu nie zdało, kogo douczał. Z 
jakich przedmiotów uczniowie 
otrzymali oceny niedostateczne.

Pokazuje ostatnią opinię, któ­
rą otrzymał 5 listopada 1986 r. od 
gminnego inspektora J. Flisze- 
ra. Czytam w niej: „Do zajęć 
przygotowywał się starannie, 
wykazując dostateczną znajo­
mość programu. Był nauczycie­
lem zdyscyplinowanym i obo­
wiązkowym. Cechował go pozy­
tywny stosunek do kolegów i 
przełożonych”...

— A jeszcze w kwietniu o- 
trzymałem ocenę negatywną za 
zdyscyplinowanie i obowiązko­
wość — komentuje Kazimierz 
Puko. — Teraz w ocenie pana 
inspektora znalazłem się na zu­
pełnie innym biegunie. A ja 
przez ten czas wcale się nie 
zmieniłem, nic a nic.

Chowa ten śmieszny list i z 
żałosnym uśmiechem kończy tę 
całą historię.

Reportaż Z. Babiarza-Zycha „Podatek od złudzeń” otrzymał II 
nagrodę w konkursie „Nowej Wsi” i tygodników regionalnych PZPR.
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Z pewnością nie wszyscy — 
zwłaszcza w naszym kraju, nie 
słynącym z przesadnej skłon­
ności do porządku i czystości— 
zdają sobie sprawę z wymagań 
stawianych przez współczesną 
technologię przy produkcji 
niektórych złożonych i delika­

tnych wyrobów — takich jak 
np. lekarstwa albo elementy 
elektroniczne. Są takie proce­
sy produkcyjne, przy których 
nie tylko wymaga się mycia 
całego ciała przed przystąpie­
niem do pracy, kompletnej 
zmiany ubioru, strzyżonych

na krótko włosów, ale nawet— 
dla przykładu—nie dopuszcza 
się kobiet w okresie menstrua­
cji. Oczywiście o paleniu pa­
pierosów przy takich technolo­
giach — mowy nie ma...

Okazuje się, że nie ma mowy 
nie tylko o paleniu w czasie

pracy czy w pomieszczeniach 
produkcyjnych. Wyszło na jaw, 
że palacze w ciągu około godzi­
ny po wypaleniu papierosa ska­
żają środowisko wydychanymi 
pozostałościami w stopniu szkod­
liwym dla złożonych technolo­
gii. Nie powinno się więc zatrud­
niać palaczy w ogóle, nie tylko 
zlikwidować palarnie i przerwy 
„ na papieroska”. Potwierdza to 
niezbicie szereg eksperymen­
tów przeprowadzonych ostatnio 
w USA.

W toku jednego z takich do­
świadczeń powietrze wydycha­
ne przez palacza i osobę niepalą­
cą kierowane było do specjal­
nych urządzeń obliczających i- 
lość wydychanych cząstek; wlot 
urządzenia ustawiono w odleg­
łości 25 mm od ust badanego. 
Okazało się, że w ciągu pier­

wszej minuty po wypaleniu pa­
pierosa badany wydychał śred­
nio (w przeliczeniu na metr sześ­
cienny) 800 tysięcy szkodliwych 
cząsteczek, podczas gdy niepa­
lący — tylko 27 tysięcy. Po 10 
minutach liczba cząstek wyda­
lanych z płuc palacza znacznie 
malała, ale nadal wynosiła około 
160 tys. w metrze sześciennym. 
Rozmiary tych cząstek wahają 
się od 0,2 do 12 mikrometrów.

W kolejnych eksperymentach 
badanym między pomiarami 
podawano kawę. Rzecz jasna, 
liczba wydychanych cząstek 
zmalała: część z nich badany po 
prostu połykał przy piciu. Ale 
jeszcze po przeszło godzinie od 
wypalenia papierosa liczba wy­
dychanych przez palacza cząs­
tek przewyższała liczbę cząstek 
z płuc niepalącego. W przypad­

ku tego ostatniego nawet ^je­
dzenie po kolei 12 krakersów — 
ciasteczek bądź co bądź kru­
chych i „pylistych” — nie dawa­
ło zwiększenia liczby wydycha­
nych cząstek. Mogą więc one 
pochodzić wyłącznie z dymu ty­
toniowego.

Jest w tym wszystkim rzeczą 
dość zabawną, że środkiem bar­
dzo wydatnie zmniejszającym 
liczbę wydychanych przez pala­
cza szkodliwych cząstek okaza­
ła się... zwykła woda. Może więc 
palacze nie zostaną usunięci z 
pracy przy superczystych tech­
nologiach; ale na pewno po wi­
zycie w palarni będą musieli 
płukać usta i pić wodę. Pewno 
nie wszędzie to się przyjmie...
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Nie brakowało momentów 
dramatycznych. Dla wielu 
uczestników wielogodzinna 
dawka pląsów okazała się zbyt 
duża. Jedna z tancerek ze­
mdlała z wyczerpania, pozo­
stali korzystali często z pomo­
cy dyżurującego lekarza Wła­
dysława Wojdarskiego. (m)

Fot. Jan Maziejuk

'

36 godzin tańca — takie ha­
sło rzucił miastecki Ośrodek 
Sportu i Rekreacji wraz z 
Ogniskiem TKKF „Młodzieżo­
wiec”. Swoich sił postanowiło 
spróbować 9 par; po 27 godzi­
nach na parkiecie pozostały 4 
najwytrwalsze. W wyznaczo­
nym czasie ukończyła mara­
ton tyko jedna para — Iwona 
Chojecka z Białego Boru i Ma­
riusz Paściak z Jaworzna.

i



WOJCIECH BUDZIŃSKI

Marciszek, jak go nazywąją 
rodzice, ma dwa i pół roku, per­
katy nosek i okulary. Jest spo­
kojnym, dobrze rozwijającym 
się dzieckiem ale jego życie, za­
nim się jeszcze narodził wisiało 
już na ostrzu chirurgicznego 
skalpela. Decyzja specjalisty z 
tytułem naukowym dała mu 
szansę na życie.

Matka Marciszka liczy 46 lat. 
Ciążyła już na niej straszna diag­
noza — rak. — Kiedy wyszłam 
ze szpitala — mówi — sąsiadki i 
koleżanki żegnały się na mój 
widok: kobito, mówiły, przecież 
ty nie żyjesz.

Trzy lata temu, w styczniu 
1984 roku, zgłosiła się do przy­
chodni rejonowej do poradni 
„K”. Skarżyła się na bóle brzu­
cha, złe samopoczucie, skłonno­
ści do wymiotów, brak krwa­
wienia. Lekarz przepisał jej 
wówczas zastrzyki hormonalne.

W lutym ponownie zjawiła się 
w poradni z tymi samymi obja­
wami. Jeszcze i tym razem le­
karz— nie stawiając ostatecznej 
diagnozy — polecił jej stawić się 
za parę dni do kontroli.

Ponownie do poradni „K” za­
witała dopiero w ostatniej deka­
dzie czerwca 1984 roku.: Teraz 
orzeczenie lekarza brzmiało — 
guz w jamie brzusznej. Otrzy­
mała skierowanie do Wojewódz­
kiego Szpitala Zespolonego w 
Koszalinie na oddział ginekolo­
giczny.

Do szpitala została przyjęta 6 
lipca. Wykonano tutaj badania, 
które zdawały się potwierdzać 
wcześniejsze rozpoznanie: „po 
stronie'präwej gixz twärdiy, ru­
chomy, wielkości 20 na 25 cm”.

Stan ogólny pacjentki ocenio­
ny został jako dobry. W drugim 
dniu pobytu chorej w szpitalu, w 
karcie obserwacji zapisano: 
„przy zmianie pozycji ciała cho­
ra od trzech tygodni odczuwa 
przelewanie w jamie brzusz­
nej”. Zaznaczono też, że brzuch 
jest wysklepiony powyżej klatki 
piersiowej i nie daje się określić 
zarysów guza.

18 lipca—po 14 dniach obserwa­
cji — chorą zakwalifikowano do 
zabiegu operacyjnego (laparoto-

mia) z powodu guza jamy brzu­
sznej najprawdopodobniej tor­
bieli dużych rozmiarów z przej­
ściem w raka. Przygotowano już 
dwa słoje litrowe, do których 
miano przełożyć wyciętego guza 
i posłać do badania do Szczeci­
na.

Operację przeprowadziło 
trzech lekarzy. Jamę brzuszną 
otwarto tzw. cięciem Pfanne- 
stiela. Wewnątrz brzucha, o- 
czom operatorów, zamiast spo­
dziewanego guza ukazała się za- 
siniona, równomiernie powięk­
szona macica, nąjwyraźniej cię­
żarna. Nie było jednak pewności. 
W trybie nagłym, wezwano spe­
cjalistę docenta, który potwier­
dził przypuszczenie, że to nie 
nowotwór lecz zaawansowana 
ciąża. Jamę brzuszną zaszyto i 
pacjentkę skierowano na od­
dział położniczy.

— Budzę się po operacji — 
mówi dzisiaj matka Marciszka 
— i widzę stojącą ©bok łóżka 
pielęgniarkę. Będzie pani mat­
ką, słyszę od pielęgniarki. Co 
siostra opowiada, pytam i myś­
lę, czy ja jestem nienormalna, 
czy mi coś po tej narkozie odbi­
ja? Jest pani w siódmym miesią­
cu ciąży, mówi siostra na to.

1 sierpnia 1984 roku ciężarną 
przywieziono do Kliniki Patolo­
gii Ciąży Instytutu Położnictwa i 
Ginekologii AM w Poznaniu. 
Tutaj w październiku, w drodze 
cesarskiego cięcia, przyszedł na 
świat Marciszek. W połowie lis­
topada matka i dziecko opuścili 
szpital.
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Rodzice Marciszka są małżeń­
stwem od 17 lat ale chłopiec jest 
ich pierwszym dzieckim.

— Nigdy nie rodziłam — mó­
wi matka malucha.

Nie starali się o dzieci bo, jak 
wyjaśnia, wychowywała dzieci 
męża — córkę i syna, w tej chwi­
li już dorosłych ludzi, którzy 
mają swoje dzieci.

Mały Marciszek jest więc wuj­
kiem, z tym, że dużo młodszym 
od swego bratanka, który chodzi 
do pierwszej klasy i od siostrze­
nicy, która w tym roku pójdzie 
do zerówki. Wujek tymczasem 
siusia w pieluszki i bawi się 
klockami.

Rodzice Marciszka wnieśli do 
Sądu Wojewódzkiego w Kosza­
linie powództwo przeciwko 
szpitalowi o odszkodowanie. Żą­
dają 400 tysięcy złotych oraz 
renty wyrównawczej w wysoko­
ści 4 tysięcy złotych. Twierdzą, 
że zabieg operacyjny był niepo­
trzebny i nie pozostał bez śla­
dów: odbił się na zdrowiu matki 
i dziecka.

Matka Marciszka jest robotni­
cą, pracuje w akordzie:

— Nie mogę pracować tak jak 
poprzednio, nie mogę dźwigać 
ciężarów, z głową mam nie tak, z 

»pamięcią... W tym cięciu na 
brzuchu też mam dolegliwości, 
chorowałam na żółtaczkę i cuk­
rzycę. Jak trochę ciężej popra­
cuję, to od razu źle się czuję. Po 
prostu człowiek chodzi i pracu­
je, bo musi{a nie stać go na to 
żeby rzucić pracę i pójść na ren­
tę.

Lekarze twierdzą, że jest oty­
ła. Według kryteriów medycz­
nych zapewne tak. Jeśli jednak 
przyjrzeć się jej niewysokiej syl­
wetce... No cóż, swym wyglą­
dem nie odbiega raczej od tysię­
cy innych kobiet w jej wieku, 
ciężko pracujących fizycznie.

Teraz y/ażę 85' kifojfa-'* 
mów, a ważyłam 70. Nie miałam 
dużego brzucha. Byłam raczej 
okrągła take

Pozwany szpital tłumaczy, że 
pacjentka nie była zakwalifiko­
wana do leczenie operacyjnego 
a jedynie do „diagnostycznej o- 
ceny, z której wynikałoby ewen­
tualne leczenie”. Operacja była 
tzw. zwiadowczym otwarciem 
jamy brzusznej metodą diag­
nostyczną często stosowaną w 
medycynie.

Zabieg próbny otwarcia jamy 
brzusznej — zdaniem szpitala — 
nie miał żadnego wpływu na 
konieczność wykonania w póź­
niejszym terminie cesarskiego 
cięcia. Działanie lekarzy było

prawidłowe, wykorzystali 
wszystkie dostępne w szpitalu 
metody. Zwiadowcze otwarcie 
jamy brzusznej dowodzi szpi­
tal — jest jedną z dopuszczal­
nych metod diagnostycznych. W 
efekcie pacjentka nie doznała 
żadnej szkody.

Musi się jednak nasunąć nie­
odparcie pytanie - jak to się 
stało, że nie rozpoznano 30-ty- 
godniowej ciąży w czasie 14- 
-dniowej obserwacji szpitalnej 
w oddziale ginekologicznym 
szpitala wojewódzkiego, wypo­
sażonego w nowoczesną apara­
turę ultrasonograficzną?

Najprawdopodobniej otyłość, 
nieregularne krwawienie mie­
sięczne, dotychczasowa niepłod­
ność, wiek 43 lata, zmyliły leka­
rzy — uważa członek Krajowe­
go Zespołu Specjalistów ds. Po­
łożnictwa i Ginekologii.

Jednak dodaje — zmiany 
jakie zachodzą w organizmie ko­
biety w 30 tygodniu ciąży, od­
czuwane ruchy płodu (przele­
wanie) powinny skłaniać do 
podejrzeń o ciążę. Niewykrycie 
ciąży w ciągu 14 dni hospitaliza­
cji dowodzi mało wnikliwego 
badania.

Sprawą zajmowała się Okrę­
gowa Komisja Kontroli Zawodo­
wej w Koszalinie. Zespół orze­
kający doszedł ostatecznie do 
przekonania, że lekarz bezpo­
średnio odpowiedzialny za diag­
nozę i leczenie chorych na od­
dziale ginekologicznym nie po­
pełnił wykroczenia zawodowe­

go. Zdaniem zespołu, zarówno 
badanie jak i obserwacja w szpi­
talu nie dawały przesłanek do 
podejrzeń o ciążę.

W sprawie wytoczonej przez 
rodziców Marciszka, odbyło się 
już kilka posiedzeń sądowych. 
Warto tu przytoczyć słowa leka­
rza z przychodni rejonowej:

— Przy możliwościach, jakie 
ma lekarz w przychodni nie jest 
możliwe stwierdzenie w konk­
retnym przypadku ciąży.

Sprawa się jeszcze toczy. Sąd 
zwrócił się do biegłych lekarzy, 
którzy mają odpowiedzieć na 
kilka pytań wśród nich na naj­
ważniejsze, czy zabieg operacyj­
ny odbił się na zdrowiu matki i 
dziecka, czy nie.

Elektroniczny 
pastuch morski

c.d. ze str. i
wszystkim o to, czy w warunkach niskich temperatur, gdy wszy­
stkie akumulatory i bateria tracą wiele ze swojej pojemności — 
urządzenie będzie działać wystarczający czas. Przecież często zda­
rza się, że po zastawieniu sieci przychodzi sztorm i trzeba czekac 
dzień, dwa, albo i trzy, aż morze się uspokoi. W tym czasie 
sygnalizator musi działać. Nie może także obawiać się morskiej ani 
słodkiej wody, słońca, wiatru, mrozu... Lista wymagań jest dość 
długa.

Testowali miesiąc. Jakby na zamówienie, od 10 grudnia do 10 
stycznia pogoda była różna: mrozy przekracząjące — 20°C, sztormy, 
trochę słońca, także deszcze, śnieg. Krawczyk zaś stara! się jeszcze 
sprawdzić w innych warunkch jak to będzie działać np. jak długo w 
ciemnej piwnicy, albo na dachu, gdzie wiatr jest jeszcze sroższy niż 
w morzu. Udało się. W styczniu zleceniodawcy przyszli z pozytywną 
opinią. Józef Krasnowski zamówił 50, Miszewski — 25, a Mączynski 
50 impulsowych sygnalizatorów świetlnych.

Tanie jak...
Rybaków przybrzeżnych, łowiących sieciami zastawnymi lub 

dryfującymi jest na polskim wybrzeżu około 2100. Łowią przede 
wszystkim dorsze, flądry, trochę śledzia i szprota. Na zalewach łowi 
się także ryby dwuśrodowiskowe — sandacze i leszcze. Także ryby 
szlachetne — w morzu łososia, na zalewach węgorza. Narzekają na 
braki w sprzęcie, który jest w dodatku drogi. Sieć może kosztować i

200 tysiępy złotych i trudno ją kupić. Więc też o swój sprzęt dbają, 
strzegą go przed uszkodzeniem lub utratą. I tu właśnie przychodzi 
im z pomocą impulsowy sygnalizator świetlny wyprodukowany w 
warsztacie Piotra Krawczyka w Ustce. Zwłaszcza, że w porównaniu 
do cen sprzętu tani jest jak „barszcz”: bez źródła ząsilania, którym 
może być zwykła bateria 4,5 V (choć producent zastrzega, że do 
urządzenia powinien być używany zasadowy akumulatorek górni­
czy), kosztuje 1,5 tysiąca złotych.

Urządzeniem zainteresowało się Zrzeszenie Rybaków Morskich w 
Gdyni, choć — jak twierdzi Piotr Krawczyk — idzie to jakoś 
niemrawo. Po prostu, rybacy o tym nie wiedzą i w dalszym ciągu 
zmuszeni są na tyczkach wieszać latarnie naftowe (takie, jakich 
używa się do oświetlania wozów konnych!). A warsztat Krawczyka 
już opanował produkcję i może dostarczać co miesiąc około 300 
takich urządzeń. Może jest to sygnał dla Morskiej Centrali Handlo­
wej. Sam sprawdzałem w jej koszalińskim sklepie: nic o tym nie 
wiedzą, nigdy takich urządzeń nie sprzedawali...

★ ★ ★

Przykład usteckiego rzemieślnika dowodzi, iż nie trzeba progra­
mów rządowych, preferencji, przydziałów i całej PT biurokracji, by 
powstało coś, co ludziom jest autentycznie potrzebne. Wystarczy 
przecież, że obie strony chcą i... rzetelnie rozliczają się ze sobą. Z 
zawodowej sprawności i w złotówkach też.

JAN URBANOWICZ

Punktem wyjścia do dzi­
siejszego felietonu będą 
dwie liczby jakoś się ze sobą 
łączące. Podał je na konfe­
rencji prasowej poważny o- 
ficer milicji. Znam go, u- 
fam, że mnie i moich kole­
gów nie chce epatować hor­
rorami. Otóż ten oficer po­
wiedział: W ubiegłym roku 
zatrzymaliśmy 2532 prawa 
jazdy. I dalej powiedział: na 
jednego statystycznego 
mieszkańca województwa 
koszalińskiego przypada 6 
litrów czystego spirytusu. 
Wypitego oczywiście, a nie 
np. wyprodukowanego. O- 
znacza to, że statystycznie 
rzecz biorąc wokół nas sami 
trunkowi, od oseska do ba­
buli, od wdzięcznej panien­
ki, do dostojnego starca. 
Statystyka jednak uogól­
nia fakty, a ja mogę z grona 
trunkowych odrzucić i ose­
ski i panienki i staruszków 
i zostaje sam „kwiat”. Co 
ma pierwsza liczba do dru­
giej?

Leżałem ja sobie niegdyś 
w szpitalu objuczony gip­
sem, a obok na łóżku leżał 
inny facet także zagipsowa- 
ny. I my tak sobie — z nu­
dów — gadu gadu. Panie 
Ziutku — ja pytam — a jak 
się pan dorobił tego gipso­
wego ubranka? A Ziutuś o- 
częta niebieskie otwierał, 
machał rzęskami i opowia­
dał: Jechalim z Krychą do 
lasu, a Krycha, że ją suszy 
niby, to ja do geesu, motór 
ciągł jak trzeba, więc zaraz 
tam bylim i Krycha skoczy­
ła po porzeczkowe, spilim je 
zaraz żeby ręce były wolne i 
kita do tego lasu, ale Kry­
cha powiedziała, Ziutek daj 
czadu i ja dałem i jak się 
obudziłem to już byłem w 
gipsie, nie powiem, jest do­
brze, zakład mi płaci choro­
bowe, a Krycha cała i tylko 
zęby wybiła, wstawi sobie 
złote, a jak jak wyjdę będę 
musiał odstawić motór na 
trzy lata bo mi prawko 
wzięli... Ot i Ziutkowe o po-

BOGDAN ŻOŁTAKO

Zza kamery

tylko czy obwiniony przy­
znaje się do winy. Obwinio­
ny powiedział, że się nie 
przyznaje. Przewodniczący 
wziął się więc za mnie i za 
mego towarzysza podróży i 
powiedział: Niech świadek 
nam teraz opowie jak to 
było.

Opowiadam: Jechaliśmy 
służbowym samochodem z 
pracy do domu. Tuż przed 
miejscowością B. zobaczyli­
śmy fiata jadącego od jed­
nej do drugiej krawędzi 
drogi. Na dodatek co chwila 
otwierały się drzwi w tym 
fiacie. Pomyśleliśmy, że 
może kierowca zasłabł. Wy­
przedziliśmy. Delikatnie 
zajechaliśmy mu drogę. 
Wyhamował prawie na na­
szym zderzaku. Podeszliś­
my do kierowcy, a tu buch­
nął na nas zapach mieszan­
ki winno-żytniej. Spytaliś­
my grzecznie: Pan jest pija­
ny, prawda? A on na to, że 
jest pijany. I na tym koniec. 
Zabraliśmy mu kluczyki i 
czekaliśmy do czasu przy­
jazdu funkcjonariuszy mi­
licji powiadomionych o 
zdarzeniu przez innych 
użytkowników drogi.

Ziutek, daj czadu!
wiadanie, które jest załącz­
nikiem do pierwszej liczby 
przekazanej przez oficera 
milicji. Włos staje na gło­
wie — zatrzymano 2532 pra­
wa jazdy. Nie tylko za pijań­
stwo przy kierowaniu po­
jazdami — to prawda, ale 
głównie, głównie!

W tym samym szpitalu 
leżał kolejarz (proszę ode­
brać gazetę dzieciom — bę­
dzie horror). Kolejarz nie 
miał lewej nogi i co noc 
skarżył się, że go swędzi to, 
czego nie posiada. Spoglą­
dał w okno i marzył o tych 
pośpiesznych, które przela­
tują ze świstem, o tych oso­
bowych, sapiących z oddali, 
o tych towarowych wiozą­
cych... co wiozących? Trun­
ki! — Cytat z marzeń kole­
jarza: Panie, czego oni nie 
wożą?! Skrzynki pełne wiń­
ska, kartony wypchane żyt­
kiem, zagraniczne różności, 
białe i kolorowe, całe wago 
ny, do samego dachu...

A ja, w tym gipsie: A pan 
co? Wypadek przy pracy, a?

A on, bez tej nogi: Gdzie 
tam! Po pracy! Skończyłem 
służbę na górce manewro­
wej i obaliliśmy z kolegą 
dwie połówki. On miał blis­
ko do domu, a ja musiałem 
iść torami na skróty i spali­
nowa mnie dziabnęła. Pro­
kurator mówił, żem zasnął 
na torach i nawet nie wie­
działem kiedy mnie trach- 
nęła. Patrz pan, żeby to 
człowiek dorosły spał na to­
rach, co?

I to jest załącznik do tej 
drugiej liczby — 6 litrów na 
statystyczną głowę, statys­
tycznego mieszkańca.

Kilka dni temu po raz 
pierwszy w życiu stanąłem 
przed Kolegium. Jako świa­
dek, wyłącznie jako świadek 
(to wyjaśnienie kieruję do 
moich nieprzyjaciół). Przewo­
dniczący Kolegium nie miał 
wiele do roboty. Zapytał

Kierowca, który zresztą 
okazał się taksówkarzem, 
stracił prawo jazdy na trzy 
lata. Podobno po raz drugi. 
Ten kierowca woził ludzi w 
celach zarobkowych. Tym 
razem, na szczęście, jechał 
sam.

I to jest załącznik do obu 
liczb przekazanych przez 
funkcjonariusza MO na 
konferencji prasowej.

W ubiegłym roku, pod 
Koszalinem pewien zatrzy­
many młody człowiek tak 
się tłumaczył milicjantowi: 
Panie władzo, ja wcale nie 
jestem... epp... pijany... 
epp... to tylko ta wiosna. 
Wszystko dookoła pachnie i 
tak mnie te zapachy rozbro­
iły, że straciłem panowanie 
nad... epp... kierownicą... 
Balonik też był zielony, 
wiosenny.

I właśnie zbliża się wios­
na. zacznie pachnieć. Nasi 
kawalerzyści wsiądą na 
motory, zapalą swoje ruma­
ki i ruszą. Fiaciarze i syre- 
niarze wyjdą na wiosenne 
wyraje do lasu. I zacznie 
rosnąć statystyka... Państ­
wo pamiętają te dwie licz­
by, a ja tu chcę o trzeciej, 
następnej... o liczbie wypad­
ków i efektach tych wypad­
ków, o tych facetach w gi­
psie i o tych, którym gips 
już nigdy nie będzie po­
trzebny.

Bo zawsze znajdzie się ja­
kaś Krycha, która powie: 
Ziutek, daj czadu! A gdy 
Krychy nie będzie pod ręką, 
to zawiedzie wyobraźnia i 
ruszy do boju kawaleryjska 
fantazja. I gdzieś tam, na 
drodze stanę i ja. Wyciągnę 
kamerę i sfilmuję to żałos­
ne zdarzenie... rozbity po­
jazd... strzępy ubrania... ja­
kieś szkiełka na drodze... 
tłum gapiów... lekarz... mi­
licjant... karetka, a czasem 
żałobna nyska.

Idzie wiosna...

fl ty gdzie
zhotuu
wychodzisz



SPORT

W środowisku sportowym nadal wiele mówi się o mistrzow­
skim meczu I ligi koszykarek pomiędzy poznańskim AZS i Czar­
nymi Szczecin. Ponieważ na stałe pracuję w Poznaniu od czasu 
do czasu staram się odwiedzać miejscowe areny sportowe. 
Traf chciał, że byłem świadkiem tego spotkania, a co ważniej­
sze — zdarzeń po jego zakończeniu. Mecz jak mecz, kiedy gra 
drużyna z bezpiecznego środka tabeli (AZS) z zespołem despe­
racko broniącym się przed spadkiem. Akademiczki robiły wszy­
stko, aby nie rzucić więcej koszy od rywalek. Tak też się stało 
i zwycięstwo przypadło gościom.

Kryminał 
na boisku

Jednak to, co działo się tuż po 
końcowej syrenie mogłoby po­
służyć za scenariusz do krymi­
nalnego filmu. Oto miejscowy 
fotoreporter rzuca się na masa- 
żystkę zespołu Czarnych i wyry­
wa jej z rąk pokaźnych rozmia­
rów brązową teczkę. Następnie 
biegnie co sił w stronę szatni 
gospodarzy. W pościg za „rabu­
siem” rzuca się poszkodowana, 
dwie zawodniczki i trener. Do- 
padąją uciekającego w drzwiach 
zaplecza hali AZS, on wciąga 
dziewczyny do środka. Drzwi 
zostają zamknięte. W tym czasie 
kilkusetosobowy tłum kibiców 
skanduje: Sprzedawczyki!
Sprzedawczyki!

Otoczony przez dziennikarzy, 
trzęsący się ze zdenerwowania 
trener AZS Roman Haber wy­
znał, iż trener Czarnych Zb. Ła­
ta oferował mu 600 tysięcy za 
przegranie meczu wtorkowego i 
zwycięstwo akademiczek w so­
botę w Rybniku. Odmówił i po­
informował o zajściu kierowni­
ctwo klubu, jednocześnie wska­
zując na konieczność zapobieże­
nia dotarcia działaczy ze Szcze­
cina do zawodniczek AZS.

W tym samym czasie kierow­
nik sekcji koszykówki AZS Zbi­
gniew Kowal składał pisemne 
oświadczenie, że trener Zb. Ła­
ta w obecności trenera R. Habe­
ra, oferował mu 600 tysięcy zło­

tych za sprzedanie meczu. 
Szczeciński szkoleniowiec, rów­
nież pisemnie, określił to jako 
pomówienie i stwierdził, że Zb. 
Kowal jest nietrzeźwy. Oba 
oświadczenia przekazano komi­
sarzowi Polskiego Związku Ko­
szykówki.

PZKosz. zareagował natych­
miast. Mecz zweryfikowano ja­
ko obopólny walkower. Zawie­
szono w czynnościach działaczy 
i szkoleniowców. Ponieważ 
uznano, że była próba przekup­
stwa — sprawę skierowano do 
poznańskiej prokuratury.

A co było w brązowej teczce? 
Podobno drogi sprzęt video.

Zresztą kto by trzymał 600 tys. 
złotych w teczce! Taką sumę 
można schować w tylnej kiesze­
ni spodni. Jeśli nawet były przy­
gotowane — a fakty wskazują 
na to — to źródło ich pochodze­
nia jest co najmniej tajemnicze. 
Bo od lat w naszym sporcie nie 
przestrzega się dyscypliny fi­
nansowej.

Właśnie na temat tych dwóch 
słów — „dyscyplina finansowa” 
— wzajemnie się uzupełniają­
cych, kilka zdań komentarza. 
Jeżeli podpisujemy angaż, ma­
my w umowie zagwarantowane 
wynagrodzenie. Nikt nam nie da 
więcej, ponieważ zobowiązany 
jest postępować zgodnie z prze­
pisami dyscypliny finansowej.

W sporcie, tak jak we wszyst­
kich dziedzinach życia, obowią- 
żują zarządzenia finansowe. A 
jednak mamy również do czy­
nienia z finansowym bałaga­
nem, samowolą i nąjzwyklejszą 
mafią. Jeżeli dyscyplina finanso­
wa ma rządzić się określonymi 
normami prawnymi, to finanso­
wa mafia wypracowała własne 
normy niezdyscyplinowania. I 
co ciekawe, prawdę nic się w 
samowoli finansowej w sporcie 
nie zmienia. Spraw, które po­
winny znaleźć się na stołach 
prokuratorskich nie jest mało. 
Miejmy nadzieję, że „afera 
poznańska” nie zostanie umo­
rzona.

Jeżeli zawodnik zmienia klub 
i- za tą zmianą idą zapłaty w 
różnej formie i wysokości, to 
dlaczego nikt nie wnika, skąd 
wzięto miliony?

Publiczną tajemnicą jest to, że 
kluby, aby nie płacić wysokich 
podatków za transfery, spisują 
nie jedną, a więcej umów, ale 
jedna dotyczy tylko transferu. 
Płaci się za sprzęt, za niby sprze­
dane karty wstępu na stadiony, 
płaci się za wyszkolenie zawod­
nika. Szkoda, że nie płaci się 
przedszkolance i nauczycielce 
w szkole podstawowej, za to, że 
wychowały dorodną dziewczy­
nę bądź chłopaka uprawiające­
go sport, matce — że urodziła, 
ojcu — że też wychowywał.

I wreszcie to jest niby zgodne 
z literą prawa. Podobnie jak 
zgodne z przepisami jest wypła­
canie sportowcowi ekwiwalen­
tu za przeniesienie, przydziele­
nie mieszkania, na zagospodaro­
wanie, talon samochodowy, itd.

Jeden z wiceprezesów pewne­
go klubu zlecił kasjerce wypła­
cenie III-ligowemu piłkarzowi 
pół miliona złotych na umówio­
ne hasło. Pieniędzy tych nie 
kwitowano. Dobrze, że chociaż 
sportowcy, trenerzy kwitują od­
biór pieniędzy za pracę w zakła­
dzie, w którym nie pracują. Każ­
dy (?) chciałby tak żyć. Nąjwido- 
czhiej krąj jest za biedny, aby 
takim dobrem wynagrodzić wię­
cej swoich obywateli.

Aby ominąć przepisy kupuje 
się sportowcom drogie meble, 
sprzęt elektroniczny celem 
urządzenia im „tymczasowych” 
lokali mieszkalnych. Po pew­
nym czasie sprzęt spisuje się z 
ewidencji. Oczywiście komisyj­
nie. Z reguły daty są niemal 
zbieżne z otrzymaniem przez 
sportowca mieszkania stałego.

Kiedy wreszcie nasz sport bę­
dzie uczciwy? Dla mnie to w tej 
chwili utopia. Ot, przykład 
pierwszy z brzegu. Jedna z dru­
żyn ligowych, powiedzmy,, FKS 
„Miedź”, ma do podziału 1 mi­
lion złotych premii za zwycię­
stwo. Natomiast, KS „Biel” za 
wygraną w tej samej klasie, 
ustawowe 140 tysięcy. Czyż nie 
można się dogadać i podzielić 
„melona” wspólnie? Tym bar­
dziej, że u nas ponoć tylko śnięte 
ryby nie biorą...

Rozgoryczony trener poznań­
skich akademiczek kończąc roz­
mowę z dziennikarzami powie­
dział: — „Zaczynam wątpić czy 
warto być uczciwym. Może po­
winienem ten mecz sprzedać? 
Niestety, nie potrafię”.

Trener Roman Haber ma jesz­
cze szanse na uczciwe życie. In­
nych, którzy wplątali się w sieci 
sportowej, finansowej mafii — 
nawrócić może jedynie tylko 
prokurator.

JERZY RAUBE

Wierzchołek — Usadowiło się 
w nim 150 zawodników z klasą 
mistrzowską międzynarodową. 
Średnia wieku tych zawodni­
ków wynosi 26 lat, co jednak nie 
powinno dziwić, od lat obseruje 
się w polskim sporcie taką ten­
dencję. Nasi zawodnicy docho­
dzą do wyników powoli, najlepsze 
osiągają w kwiecie sportowego 
wieku, co jest m.in. rezultatem 
kiepskich na ogół warunków 
treningowych w okresie począt­
kowym i dużo lepszych w szko­
leniu centralnym.

Piramida niewielka, jest jed­
nak kształtna. Podstawę stano­
wią najmłodsi i jest ona zdecy­
dowanie szersza od pozostałych

Na różnych szczeblach w ganizacjach, bo wyszłoby zbyt części. Na kolejnych kondygna- 
sportowym środowisku optymistycznie). cjach znajdują się starsi zawod-
przyjął się pogląd, że pi- nicy, najstarsi i najlepsi w wierz-

rainida polskiego sportu jest Pierwsza kondygnacja — chołku. Z obserwacji tej pirami- 
wąska u dołu, wybrzuszona w Na tym poziomie umieśćmy spor- dy wynika, że sport polski został 
środku, bez kondygnacji, z ni- towców uczniów. 6 proc. odmłodzony, co stało się dzięki 
skini spiczastym wierzchoł- wszystkich nastolatków w wie- wieloletnim zabiegom wokół
kiem. Podzielałem tę opinię do ku 10—18 lat należy do klubów Ogólnopolskiej Spartakiady
momentu lektury materiałów, sportowych. Można powiedzieć Młodzieży. Odmłodzenie pocią-
produkowanych od roku w mało, ale stanowią oni aż 65 ga za sobą okresowe obniżenie
GKKFiT, jak w rogu obfitości, procent wszystkich zawodni- poziomu, które musiało nastąpić
Raporty, oceny, tezy, wystą- ków, we wszystkich związkach tym bardziej, że spora grupa

' pienia, analizy i referaty zawie- sportowych. Ze studentami sta starszych i dobrych zawodni-
rają sprzeczne informacje, ale nowią oni 77 proc. trenujących ków wyjechała trenować za gra-
pozwalają wyrobić sobie po- w klubach. W 1909 szkołach z nicę, Gdyby oni byli w kraju,
gląd na sprawę. Potwierdzają rozszerzonym programem wy- wierzchołek byłby większy. To
to, co kibice wiedzą, ale też chowania fizycznego ćwiczy odmłodzenie przyniosło już pe-
dają nowe, a przynajmniej in- 180.000 dziewcząt i chłopców, wne efekty na arenie międzyna-
ne Spojrzenie od utartego, na tych pierwszych zdecydowanie rodowej. Znowu posłużę się sta-
krajowy sport. mniej. Zważywszy, iż wszy- tystyką. Podczas mistrzostw

stkich szkół podstawowych i po- Europy juniorów w roku 1982
Na podstawie dostępnych sta- nadpodstawowych jest ponad Polacy zdobyli 14 medali (4 zło-

tystyk spróbujmy zbudować pi- 23.000, to tych z rozszerzonym te, 4 srebrne i 6 brązowych), w
ramidę polskiego sportu. Z naj- programem wf nie jest dużo. W roku 1986 wywalczyli ich 19
bardziej miarodajnej statystyki, I54 szkołach sportowych i 14 (5 + 5 + 9). Na mistrzostwach
przygotowanej przez GKKFiT szkołach mistrzostwa sportowe- świata juniorów w roku 1982
na posiedzenie Biura Polityez- go zgromadzonych jest ponad wywalczyli 2 medale złote, a w
nego wynika, że w naszym krąju 100 tys. zawodników. roku 1986—7 (1 + 3 + 3). Pojawi-
uprawia sport w klubach prawie Ii się tak utalentowani zawodni-
320 tys. osób, że 4,5 miliona mło- Druga kondygnacja —, z po- cyjakjudoka Kubacki, torowiec
dych Polaków znąjduje się w nad 5200 zawodników powołano Skórski, Ryś w szermierce i Go-
ogóle poza jego zasięgiem. Te 1031 -- osobową kadrę olimpij- łota w boksie-
dwie liczby mówią o małym zą- ską. Są w niej zawodnicy z IH i
sięgu, ale jeszcze nie określają IV kółkiem olimpijskim. Na tym Na kształt piramidy sportu 
kształtu piramidy. Jej podstawę poziomie umieśćmy zawodni- polskiego mają wpływ sporty
tworzą (znowu dane GKKFiT) ków z trzecim kółkiem olimpij- zimowe i gry zespołowe. Za ma-

setki tysięcy młodzieży uprą- skim, a więc takich, którzy już ło wnoszą one u podstaw, zbyt
wiającej sport. Układanie spor- mają szansę startu w igrzyskach mały mają udział w kształtowa-
towego lego należy więc zacząć roku 1988 i spośród nich powinni niu wierzchołka,
od przedstawienia tych danych, wywodzić się olimpijczycy roku
a następnie zbudować podstawę 1992. Okazuje się, że są to na Jeśli dane statystyczne są rze- 
piramidy. Zaczynamy: ogół sportowcy bardzo młodzi. telne, a wiele na to wskazuje, że

Przytoczę przykłady ze sportów są, gdyż pokazują biedę naszego
Podstawa— 1 milion 268 ty- indywidualnych. W boksie 3 kół- sportu, to piramida ma dobry

sięcy uprawiających sport w ko olimpijskie otrzymało 24 pię- kształt, ale jest zdecydowanie za
wieku do lat 18 (na tę liczbę ściarzy, ich średnia wieku wy- mała. Wynika to z zasięgu, co
składają się następujące: 719 tys. nosi 21,3 lat, w kajakarstwie od- jednak nie kwestionuje kon-
stalećwczącychwSZS,318tys. w powiednio 42—20,8 lat, kolar- cepcji konstrukcji. Jeśli prawdą
LZS, 55 tys. w TKKF, 5,5 tys. w stwie 23—22,8 (szosą) 21—21,2 jest, że tylko 20 proc. wszystkich
ZSSP „Start”, pozostali w klu- (tor), pięcioboju 9 — 21,8, pływa- trenujących ma klasę sportową,
bach sportowych). Oznacza to, niu 67 — 17,4, ciężarach 37 — to mamy do czynienia z kiepską
że 25 proc. populacji w wieku 22,9, szermierce 33 — 20,8, wio- jakością szkolenia, a to oznacza,
10—18 lat uprawia sport w na- ślarstwie42 — 22,1, zapasach 32 że na wierzchołek piramidy
szym krąju. Ta podstawa zwięk- — 22,0 (klasyczne) i 36 — 20,6 wdrapują się nie wszyscy z od-
sza się o dalsze prawie 100 tys. (wolne), żeglarstwo 36 — 20,6, powiednimi predyspozycjami i
zawodników starszych, trenują- gimnastyka artystyczna 8 — zajmuje to im zbyt wiele czasu,
cych w klubach (nie wliczamy 16,6, judo 23 — 21,2, lekka atlety -
tutąj zarejestrowanych w ka 149 — 20,4, łucznictwo 25 —
TKKF, LZS,Starcie i innych or- 20,4, tenis stołowy 20 — 19,9 lat. JANUSZ CIEŚLIŃSKI

Inne spojrzenie
3 YK;t>u tiimanu U ,t;\ v,_;r,U. rM ►/> np

na polski 
sport

★** Marcowe „Pobrzeże" znika z kiosków, choć kosztu­
je 30 zł. Nic dziwnego, skoro przynosi swoim Czytelnikom 
kolejną porcję ciekawej lektury***

□ Krystyna Juszkiewicz pisze o narkomanach na Pomo­
rzu Środkowym;

□ Anna Zalewska już po raz trzeci opisuje jak żyje robot­
nicza rodzina Kramarzów— tym razem u progu II etapu 
reformy gospodarczej;

□ wszystko o sekretarzach partii w województwie słup­
skim — podaje do wiadomości Jerzy T. Banasiak;

□ Marian Czerner przedstawia historię kołobrzeskiego 
herbu (ciekawa!);

□ Anatol Ulman podaje do publicznej wiadomości opinie 
korepetytorów o ich podopiecznych.

* Ponadto: recenzje, kąciki, ciąg dalszy „Słownika boha­
terów literackich" i, oczywiście — Róża i Andrzej Nulłuso- 
wie piszą o chińskich pieszczotach, (ju)

repr. Jerzy Szych

W odpowiedzi na list Czytel­
niczki „Zbliżeń” pt. „Wędrówka 
z dzieckim do lekarza” wyjaś­
niam:

Skarżąca mieszka na terenie 
działania O.Z. Kobylnicy, a nie 
na terenie miasta wojewódzkie­
go, w związku z tym winna ko­
rzystać w pierwszej kolejności z 
usług lekarza ośrodka. Lekarz 
ten kwalifikuje dzieci zdrowe do 
szczepień oraz prowadzi profi­
laktykę łącznie z bezpłatnym 
ordynowaniem wit. Dv

Z tego powodu, że lekarz ten 
jest internistą, w okresie, gdy w 
O.Z. nie ma pediatry, dzieciom 
chorym do lat 3 umożliwiono

dostępność do pediatry w Stups­
ku. Jest to rozwiązanie tymcza­
sowe. Z chwilą uruchomienia 
nowo budowanego OZ. w Kobyl­
nicy zostanie tam zatrudniony 
(dzięki mieszkaniu służbowe­
mu) lekarz pediatra tylko dla 
dzieci z terenu gminy Kobylni­
ca.

Lekarz z przy chodni przy ul. 
Sienkiewicza nie jest w stanie 
załatwiać wszystkie zgłaszają­
ce się dzieci z poza terenu swoje­
go rejonu, dlatego został zobo­
wiązany do załatwiania tylko 
dzieci chorych.

Myślę, że do czasu pełnego 
zabezpieczenia kadrowego w 
O Z. w Kobylnicy (przewidywa­
ny termin — czerwiec br.) takie 
rozwiązanie jest najrozsądniej­
sze.

Z-ca dyrektora 
ds. podstawowej opieki 

zdrowotnej Wojewódzkiego 
Szpitala Zespolonego 

w Słupsku 
lek. med. Marian Święconek 

specjalista chorób 
wewnętrznych

Ten trzeci

W witrynach księgarni ukaza­
ła się interesująca książka pt. 
„Trzeci w wielkiej sztafecie” au­
torstwa Daniela Dudy i Zbignie­
wa Urbanyi. (Wydawnictwo Po­
morze w Bydgoszczy). Wydana 
w dużym nakłądzie książka za­
znajamia Czytelnika z historią 
powstawania i budowy „Daru 
Młodzieży”, następcy „Daru Po­
morza”. Daniel Duda, ówczesny 
rektor Wyższej Szkoły Morskiej 
w Gdyni, który odegrał wielką 
rolę w zabiegach o stworzenie 
nowego żaglowca, nigdzie na 
kartach książki nie eksponuje 
swojej osoby. Taka postawa mu­
si ujmować Czytelnika i w pełni 
zasługuje na szacunek. Drugi z 
autorów—Zbigniew Urbanyi byd­
goski dziennikarz jest współ­
autorem licznych książek żeg­
larskich, był również czynnie 
zaangażowany w powstanie 
„Daru Młodzieży”. Prezentowa­
na książka podzielona jest na 
trzy ściśle z sobą powiązane 
części.

Pierwsza — „Fascynujący 
świat wielkich żagli” skrótowo 
tylko przedstawia historię * 
współczesnych żaglowców, 
dzięki której czytelnik zrozumie 
ideę szkolenia pod żaglami. Wy­
dawać by się mogło, że dzisiąj 
kiedy statki mają prawie wyłą­
cznie napęd mechaniczny, a na 
mostkach króluje elektronika, 
szkolenie przyszłych oficerów 
marynarki handlowej i wojen­
nej na żaglowcu jest li tylko 
kosztownym anachronizmem. 
Ale kilkadziesiąt lat dobitnie do­
wiodło, że tylko na pokładzie 
żaglowca można nauczyć mo­
rza, że niezwykle ciężka praca w 
surowych warunkach kształtuje 
nawyk rzetelności i odpowie­
dzialności, sprzyja zrozumieniu 
celowości i konieczności wspól­
nego wysiłku. Miło się czyta, że 
krąj nasz już u zarania swojej 
niepodległości, w 1920 roku pro­
wadził szkolnictwo morskie na 
pokładach żaglowców. Autorzy 
prezentują dzieje kolejnych na­
szych szkolnych statków żaglo­
wych: od zakupionego w 1920 r. 
dla Państwowej Szkoły Mor­
skiej w Tczewie starego żaglow­
ca, który otrzymał nazwę 
„Lwów” i był pierwszym w 
wielkiej sztafecie. Dziesięć lat 
później zastąpił go drugi w szta­
fecie — „Dar Pomorza”. Czytel­
nik znajdzie opisy wielu cieka­
wych zdarzeń w długiej, trwają­
cej 51 lat barwnej i bogatej służ­
bie ^Białej Fregaty”.

„Dar Pomorza” był szczęśli­
wym statkiem, wiernie służył 
pod banderą przez parę dziesiąt­
ków lat. Był pierwszym polskim 
statkiem, który opłynął ziemię i 
pierwszym, który trawersował, 
przylądek Horn.

Część II pn. „Fregata polskiej 
prawdy” obrazuje nam jak wie­
le wysiłku i olbrzymich zabie­
gów wymagało zbudowanie no­
wej fregaty. Po początkowej fali 
wielkiego entuzjazmu idea zda­
wała się przygasać. Deklaracje 
przestały mieć pokrycie w rze­
czywistych efektach, a wyda­
rzenia roku 1980 skutecznie 
przerzedziły szeregi powołane­
go rok wcześniej Społecznego 
Komitetu Budowy. Prawdzi­
wym działaczom, na czele któ­
rych stanął kapitan Kazimierz 
Jurkiewicz, długoletni komen­
dant „Daru Pomorza” udało się 
doprowadzić do finału to wielkie 
zamierzenie. Potrafili pokonać 
wiele barier, zjednać sobie przy­
chylność wielu ludzi. Dowiadu­
jemy się jak wielu przeciwni­
ków, czy też wręcz wrogów mia­
ła idea zaprojektowania i wybu­
dowania po raz pierwszy w 
Polsce dużego żaglowca.

Część III „Popłyńcie daleko i 
wróćcie szczęśliwie” opowiada
0 dziewiczym rejsie nowego 
„Daru”, podczas którego uczes­
tniczył on w międzynarodowym 
zlocie żaglowców zwanym „O- 
peracją Żagiel”. Trasa „Opera­
cji” w 1982 roku prowadziła z 
Wielkiej Brytanii do Hiszpanii i 
Portugalii.

Na uwagę zasługuje erudycja 
autorów, błyskotliwe i precyzyj­
ne przekazywanie faktów. Po­
mimo, że książka jest rzetelnym 
dokumentem historii powstania 
„Daru Młodzieży” czyta się ją 
jak zbeletryzowaną opowieść. 
Indeksy: nazwisk, geograficzny
1 nazw statków ułatwia odnale­
zienie istotnych zagadnień.

Estetyczny wygląd, szata gra­
ficzna książki — to kolejne zale­
ty książki. Sztywne okładki, do­
bry papier oraz nie tak po­
wszechne dzisiaj zszycie — za­
pewnia jej długie życie w domo 
wej biblioteczce.

B. Matowski
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OGŁOSZENIA

Słupskie Fabryki Mebli 
w Słupsku

OGŁASZAJĄ
przetarg nieograniczony na sprzedaż:

• autobus Jelcz-Berljet PR-110, rok produkcji 1984, przebieg 59 400 km, nr SLA 631G, 
nr silnika Sw-09840303 — liczba miejsc 52, 680/53, nr fabryczny 1 /KPNA

• cena wywoławcza — 3.001.350 złotych
• autobus Jelcz 043 rok produkcji 1981, przebieg 79 570 km, nr rej. SLA 457D, nr fabr. 

7420, nr silnika 706 Rt-44856308 — liczba miejsc 52
• cena wywoławcza 825.000 złotych
• koparka-ładowarka K-161 Ostrówek Ursus C-360, rok produkcji 1974, nr fabryczny 

212493, nr silnika 205941
• cena wywoławcza 244.800 złotych.

□ Przetarg odbędzie się w dniu 18 marca 1987 r. o godz. 10 w Wydziale Transportu 
SFM przy ul. Grottgera 19, telefon 34-810.

• Pojazdy można oglądać 6 dni przed przetargiem w godzinach od 9 do 14.
• Wadium w wysokości 10 procent ceny wywoławczej należy wpłacić w kasie Słupskich Fabryk 

Mebli ul. Krzywoustego nr 8 najpóźniej w dzień przetargu do godz. 10.
W przypadku niedojścia do skutku 1 przetargu, ogłasza się przetarg II, który odbędzie się 
2 kwietnia 1987 r. o godz. 10.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. K-19

URZĄD SKARBOWY 
w SŁUPSKU 
zawiadamia

że w dniu 16 marca 1987 r. o godz. 11 w Urzędzie Miejskim Plac Zwycięstwa 
(w podwórku) odbędzie się licytacja samochodu osobowego marki fiat 125p nr 
silnika 26298, nr podwozia 489743 dow. rej. nr 008507, nr rej. SŁY 14-74 rok prod. 
1975, którego przepadek orzeczono wyrokiem Sądu Rejonowego w Sławnie z dnia 
18.11.86 sygn. II.K.240 / 86 w sprawie przeciwko Markowi Dobaczewskiemu.

• Cena wywoławcza 215.000 zł.
• W licytacji mogą brać udział jednostki gospodarki uspołecznionej oraz osoby fizyczne.
• Zainteresowani mogą oglądać samochód w dniu 16 marca 1987 r. o godz, 10.30 w Urzędzie 

Miejskim w podwórzu plac Zwycięstwa.
Zastrzega się możliwość odstąpienia od licytacji bez podania przyczyn. K-20
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Słupskie Przedsiębiorstwo 
Przemysłu Drzewnego 

w Lęborku

ZAKUPI

od jednostek państwowych, spółdzielczych i osób indywidualnych KAŻ­
DĄ ILOŚĆ DREWNA TARTACZNEGO

★ brzozo wego ★ olchowego ★ osikowego ★ topolowego.

Informacji dot. zakupu udziela:
Zespół Zakładów Przemysłu Drzewnego w Lęborku ul. Żeromskiego 9/10—Dział Produkcji tel. 22- 
-511 wewn. 205 lub 22-139. K-21

MATRYMONIALNE

OFERTY zagraniczne, kra­
jowe MARYLA Bydgoszcz 2 
skrytka 73. K-18

ZGUBY

RUDY Marian zgubił za­
świadczenie do biletu miesię­
cznego PKS na trasę Warble- 
wo — Słupsk. G-126

SZKOŁA Podstawowa nr 16 
w Słupsku zgłasza zagubienie 
legitymacji szkolnej Kamili 
Bąbki. G-178

DYREKCJA Zasadniczej 
Szkoły Skórzanej w Słupsku 
zgłasza zagubienie legitymacji 
szkolnej na nazwisko Pizuń- 
ska Ewa. G-179

ZSG Słupsk zgłasza zagubie­
nie legitymacji szkolnej Mar­
ka Bilińskiego. G-180

WSP w Słupsku zgłasza za­
gubienie legitymacji studenc­
kiej na nazwisko Krzysztof 
Walentynowicz. G-181

URZĄD Miasta i Gminy w 
Ustce zgłasza zagubienie wtór­
nika prawa jazdy kat. AB nr 
4284/69 na nazwisko Jan Bia­
łek. G-182

TOTZKI Andrzej zgubił za­
świadczenie do biletu miesię­
cznego PKS na trasę Zelkowo 
— Główczyce. G-183

ZESPÓŁ Szkół Drzewnych 
w Słupsku zgłasza zagubienie 
legitymacji szkolnej na naz­
wisko Waldemar Turzyński.

G-185
WPK Słupsk zgłasza zagu­

bienie biletu wolnej jazdy na 
nazwisko Bożena Karlikow- 
ska. G-186

ZESPÓŁ Szkół Ekonomicz­
nych w Słupsku zgłasza zagu­
bienie biletu rocznego PKS na 
trasę Gumie nieć — Słupsk, le­
gitymacji szkolnej na nazwis­
ko Barbara Zawoluk. G-188 

URZĄD Gminy Trzebielino 
zgłasza zagubienie prawa jaz­
dy kat. ABZ 397/82 na nazwi­
sko Tadeusz Prądzyński.

G-190
TUTAK Alina zgłasza zagu­

bienie zaświadczenia do biletu 
miesięcznego PKS na trasę 
Kończewo — Słupsk. G-191 

WPHW Słupsk zgłasza zagu­
bienie pieczątki o treści: Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego Sklep 
Meblowy nr 55 ul. Wielicka 4”.

G-192

SPRZEDAŻ

STARA 244 — 7 ton sprze­
dam. Słupsk, Banacha 1113

PROGRAM

TV

12. 03—18.03
CZWARTEK

PROGRAM I

9.30 Domator 9.35 Domowe przedszko­
le 10.00 DT wiadomości 10.10 Film 
dla II zmiany „Ośmiornica II” (1) 
serial włoski 11.15 Szkoła dla rodziców
16.20 Program dnia DT wiadomości
16.25 Dla młodych widzów: Reporter 
TDC Toruńska Siła Czadowa” 16.45 
„3 + jedna” serial pols.-CSRS 17.15 
Teleexpress 17.30 Wojskowy program 
historyczny 17.55 Mieszkać wszech­
nica budowlana 18.30 Sonda 19.00 Dob­
ranoc 19.10 Encyklopedia Kultury Po­
lskiej 19.30 Dziennik telewizyjny 20.00 
Publicystyka 20.15 „Ośmiornica” — 
serial włoski reż. F. Vancini 21.20 DT

komentarze 21.40 Program publicy­
styczny 22.10 Studio Sport 23.10 DT 
wiadomości 23.15 J. francuski

PROGRAM n

16.55 Program dnia 17.00 J. francuski
17.30 Pół godziny dla rodziny Kola­
cja po włosku 18.00 Program lokalny
18.30 Magazyn sportowy AS 19.20 
Przeboje tygodnia 19.30 Dziennik tele­
wizyjny 20.00 Express Reporterów
20.15 Studio Sport 21.45 Kino Studyjne 
„Dwójki”: „Na skraju zmierzchu” 
film RFN-owski reż. J. Richter 23.25 
Wieczorne wiadomości

PIĄTEK
PROGRAM I

9.30 „Domator” 9.35 „Domowe przed­
szkole” 10.00 DT wiadomości 10.10 
Film dla II zmiany „Urwisko” cz. 1
11.20 Magazyn Domatora 16.20 Prog­
ram dnia DT wiadomości 16.25 
Dla młodych widzów: Rambit tele­
turniej 16.50 Dla dzieci: Piątek z Pank­
racym 17.15 „Teleexpress” 17.30 Ra­
zem z nami Ursus 18.20 Studio Sport
19.00 Dobranoc 19.10 Dom rodzinny
19.30 Dziennik telewizyjny 20.00 „Mo­
nitor rządowy” 20.30 „Urwisko” 
film radziecki (1) 21.40 DT komenta­
rze 22.00 Studio Sport 22.50 DT 
wiadomości 22.55 „Serce smoka” 
angielski film dokumentalny 23.50 Pio­
senka na dobranoc

PROGRAM U

16.55 Program dnia 17.00 Język angiel­
ski 17.30 Jak uprawiać sport 18.06 Pro­
gram lokalny 18.30 Jak cudne są wspo­
mnienia (4) „Ich wielka miłość" 
prog. film. 19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Ogrody świata” francuski 
serial dokumentalny 20.30 Sport, mu­
zyka oraz gry 21.15 Antyczny świat 
prof. Krawczuka Wśród bogów i 
bohaterów 22.00 „Zbyszek Cybulski” 
w filmie „Szyfry” reż. W. J. Has 23.15 
Rozmowy intymne 23.45 Wieczorne 
wiadomości

SOBOTA
PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów: Klub Zdo­

bywców Oceanów oraz film „W 
80 dni dookoła świata z Willym 
Fogiem”

10.30 DT wiadomości
10.40 Stare, nowe, najnowsze
12.20 Morze wokół nas
12.50 W świecie ciszy
13.20 „Oszczędnie efektywnie" 

wojskowy próg. publ.
13.50 Z potrzeby serca
14.20 Wędrówki dalekie i bliskie „Ta­

jemnice wyroczni” film doku­
mentalny włoski

15.00 Antologia dramatu powszech­
nego Jean Giraudoux „Elekt­
ra” reż. Ludwik Rene

16.30 Studio Sport
17.15 Teleexpress
17.30 Losowanie Dużego Lotka
17.45 Program publicystyczny
18.00 Od Opola do Opola koncert 

drugi
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwierząt

Zwierzęta symbole
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Grog” włoski film fabularny 

reż. F. Laudadio
21.30 Od Opola do Opola roz­

wiązanie plebiscytu
21.45 Czas
22.15 7 dni na świecie
22.25 DT wiadomości
22.30 Studio Sport
23.25 Kino nocne: „Człowiek z Major­

ki” szwedzki film kryminalny 
reż. Bo Widenberg

PROGRAM O

13.25 NURT Wychowanie zdrowot­
ne Nauka formą pracy

13.55 NURT Literackie i telewi­
zyjne środki wyrazu

14.25 NURT Kultura muzyczna 
Muzyka młodzieżowa

Sobota w „Dwójce”
14.55 Powitanie
15.00 5 10 15 Zespół DOM

przedstawia program dla dzieci 
i młodzieży

16.25 Od słowa do słowa (1) (cykl próg. 
popularyzujący wiedzę o języku 
polskim)

16.40 Świat jest teatrem film doku­
mentalny prod, angielskiej 
„Misteria, rodzi się teatr w An-
gli”

17.40 Od słowa do słowa (2)
18.00 Program lokalny
18.30 Wielka gra
19.30 Dziennik telewizyjny (dla 

niesłyszących)
20.00 Muzyka w zabytkach — Cer­

kiew św. Jana w Lodzi
20.40 Od słowa do słowa (3)
20.55 Studio Hi-fi Krystyna Prońko
21.40 Tydzień w polityce
21.50 Literatura i ekran: „Czarodziej­

ska góra” (3) — ostatni seryjnego 
filmu prod. RFN

22.45 Pitaval filmowy
23.00 Wieczór Melpomeny
23.40 Wieczorne wiadomości

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Alarm przeciwpożarowy trwa
7.30 „Blok programów rolnych”
9.00 Teleranek i film „Poranek foki”

10.30 DT wiadomości
10.35 W starym kinie: „Testament do­

ktora Cordelier” — francuski 
film fab. reż. J. Renoir

12.05 Siedem Anten
12.45 Kraj za miastem
13.15 Telewizyjny Koncert Życzeń
14.00 Teatr dla dzieci: Eugeniusz 

Szwarc „Nagi król” (1)
14.45 Telewizyjny film dokumental­

ny: „Mój pseudonim ZO”
15.50 Studio Sport
16.45 Klub Międzynarodowy
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Dziedzictwo miłości" (8) ostatni 

— serial francuski
21.00 Studio Sport
23.00 DT wiadomości

PROGRAM H

10.30 Film dla niesłyszących „Dziedzi­
ctwo miłości”

11.25 „Ich twórcze pasje" woj­
skowy program dokumentalny 

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 „Kwadrans z hejnałem”
12.15 „Jutro poniedziałek”
12.45 Od słowa do słowa (1)
13.00 Dźwięki i rozdźwięki „Miłość 

i romans Stulecia” (1)
13.45 Wideoteka
14.30 Od słowa do słowa (2)
14.45 Kino familijne: „Prawie ró­

wieśnicy” . radziecki film fab.
16.00 Jubileusz 30-lecia „Ekranu”
17.00 Od słowa do słowa (3)
17.15 Kalejdoskop filmowy „Kino 

Oko”
18.20 Słynne dzieła, słynni wykonaw­

cy Bachowskie kreacje Kara- 
jana

19.00 Wywiady Ireny Dziedzic
19.30 Dziennik (dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport
21.00 Wielkie filmy małego ekranu 

„Saga gqdu Forsytów”
21.55 Sensacje XX wieku
22.20 Warszawskie spotkania teatral­

ne
22.50 Wieczorne wiadomości

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

13.30 TTR sem. II Wskazówki meto­
dyczne Notatki w samokształceniu
14.00 TTR sem. H Matematyka 
funkcja trygonołae.WyOKna kąta pros­
tego 15.50 NURT ' wjefchowanie zdro­

wotne 16.20 Program dnia DT 
wiadomości 16.25 Dla dzieci: Zwierzy­
niec 16.50 Kino Zwierzyńca „Przyja­
ciele zielonej doliny” (11) „Ryś” serial 
prod. CSRS 17.15 Teleexpress 17.30 
„Znaki szczególne” (1) „Podejrzany 
ser. prod, polskiej 18.30 Laboratorium
18.50 Dobranoc „Niech przyjaźń wiecz­
nie trwa" film prod. radź. 19.00 
Rozmowa na telefon 19.05 Echa stadio­
nów 19.30 Dziennik telewizyjny 20.00 
Teatr TV Władysław Terlecki „Przy­
jdę do pani znów” 21.35 Rozmowa na 
telefon (2) 22.40 DT komentarze
23.00 J. niemiecki (22) 23.35 Piosenka 
na dobranoc

PROGRAM II

16.55 Program dnia 17.00 J. niemiecki 
(22) 17.30 „Len w folklorze Bukowiny 
Tatrzańskiej” reż. Jerzy Biały 18.00 
Program lokalny 18.30 Magazyn gier
19.00 Film TP 18.30 Dziennik telewizyj­
ny 20.00 Polska zimą 20.15 Gwiazdy 
wielkiego sportu 20.45 Małe kino „Je­
steśmy dziećmi tego świata", „Błędy" 
reż. W. Iwański 21.50 Biografie: „Mars­
hall McLuhan” .Człowiek i przesła­
nie” film prod, kanadyjskiej, reż. 
Stepanie McLuhan 22.45 Impuls Te­
chnika w przemyśle włókienniczym i 
odzieżowym 23.15 Wieczorne wiado­
mości

WTOREK
PROGRAM I

8.10 Fizyka, kl. Vi Masa i ciężar 9.00 
Historia kl. IV Kryptonim Klio”, cz. 8 

Mikołaj Kopernik 9.30 Domator 9.35 
Domowe przedszkole 10.00 DT wia­
domości 10.10 Film dla II zmiany: „Pta­
ki ciernistych krzewów” (9) ser. obycz. 
prod. USA 11.00 Poradnik Domatora
11.25 Wizyta domowa „Jak chory może 
pomóc lekarzowi” 11.30 „Tassili” 
portugalski film dokum. 16.20 Prog­
ram dnia DT wiadomości 16.25 
Dla młodych widzów: Akademia Mu­
zyczna Listy, listy 16.50 Dla dzieci: 
COJAK teleturniej 17.15 Teleex­
press 17.30 Prosty rachunek 17.40 Ga­
zeta rolnicza 18.10 Telewizyjny infor­
mator wydawniczy 18.30 Klinika zdro­
wego człowieka 18.50 Dobranoc: „Sie­
dmiu gawronków”, „Ceirad” czechosł. 
film animow. 19.00 Spory 19.30 Dzien­
nik telewizyjny 20.00 „Ptaki ciernis­
tych krzewów” serial USA 20.50 
Konferencja prasowa rzecznika rządu
21.05 Telewizyjny film animowany
21.40 Jazz Jamboree 86 22.05 Program 
publicystyczny 22.40 DT komenta­
rze 23.00 J. angielski (52) 23.30 Piosen­
ka na dobranoc

PROGRAM U

16.55 Program dnia 17.00 J. angielski 
(52) 17.30 Pół godziny dla rodziny 
Rodzice i dzieci 13.00 Program lokalny
18.30 „Żyjąca planeta” ’ „Portret Zie­
mi" (5) serial dokumentalny ang.
19.20 Przeboje tygodnia 19.30 Dziennik 
telewizyjny 20.00 Polska zimą 20.15 
Moja muzyka Jerzy Madejski 20.45 
Myślenie ma kolosalną przeszłość
21.05 Nowe Kino Ameryki Łacińskiej 
„Czas miłości” reż. Enrique Pinada 
Barnot 22.25 Wieczorne wiadomości

ŚRODA
PROGRAM (

8.10 Historia kl. VIII Polska pod 
okupacją hitlerowską 9.30 Domator 
9.35 Domowe przedszkole 10.00 DT 
wiadomości 10.1(1 Film dla II zmiany 
„Najpiękniejsza noc” 11.50 Przyjemne 
z pożytecznym 12.15 O grzeczności po 
polsku 12.50 Chemia kl. VII Dyso- 
ęjacja elektroliczna 13.30 TTR sem. 
II Chemia Węglowodory cz.äjl
14.00 TTR sem. II Produkcja 
zwierzęca Żywienie krów 15.25 Stu­
dio Sport mecz piłki nożnej Polska

Finlandia 16.15 Losowanie Express i 
Supfer Lotka 15.20 Prografń IftiiSr DT

wiadomości 17.15 Teleexpress 17.30 
Ela dzieci: Tik-tak 17.55 Film doku­
mentalny 18.30 Archiwum XX wieku
18.50 Dobranoc 19.00 Gra o milion 19.30 
Dziennik telewizyjny 20.00 „Najpięk­
niejsza noc” hiszpański film fabular­
ny 21.40 Program publicystyczny 21.50 
Program rozrywkowy 22.40 DT ko­
mentarze 23.00 J. rosyjski 23.50 Piosen­
ka na dobranoc

PROGRAM II

16.55 Program dnia 17.00 Język rosyj­
ski 17.30 Pół godziny dla rodziny 
Poradnik Kliniki Zdrowego Człowieka
18.00 Program lokalny 18.30 ABC 
teleturniej języra polskiego 19.00 
Przeboje „Dwójki” 19.30 Dziennik te­
lewizyjny 20.00 Polak główkuje „Zapi­
ski z budowy” 20.20 Dookoła świata
21.05 Auto-Moto Fan-Klub 21.35 
Studio Sport 22.35 Osądźmy sami 23.15 
Wieczorne wiadomości

ROZRYWKA DLA DZIECI
CZY JESTEŚ 
SPOSTRZEGAWCZY?

Przyjrzyj się uważnie rysun­
kowi i spróbuj odnaleźć żabkę. 
Rysunek pomaluj dowolnymi 
kolorami, wytnij, podpisz i 
prześlij w terminie tygodniowym 
pod adres: Redakcja tygodnika 
„Zbliżenia”, al. Sienkiewicza 20, 
76-200 Słupsk.

Na kopercie koniecznie na­
znacz: „Rozrywka dla dzieci”. 
Czekają na w as dwie nagrody — 
niespodzianki.

NAGRODY: Za rozwiązanie 
zagadki z nr 9 tygodnika nagro­
dy wylosowali: Justynka Se­
mak, Rzechcino 15/1 oraz Grześ 
Wasyliszyn, Trzcinno, 77-203 
Dretyń. Wszystkim dzieciom 
dziękujemy!

■■■■Tygodnik społeczno-polityczny, pismo Polskiej Zjednoczonej 

tii Robotniczej. Redaguje kolegium: Jarosław Duclmmjjez - i"Faktor 
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iktor tech. graf, Magdalena Karwowska, Jan Maziejuk — fotoreporter, 
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. naczelny i zastępca. 243-81 — sekretarz redakcji. 239-12 d^ały- 
łeczno-polityczny i społeczno-ekonomiczny. Oddział Redakcji w Koszal - 
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INFORMACJA O CENACH I WARUNKACH PRENUMERATY.
Cena prenumeraty kwartalnej 195 zł, półroczna 390 zł, roczna 780 zł. 
WARUNKI PRENUMERATY:

1. Dla osób prywatnych — instytucji, zakładów pracy: — instytucje i 
zakłady pracy zlokalizowane w miastach wojewódzkich i pozostałych mias­
tach, w których znajdują się siedziby Oddziałów RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” zamawiają prenumeratę w tych oddziałach. Instytucje i zakłady 
pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" i na terenach wiejskich opłacąją prenumeratę w 
urzędach pocztowych i u doręczycieli;

2. Dla osób fizycznych — indywidualnych prenumeratorów: osoby
fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach gdzie nie ma Oddziałów

RSW ”Prasa-Książka-Ruch"opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u
doręczycieli osoby fizyczne zamieszkałe w miastach —- siedzibach Oddzia­
łów RSW Prasa-Książka-Ruch opłacąją prenumeratę wyłącznie w urzędach 
pocztowych nadawczo-oddawczych właściwych dla miejsca zamieszkania 
prenumeratora. Wpłaty dokonują używając „blankietu wpłaty” na rachunek 
bankowy miejscowego Oddziału RSW„Prasa-Książka-Ruch”

3. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje RSW Prasa- 
Książka-Ruch Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowa 28. 
00-958 Warszawa. Konto NBP XV Oddział w Warszawie nr 1153-201045- 
-139-11. Prenumerata ze zleceniem wysyłki za granicę pocztą zwykłą jest 
dręższa od prenumeraty krajowej o 30 proc. dla zleceniodawców indywidual­
nych i o 100 proc. dla zlecających instytucji i zakładów pracy. Terminy 
przyjmowania prenumeraty na kraj i za granicę: do dnia 10 listopada na I
kwartał. I półrocze roku następnego oraz cały rok następny: do dnia 1
każdego miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. M-b
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Kufer
Irwin Goddard uważał, że 

przyszedł na świat w roman­
tycznym wieku i z tego po­
wodu został antykwariu- 
szem. W czterdziestym roku 
życia wyglądał jak prawdzi­
wy antyk: był chudy, długo­
włosy o ponurym wejrzeniu. 
Ponure wejrzenie było wyni­
kiem dojścia do wniosku, że 
nie jest dobrym antykwariu- 
szem. Kupował swoje towa­
ry, jak inni, na aukcjach. Nie­
stety, wielu było takich, któ­
rzy podrabiali lub fałszowali 
antyki i Irwin zawsze dawał 
się na to złapać. Był jednak 
cierpliwy, pewnego dnia 
szczęście musi zapukać do 
jego drzwi. I miał rację, 
szczęście nadeszło w postaci 
kufra gabinetowego z mosię­
żnym zamkiem i miedziany­
mi okuciami.

— Proszę państwa — za­
pewniał licytator — ten ku­
fer pochodzi ze spadku po 
Montague Willigrayu. I nie 
muszę przecież mówić pańs­
twu kim on był. Spadek był 
tak wielki, że ten kufer 
sprzedajemy bez znajomości 
jego zawartości. A więc: za­
wartość nieznana.

Irwin zaproponował dzie­
sięć dolarów. Licytator roze­
śmiał się.

— Dziesięć dolarów za ku­
fer z nieznaną zawartością, 
kufer który należał kiedyś do 
Mantague Willigraya? Pan 
jest uprzejmy żartować.

Irwin miał przeczucie, że 
w tym kufrze ukrywa się je­
go szczęśliwy los. Kupił więc 
kufer za pięćdziesiąt do­
larów. Z bijącym sercem o- 
tworzył kufer w antykwa­
riacie i drżącymi rękoma u- 
niósł pokrywę. Starzyzna, 
pomyślał, nic tylko starzyz­
na. Szczęście znów nie u- 
śmiechnęło się do niego. 
Podarta koszula męska, fa­
son z roku 1890, para brązo­

wych pantofli filcowych, 
drewniana kasetka ze spin­
kami do kołnierzyka i man­
kietów z kości słoniowej. Mo­
że przyniosą pięć dolarów. 
Zniszczona aksamitna kurt­
ka.

To było wszystko. W kurt­
ce znalazł jeszcze napoczętą 
flaszkę z koniakiem. Naresz­
cie coś, czym mógł zapić swe 
troski. Zaczął układać wszy­
stko z powrotem w kufrze. 
Kiedy ujął kurtkę usłyszał 
szelest papieru. W jednej z 
kieszeni znalazł arkusz czer­
panego papieru, zapisany 
odręcznym, staromodnym 
pismem. Kiedy przeczytał 
tekst, wiedział, że szczęście 
jednak go nie opuściło.

„Ja Montague Willigray 
chciałbym przed śmiercią o- 
czyścić swe sumienie. Stwie­
rdzam, że w dniu 17 stycznia 
1872 roku zamordowałem z 
chciwości mego wspólnika 
Jeremiaha Fleetwooda. Spo­
rządzam ten dokument, pro­
sząc równocześnie Boga o 
przebaczenie. Montague Wil­
ligray”.

Irwin drżał z podniecenia. 
Przyznanie się do morderst­
wa sprzed stu laty. Szkoda, 
że list nie jest z nieco później­
szej daty, chociaż...

Następnego dnia Irwin po­
szedł do biblioteki miejskiej i 
przejrzał gazety z roku 1872. 
Znalazł tam wiadomość o 
śmierci Jeremiaha Fleet­
wooda. Nieszczęśliwy wpadł 
wraz ze swym powozem w 
przepaść. W notatce nie było 
mowy o podejrzeniu morder­
stwa. Fleetwood i Willigray 
byli właścicielami lukratyw­
nego przedsiębiorstwa teks­
tylnego. Irwin wrócił do do­
mu i długo myślał. Około po­
łudnia miał już plan.

Willa Willigray, majestaty­
czna budowla, obok której 
Irwin często przechodził, sta­

ła przy Park Avenue. Miesz­
kała tam panna Sara Willig­
ray, wnuczka założyciela 
majątku Willigrayów. Stara 
panna wyglądała jak relikt 
przeszłości. Kiedy zobaczyła 
jego wizytówkę z napisem 
„Handlarz antyków” otwo­
rzyła drzwi szerzej.

— To bardzo miło, że pan 
przyszedł, pani Goddard. 
Jest pan zapewne zaintere­
sowany resztką zbiorów po­
zostałych po Montague Willi­
grayu...

Irwin usiadł w pokoju u- 
rządzonym w stylu wikto­
riańskim i wyjaśnił, że przy­
był nie jako kupiec a raczej 
jako sprzedawca i wyciągnął 
z kieszeni fotokopię wyzna­
nia jej dziadka. Starsza pani 
dokładnie przeczytała doku­
ment i zwróciła mu go z u- 
śmiechem.

— Zawsze uważałam, że 
ze śmiercią Jeremiaha Fleet­
wooda coś było nie w porząd­
ku. Teraz jednak wszystko 
jest przedawnione i nie moż­
na posadzić mordercy na 
krześle elektrycznym.

— Przestępstwo jest 
przedawnione, łaskawa pa­
ni, ale nie następstwa. Po­
tomkowie zamordowanego 
mogą rościć sobie prawa do 
majątku pozostawionego 
przez mordercę, ponieważ 
wszedł w jego posiadanie 
wskutek przestępstwa. Każ­
dy sąd...

— Co zamierza pan zro­
bić? — zapytała pobladła sta­
rsza pani.

— Zamierzam sprzedać 
ten dokument najwięcej ofe­
rującemu. Albo pani albo 
potomkom Jeremiaha Fleet­
wooda.

— A cena?
— Dziesięć tysięcy dola-

Pięć tysięcy.
Osiem tysięcy.
Zgoda. Przyniosę panu 

pieniądze pojutrze.
Irwin Goddard zatarł ręce, 

nareszcie udana transakcja. 
W czwartek przed sklep Ir-

HOROSKOP

• BARAN (ur. 21 III — 20
IV) Niekorzystne oddziały­
wanie gwiazd. Prześladować 
cię będzie niepokój bez waż­
nego powodu. Trudno ci bę­
dzie pokonywać niewielkie 
nawet przeszkody w pracy 
zawodowej, co może wywo­
łać niesympatyczną reakcję 
przełożonych. Trudno, i tak 
być musi... Staraj się więc nie 
wchodzić nikomu w drogę. 
W domu też — najlepiej za- 
szyj się z książką w kącie 
i czekaj na zmianę konstela­
cji.
• BYK (ur. 21IV —20 V)

Oj, zbyt ostro poczynasz so­
bie z kimś, kogo masz — nie 
bez powodu — za osobistego 
wroga. Mimo wszystko 
trwasz w przekonaniu, że 
twoje pomysły są najlepsze, 
ale nie zastanawiasz się, że 
ich realizacja zależy właśnie 
od tej osoby... Więc albo 
zmień taktykę, albo pożeg­
naj się z planami! Prywatnie 
—jakieś zdarzenie każe ci się 
zastanowić, co ty jeszcze ro­
bisz w tym związku?
• BLIŹNIĘTA (ur. 21 V

— 21VI) Wpadniesz w pułap­
kę własnych zmysłów, bo­
wiem oszołomią cię dowody 
sympatii kogoś fascynujące­
go cię nie od dzisiaj. Najbliż­
sze dni mogą mieć decydują­
ce znaczenie dla dalszego u- 
mocnienia kontaktów. Za­
nim jednak się zdecydujesz
— wróć myślami do doświad­
czeń. W sprawach zawodo­
wych idzie ku lepszemu, tyl­
ko finanse nie będą miały 
tendencji zwyżkującej. Le­
piej zatem gospodaruj gro­
szem .
• RAK (ur. 22 VI — 22 

VII) Zrozum wreszcie, że do­
bre intencje nic nie znaczą. 
Jeśli rzeczywiście zależy ci, 
by komuś pomóc, przemyśl 
taktykę działania, żeby nie 
urazić ambicji osoby zainte­
resowanej i działaj... Kwestie 
domowe nie ruszą z miejsca, 
jednak nie denerwuj się, bo­

wiem Jowisz zwiastuje rych­
łe i korzystne dla ciebie roz­
wiązanie.
• LEW (ur. 23 VII — 23 

VIII) Musisz się uzbroić w 
cierpliwość, gdyż teraz na­
stąpi pewien zastój w intere­
sującej cię sprawie. Nie po­
naglaj, bo to nic nie da, a 
może jedynie kogoś nastawić 
nieprzychylnie. Bardzo ko­
rzystna aura otaczać będzie 
związki uczuciowe, zwłasz­
cza ludzi w wieku dojrzałym, 
którym dane będzie poznać 
smak prawdziwej miłości i 
rozkoszy. W podróży — o- 
strożnie! Mogą cię okraść!
• PANNA (ur. 24 VIII — 

23IX) Od dawna toczącą cię 
chandrę „wyleczą” okazje 
do wykazanie się umiejętno­
ściami i... majętnościami. Bę­
dą cię podziwiać i dawać te­
mu wyraz. Wielu zechce się z 
tobą zaprzyjaźnić, a niektó­
rzy zechcą skorzystać. Strzeż 
się fałszywych przyjaciół, 
chociaż i ciebie nie zawsze 
stać na lojalność... W miłości 
potrzebna ci odmiana, ale ra­
czej w sposobie jej przeżywa­
nia, nie zaś w zmianie part­
nera.
• WAGA (ur. 24 IX — 22

X) W pracy czas spokojny, 
ale nie nudny. Ot, taka sym­
patyczna stabilizacja. Bę­
dziesz uczestniczyć w wielu 
spotkaniach i służbowych i 
towarzyskich, poznasz ludzi 
życzliwych, którzy nieba­
wem cię wesprą w trudnych 
chwilach. Nie kłopocz się je­
dnak na zapas, bowiem nie 
będą to sytuacje bez wyjścia, 
ale potrzebne będą mocne 
nerwy.

• SKORPION (ur. 23 X
— 22 XI) Nie najlepiej powie­
dzie ci się w załatwieniu ja­
kichś interesów. Zwłaszcza 
jeśli będziesz dysponować 
większą gotówką... Uważaj, 
by nie paść ofiarą zwykłych 
cwaniaków. Twoje nadzieje i 
plany wobec jakiejś atrak­
cyjnej osoby zaczną nabierać

realnych kształtów, pod wa­
runkiem jednak, że nie oka­
żesz, jak bardzo ci na tym 
zależy. Mogą cię nękać do­
legliwości reumatyczne.
• STRZELEC (ur. 23 XI 

— 21 XH) W kręgu zawodo­
wym wystrzegaj się nieprze­
myślanych wypowiedzi i ta­
nich dowcipów, zwłaszcza 
tych na pograniczu wulgar­
ności, bowiem staniesz się 
obiektem obserwowanym 
przez osobę związaną z tobą 
profesjonalnie, ale także e- 
mocjonalnie. Nie jest to 
wprawdzie postępowanie ro­
kujące nadzieje na przy­
szłość, jednak na tyle atrak­
cyjne, że warto to przeżyć.

• KOZIOROŻEC (ur. 22 
XII — 201) Wykrzesz w sobie 
więcej wyrozumiałości dla 
współpracowników, nawet 
jeśli masz powody do iryta­
cji. Wiesz przecież, że ich po­
stępowanie nie jest dowo­
dem lekceważenia ciebie, ale 
obiektywnych uwarunko­
wań. Młodzi mają wielkie 
szanse poznania atrakcyj­
nych partnerów, zaś ludzie w 
wieku średnim — jeśli tylko

zechcą — przeżyją przygodę 
z pogranicza skandalu, ale za 
to jakże przyjemną...
• WODNIK (ur. 211 — 20 

II) Staniesz przed zagadką, 
przed problemem, rozwiąza­
nie którego pochłonie wiele 
czasu i zabiegów u osób nie­
zbyt ci przyjaznych. Jeśli je­
dnak opanujesz własną wy­
niosłość znajdą się życzliwi, 
którzy wskażą ci drogę do 
źródła. Potem — po nitce do 
kłębka. Czas rozpocząć przy­
gotowania do podróży, gdyż 
spotka cię jeszcze wiele kło­
potów... Tylko w miłości po­
toczy się wszystko gładko i 
słodko — jak w bajce.
• RYBY (ur. 21 II — 20 

ID) Jeśli zabiegasz o załat­
wienie ważnej sprawy zwią­
zanej z wykonywanym za­
wodem, spróbuj zrobić nieco 
więcej niż należy do twoich 
obowiązków, ale nie prze­
chwalaj się tym... Niebawem 
czeka cię jakaś uroczystość, 
podczas której wiele może 
się zdarzyć, zwłaszcza może 
pomieszać szyki związków 
uczuciowych. Może to i dob­
rze? Fot. Prespol.

wina podjechał Rolls-Royce. 
Przez zakurzone szyby zoba­
czył, że wysiada z niego Sara 
Willigray. Kiedy weszła pod­
sunął jej krzesło.

— Czy mogłabym zoba­
czyć kufer dziadka aby 
stwierdzić czy jest to ten 
sam.

Przyciągnął z kąta kufer i 
otworzył go. Sara dokładnie 
obejrzała zawartość.

— Tak, to jest kufer mego 
dziadka. Mieliśmy zamiar 
spalić go przed pięćdziesię­
ciu laty — podała Irwinowi 
kopertę — Podczas kiedy 
pan będzie liczył pieniądze 
napiłabym się z przyjemnoś­
cią kieliszek koniaku.

— Ależ naturalnie — po­
wiedział Irwin — położył ko­
pertę na stole i wyjął z futra 
flaszkę koniaku Montague 
Willigraya. Napełnił dwa 
kryształowe kieliszki i wrę­
czył jeden starszej damie.

— Za majątek rodziny 
Willigray — powiedział i szy­
bko wypił koniak.

— Czy wie pan jak umarł 
mój dziadek? — zapytała Sa­
ra, trzymając swój kieliszek 
w dłoni.

— To świetny koniak — 
stwierdził Irwin — nic dziw­
nego, po tylu latach — nagle 
wargi odmówiły mu posłu­
szeństwa.

— Dziadek popełnił samo­
bójstwo — powiedziała Sara 
— teraz wiemy dlaczego i 
jak. Babka, bojąc się skanda­
lu, uprosiła naszego lekarza 
domowego aby stwierdził ja­
ko przyczynę zgonu atak ser­
ca. Potem zapakowała jego 
rzeczy do kufra: koszulę, 
kurtkę i flaszkę koniaku, z 
której się napił, panie God­
dard — wzięła ze stołu ko­
pertę oraz list dziadka i po­
deszła do drzwi mam na­
dzieję, że nie będzie pan dłu­
go cierpiał.
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POZIOMO: — 1) mitologiczna boginka; 7) pierwszy history­
czny władca piastowski; 8) żywi i bogaci; 9) kreza lub 
marszczony kołnierz (XVI-XVH w.); 10) wcale nie złoty; 11) 
nie radość; 15) miasto w Grecji; 18) prawy dopływ Nysy 
Łużyckiej; 22) nóż turecki na końcu zakrzywiony; 25) zapał, 
energia; 26) pierwotniak zaliczany do wiciowców; 27) miasto 
portowe we Francji; 28) rodzina owadożernych nietoperzy; 
29) tautomery ketonów..

PIONOWO: — 1) personifikacja gniewu bogów i kary — w 
mitologii greckiej; 2) obchodzi imieniny razem z Wieńczysła­
wem i Dyzmą; 3) kamień szlachetny; 4) dokładka; 5)„chwali” 
twórcę; 6) smutek, strapienie; 12) wędka do łowienia łososi; 
13) ukośnik; 14) roślina zielna (malwa); 16) kuguar; 17) rodzaj 
imprezy sportowej; 19) jeśli głowy, to oznacza gorączkowy 
ruch; 20) ciepły lub gorący wiatr; 21) dochody członków 
rodziny panującej; 22) Loda — znana tancerka; 23) rozbija 
harcerz; 24) do kucia, póki gorące. BUK

Rozwiązania (wyłącznie na kartkach pocztowych) prosimy 
nadsyłać pod adresem redakcji tygodnika „Zbliżenia”, ul. 
Sienkiewicza 20, 76-200 Słupsk — z dopiskiem „Krzyżówka 
nr 11” — w terminie tygodniowym.

Do rozlosowania wśród Czytelników nadsyłających popra­
wne odpowiedzi: premiowy bon oszczędnościowy PKO war­
tości 250 złotych.

Krzyżówka. Poziomo: drzwi, kwadrat, lejce, biskwit, ircha, 
nastawa, alegat, rzutek, szkapa, kantak, kopiec, jaśmin, 
fasada. Pionowo: — Delfina, zejście, ikebana, lapsus, krówka, 
statua, atrakcja, trudność, wlewanie, Lizbona, Granica.

Rebus. My szaradom prym oddarpy.
Wirówka: Apolinary, Barcelona, charakter, dekorator, 

Eberhardt, Friedrich, garderoba, hiperbola, impregnat, 
Jastarnia, kiełbaska, labelista, łopatonos, musowanie.

Szyfrogram: „Nie wierz wilkowi, choć zabity”. (Awizo, 
blich, ćwiek, Iwiny, Zetor).

NAGRODA
Nagrodę w postaci premiowego bonu oszczędnościowego 

PKO — za poprawne rozwiązanie łamigłówki z nr 8 — 
wylosowała JOLANTA RONDZIO, ul. Polanowska 44, m.2, 
76-100 Sławno.

mmmm*

Łańcuszek
Zamarzył się żonie mły­

nek do kawy. I to w czasie, 
gdy o kawę trudniej niż o 
marcepany! Ale zrozum tu 
kobietę. Może chce sąsia­
dom zaimponować?

Dzwonię do znajomego 
dyrektora.

— Słuchaj Staszek—mó­
wię — masz może młynek 
do kawy?

Milczenie.
— Zamurowało ciebie?
— Człowieku, komu dziś 

potrzebne młynki do kawy?
— Ale są?
— Nie ma. Ale, jak trze­

ba, to skombinuję.
— Fajnie. Trzymaj się.
—- Zaraz, zaraz, coś ty w 

takiej gorącej wodzie kąpa­
ny? Ja też mam do ciebie 
sprawę i to poważną. Moja 
żona chce kożuszek.

— Przecież goła nie cho­
dzi?

— Jeszcze mi na turystka 
potrzebna! Niedoczekanie! 
Załatw, wiesz, te tańsze, bo 
ja z Kamińskim drę koty.

Kamiński to s*ef spół­
dzielni kuśnierzy.

— Zenek, kożuszek dam­
ski potrzebuję.

— Dla ciebie wszystko. 
Ty masz chody! Skombiniąj 
mi glazurę z importu. Zo­
na...

— Żona, żona. Wszystko 
jasne!

Od glazury jest Rysiek.
— Rysiu, potrzebuję gla­

zurę.
— Będzie, ale...
— Có ci potrzebne?

— Żona dostała asygnatę 
na malucha. Pogadaj z dy­
rektorem Polmozbytu, 
niech załatwi ten przydział 
od ręki. Wiesz, jak dzisiaj z 
cenami..

Kto by nie wiedział!
Samochody to Gienek. 

Telefoniąję dalej:
— Gieniu, nie mógłbyś 

mi przyśpieszyć malucha?
— Jak trzeba, to trzeba. 

Ale ja mam też do ciebie 
prośbę. Żona nie może żyć 
bez kawy, a teraz nawet w
Peweksie kłopoty. No i, 
wiesz, młynek do kawy 
nam się popsuł. Załatwisz?

— Młynek na pewno...
— Ale mnie chodzi prze­

de wszystkim o kawę!
Krąg się już prawie za­

myka. Znów dzwonię do 
Staszka.

— Stary, masz kożuszek 
dla żony!

— Skarbie ty moj!
— Ciężko było. Musisz je­

dnak wytrzasnąć drugi 
młynek do kawy.

— Zrobione.
— I ze dwie paczki samej 

kawy.
— Niech cię kule biją... 

Spróbuję przez żonę. Ona 
dobrze zna dyrektora „Spo­
łem”. Słuchaj, ale czy, w 
razie czego, załatwiłbyś 
drugi kożuszek?

Ręce mi opadają. Tymi 
naszymi łańcuszkami 
wkrótce będzie można kulę 
ziemska opasać!

MAREK ADAM 
JAWORSKI
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